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Anna May Worag
a Koman Dmowski.

Dmowski ostrzega przed ,,awanturni
czą polityką" wobec Rosji sowieckiej.

W całej prasie endeckiej ukazała się
serja artykułów o stosunku zachodu

Europy — a szczególnie Polski — do

Rosji sowieckiej. W artykułach tych p.
Roman Dmowski, mąż skądinąd zasłu
żony, czołowy polityk i publicysta ,,o-
bozu narodowego" (endecji) ostrzega
przed awanturami wojennemi przeciw
Rosji. Zwolennikami tej awanturniczej
polityki są podobno rozmaici aferzyści
międzynarodowi — ,,komiwojażerowie"
— którzy chcieliby Polskę pchnąć do

wojny z Rosją i wywołać orężną w'ypra
wę krzyżową przeciw bolszewizmowi, a-

by na dostawach wojennych — robić

interesy.
Dmowski w artykułach swoich pod

suwa polskim czynnikom miarodajnym
zamiary awanturnicze, które rzekomo

czają się w rozmaitych zakamarkach.

Ostrzega zatem opinję przed tymi, któ
rzy chcieliby Polskę w niebezpieczne a-

wantury wciągnąć.
Prasa bolszewicka skwapliwie sko

rzystała z tych wysoce szkodliwych wy
wodów. Powołując się na taką powagę
jak Dmowski krzyczy na alarm i wojo
wniczość Polski uważa za udowodnio
ną. To samo czynią nasi rodzimi bol
szewicy (komuniści). Uważamy, że p.
Dmowski — dając im taką broń do ręki
— popełnił błąd nie do darowania. Błąd
ten nabiera jeszcze fatalniejszego zna
czenia przez to, że prasa endecka, która

ślepo ufa swemu prorokowi, wydyma
bez potrzeby do coraz większych rozmia
rów nieistniejące niebezpieczeństwo.

Ponadto wysoce nieoględne uwagi
Dmowskiego wywrzeć musiały najgor
sze wrażenie, ponieważ ukazały się krót
ko po znanem wystąpieniu Ojca święte
go, który przecież nie myślał o zbroj-
nem wystąpieniu przeciw sowietom,
lecz jedynie o krucjacie modlitwy, a

więc czysto duchowej. Złośliwi wnio
s'kują więc — a takich nie brak nigdy —

że i Dmowski uważa wystąpienie Ojca
św. za impuls do zbrojnej wyprawy,

przeciw Rosji, w której Polska odegrać
ma rolę kolumny szturmowej. Także i

z tego względu popisy publicystyczne
Dmowskiego uważać należy za wysoce
nieostrożne i szkodliwe.

Kiedy w marcu pojawił się list Pa
pieża do kardynała POMPILTEGO, za
rządzający w dniu 19 marca nabożeń
stwa błagalne na intencję Rosji religij
nej, umęczonej przez bolszewików, a ca
ły świat cywilizowany, bez różnicy wy
znań, narodowości i partji, gorąco prze
jął się wezwaniem Ojca św. — przera
żeni bolszewicy, po raz pierwszy spot-
kawszy się z takiem jednomyślnem na
stawieniem psychicznem, rzucili przez
swą Międzynarodówkę hasło, mające
rozproszyć ów nastrój religijny: Papież
na usługach kapitalistów angielskich
robi propagandę nowej wojny.

Pomysł bolszewicki jednak był zbyt
mało dowcipny. Bolszewicy nie zdołali

zakłócić modlitewnego nastroju, prze
ciwnie: modlitwa została wysłuchana!
Stalin, zagrożony na stanowisku czer
wonego cara, cofnął (przynajmniej po
zornie) ohydne zarządzenia antyreligij-
ne i antycywiłizacyjne.

Niespodzianie jednak w pierwszej
połowie kwietnia na łamach prasy naro-

dowo-demokratycznej, tezę bolszewików
o zamierzonej jakoby wyprawie na so
w iety poparł Roman Dmowski.

Bolszewicka prasa oczywiście na-

tychmiast przedrukowała owe artykuły
wodza partji, która w imię Boga, Ojczy
zny i koalicji robiła i robi politykę w

Polsce. Dmowski jest klasycznym
świadkiem dla bolszewików, jakoby
Papież istotnie był narzędziem — sze
fem propagandy wojenej niejako tych,
którzy zamierzają rozkawałkować Ro
sją.

Wprawdzie Dmowski w pierwszym z

cyklu artykułów wzmiankuje, że spryt
ni aferzyści, którzy od miesięcy urabia
ją opinję za najazdem na Rosję, ,,na
brali11Ojca św. — mówiąc gwarą sejmo
wą, i poparli protest przeciw prześlado
waniu religji, aby w ten sposób wywo
łać wrażenie, że odezwanie się Ojca
św. jest poparciem ich akcji wojennej.

Ale bolszewicy tłomaczą, że dyploma
cja papieska jest najstarszą i najlepiej

zorganizowaną w świecie, a Papieża o-

taczają doradcy kształceni w najlepszej
szkole dyplomatycznej, dobierani z ró
żnych stron świata, z różnych narodów,
różnego temperamentu i różnego wieku;
żadną więc miarą nie mogłoby ujść u-

wagi dyplomacji papieskiej, że szykuje
się od miesięcy wyprawa na Rosję —

jak potwierdza Dmowski. Papież jako
wytrawny dyplomata unikałby zdaniem
Sowietów — nawet pozorów popierania
takiej akcji przez wezwanie do modli
twy, gdyby sercem nie stał po jej stro
nie. Gdyby Ojciec św. miał doradców

tylko takich jak Dmowski, Rybarski,
Stroński — mógłby podobną nieostro
żność popełnić — o jaką posądza go
Dmowski. Zresztą wiedzą bolszewicy, że

Dmowski nie może zapomnieć Ojcu św.,
iż zabronił nadużywania ambon do pro

pagandy nacjonalistycznej, że potępił
ideologię nacjonalistyczną we Francji,
i że wzbronił senatorstwa ks. arcybi
skupowi Teodorowiczowi, znanemu z

gorących sympatji dla narodowej demo
kracji.

To też bolszewicy, tłomacząc logicz
nie wywody Dmowskiego, przedstawiają
Ojca św. jako zwolennika nowej wojny
i to zaborczej przeciw Rosji.

Ktoż ma tę wojnę prowadzić? Dotąd
słyszeliśmy z ust Dmowskiego, że

wszystko zło wymyślił ,,mason". Tym
razem jest to inny nieznany ,,babok", —

,,komiwojażer" — sprytny aferzysta. A

więc kupiec podróżujący (komiwojażer).
Nazwy i siedziby związku tych komiwo
jażerów Dmowski ściśle nie określa,
choć przy bardzo bliskich stosunkach z

dość licznymi jednostkami wśród kup-

Polska nie weźmie udziału w żadnej wojnie awanfurniezej.
Oświadczenie ministra Zaleskieso w prasie amerykańskiej zadaje kłam opowiastkom

Dmowskiego.
Nowy Jork, 17. 4. (PAT). Dzisiejszy

,,New York Times" zamieścił następu
jący wywiad z p. ministrem Zaleskim:

Polski minister spraw zagr. Zaleski
— pisze ,,New York Times" — w sil
nych i stanowczych słowach dał wyraz

zdecydowanej woli Polski

przestrzegania pokoju w Europie.

Zadowolony jestem z tej okazji — po
wiedział p. minister — aby powtórzyć
jeszcze raz to, co było mojem hasłem

w ciągu 4-letniego kierownictwa spra
wami zagranicznemi mojego kraju, a

mianowicie, że interesy i życzenia Pol
ski dalekie od chęci zakłócenia pokoju
w Europie wymagają polityki pokojo
wej. Zgodnie z potrzebami Polski sta
rałem się odbudować normalne stosun
ki pomiędzy różnymi narodami na

wzór stosunków, jakie istniały przed
wielką wojną. Dla Polski, która tak
bardzo cierpiała podczas wojny i przed
wojną pokój jest najważniejszą ko
niecznością potrzebną

dla dokonania dzieła

odbudowy narodowej.
Dziwnem jest jednak, iż powodzenie na
szej niedawnej próby ustalenia lep
szych stosunków z Niemcami, próby,
która mam nadzieję jest tylko pier
wszym krokiem do prawdziwej współ
pracy jest błędnie tłumaczona przez
strony trzecie jako dowód, iż

Polska pragnie zapewnić sobie tyły
w razie możliwej wschodniej

awantury.

Co Polska mogłaby wygrać na podobnej
awanturze trudno zaiste zrozumieć.

Nie pragniemy ani jednej piędzi
ziemi nowego terytorjum.

Dążeniem naszem- jest poprostu popra
wa naszej sytuacji ekonomicznej i pod
niesienie poziomu dobrobytu ludności,
a krótko mówiąc, odbudowa kraju,
zniszczonego przez wielką wojnę.

Dalecy od pragnienia wojny

czynimy wszystko, co jest w naszej mo
cy, by rozwinąć stosunki ekonomiczne
z naszym wschodnim sąsiadem. Zga
dzam się, iż istnieją trudności ekono
miczne w chwili obecnej, jednakże po
mimo to udzieliliśmy Rosji kredytów
gwarantowanych przez nasze państwo,
a sięgających wielu miljonów dolarów.

Czyż uczynilibyśmy to, gdybyśmy za
mierzali wszcząć wojnę z sowietami?

Istnieją znaczne trudności w osiągnię
ciu porozumienia handlowego z Rosją.
Istnieje znaczna różnica pomiędzy sy
stemem kapitalistycznego indywiduali

zmu, a systemem monopolu państwowe
go-
Inne kraje, które zawarły układy han

dlowe z Rosją spotkały się
z rozczarowaniem,

gdyż spostrzegły, jak wielkie są te ró
żnice, ale ja wierzę, że zagadnienie to

może być rozwiązane. Niewątpliwie
część obecnych alarmów w Rosji może

być wytłum aczona

artykułami pism,

dotyczącemi lub powołującemi się na

rzekome spotkanie kapitalistycznych le
aderów w Paryżu i gdzieindziej, którzy
rzekomo przygotowują wojnę przeciw
sowietom. Nie wierzę, by rzeczywiście

poważni kapitaliści rozpoczynali dysku
sję na ten temat. Jeśli rzeczywiście mia
ły miejsce podobne spotkania, rozpatry
wano raczej kroki handlowe, jakie nale
żałoby przedsięwziąć przeciw system o
wi dumpingu (obniżenia cen), który jak
się zdaje, został niedawno przyjęty
przez sowiety. Oczywiście jest to z mojej
strony zwyczajne przypuszczenie. Nie
mam żadnych oficjalnych informacyj,
dotyczących podobnego spotkania. W

każdym razie bez względu na to, co w

tej sprawie mówią, mogę tylko powtó
rzyć, że

Polska nie weźmie udziału w żadnej
wojnie awanturniczej i zamierza nadal

pozostać czynnikiem pokoju i porządku!

Katastrofa lotnicza w Grudziądzu.
Grudziądz, dnia 18. 4.

Z Grudziądza donoszą: na polach
Tuszewa na lotnisku wydarzyła się w

ub. czwartek o godz. 3,30 popoł. kata
strofa lotnicza. W tym to czasie wyle
cieli na samolocie pilot Kłosiński i me
chanik Najdrowski. Gdy aparat wzbił
się na niewielką wysokość przy na
głym skręcie wpadł w korkociąg, z któ

rego lotnik nie mógł już wyprowadzić
aparatu właśnie z powodu niewiel
kiej wysokości lotu.

Samolot uderzył o ziemię i rozbił

sieę doszczętnie. Pilot Kłosiński zabił

się na miejscu, zaś mech. Najdrowski
bardzo ciężko ranny, został przewiezio
ny do szpitala.

Co odpowie rzgd Rzeszy na note

polska?
Berlin, 17- 4. (PAT) Według inform a

cji ,,Germanji", organu kanclerza Brue-

ninga, odpo-wiedź niemiecka na not(
rzę-du pols-kiego w sp raw ie podwyżek
cel agrarnych w Niemczech wskazuje
m. in., iż Niemcy podwyższyli cła, do-

tyczę-ce tylko stawek automatycznych,
że tem samem rzą,d polski, o ile uzna za

wskazane, będzie mógł również podnieść
cła automatycznie na wyroby przemy
słowe.

Rokowania angieisko-esipskie
jeszcze bez wyniku.

(Telefonem od własnego korespondenta).

Londyn, 18. 4. Wielkie zdziwienie i
niezadowolenie w londyńskich kołach

politycznych wywołał fakt, że rokowa
nia angielsko - egipskie nie zostały na

Wielkanoc zakończone, ale zostały od
roczone z powoda zasadniczej różnicy
zdań panującej pomiędzy obiema stro
nami w sprawie Sudanu- Przedstawiciel

Egiptu Nahaz Pasza ma porozumieć się
dzisiaj ze swoimi kolegami w rzędzie e-

gipskim, ponieważ Henderson w imie

niu rzę.du Mac Donalda oświadczył sta
nowczo, że propozycje egipskie dotyczą
ce Sudanu idą zbyt daleko, i że Anglja
nie może ich przyjąć.

Jest to tem ciekawsze, że obecny rząd
odwołał, jak wiadomo, w lipcu ubiegłe
go roku lorda Lloyda, wysokiego komi
sarza Wielkiej Brytanji w Egipcie, któ
ry uprawiał politykę ostrego nciskn i

dlatego też popadł w niełaskę partji
pracy. Tl.
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fców poznańskich nie trudno byłoby do
kładnie określić owe zrzeszenie komi
wojażerów, a tem samem unikniętoby
podejrzenia, że każdy komiwojażer - Po
lak czy żyd — to Kain, zdarza się prze
cież i Abel wśród komiwojażerów.

Licząc więc na powagę swego auto
rytetu — nazwisko Dmowskiego figuru
je pod Traktatem W ersalskim — i pod
niejednym dokumentem dyplomatycz
nym z czasów, gdy w Polsce był mini
strem spraw zagranicznych — każe

Dmowski wierzyć swym czytelnikom, że

bliżej nieokreślona organizacja komiwo
jażerów powierzyła: Polsce prowadzenie
wojny z Rosją, ,,bo mamy ciągle repu
tację durniów, których na wszystko mo
żna namówić". (Nawiasem mówiąc du
reń nie odbiega znaczeniem daleko od

idjoty, o którym mówił ongiś Piłsudski

ku zgorszeniu prasy endeckiej). Otóż
Dmowski rznca podejrzenie, że obecne

rządy w Polsce gotowe są wykonać, co

postanowi sobie byle ,,międzynarodowy
żydek**, wzamian za pożyczkę.

Skąd to straszne podejrzenie, wyra
żone między wierszami, które dośpiewu-
ją endeccy agitatorzy na wiecach i ze
braniach jaczejek obwiepolskich?

,,Konia z rzędem temu — pisze
Dmowski — kto się podejmie jasno wy
łożyć, jakie mają zamiary Sowiety
względem Polski, lub Polska względem
Sowietów".

Dmow'ski pragnie tego konia z rzę
dem zaro'bić i daje tłomaczenie polityki
polskiej wobec Sow'ietów, które w' skró
cie tak się przedstawia:

Rosja ma być podzielona, dzieła to
go dokonać ma Polska, której wojsko
prowadzić będzie niemiecki sztab gene
ralny (l), dostawcami będą międzynaro
dowe żydy —, a Papież dał już błogosła
w'ieństwo (?). Polska ma otrzymać z po
działu Ukrainę. Przy tej sposobności na
pada Dmowski na prof. Eugenjusza Ro
mera ze Lwowa, który Komitetowi Na
rodowemu w Paryżu oddał cenne usługi
przez swe prace geograficzne i staty
styczne.

Prof. Romer ogłosił bowiem w 1917 r.

pracę p. t *. ,,Polska, ziemia i państwo",
w' której warunkami przyrody (rzeźba,
bieg rzek, jedność klimatu, roślinności,
stanu zwierzęcego itd.) uzasadniał ko
nieczność wskrzeszenia Polski od Bałty
ku po Morze Czarne. Plany podobne
snuł gen. Chrzanowski, autor pomy
słu, zaw'artego w memorjale Bunsena, o

którym mówi Bismarck w swych pa
miętnikach; marzył o Odessie jako por
cie polskim,zmartwychwstaniec ks. Je-

łowicki, a ostatnio rozpisywał się o tem

głośny publicysta zmarły w Bydgoszczy
śp. A. Chołoniewski.

Powyższe rozważania polskich stra
tegów, publicystów i geografów na

przestrzeni 100 lat Dmowski chyba znać

powinien, ale mierząc publiczność czy
tającą w Polsce miarą swego obozu,
gdzie nawet taki Rybarski wyrasta na

naukową powagę, usiłuje wmówić opi
nji, że Niemcy (J) wymyślili plan ze
pchnięcia Polski ku Czarnemu Morzu

aby uzyskać Bałtyk. Dmowski prawdo
podobnie nieświadomie, co również, źle

o nim świadczy — nasuwa przypuszczę
nie, że są w Polsce ludzie, którzy odstą
pić gotowi Niemcom Pomorze za Ukra
inę. W skutku jest to dla państwa pol
skiego bardzo szkodliwa robota.

Domyślamy się, o co chodzi Dmow
skiemu. Chce on podważyć autorytet o-

becnych rządów, aby przygotować miej
sce ludziom swego obozu. Wolno sięgać
po władzę w Polsce każdemu, kto czuje
się na siłach, ale nie wolno tego czynić
tak, jak robi Dmowski, podrywaj'ąc aa-

torytet państwa przed zagranicą. Niem

cy latami całemi wysilali się, aby zmu
sić Polskę do rozbrojenia, a potem bez-

bezsilną napaść. W tym celn bajdurzyli
0 polskim inilitaryźmie, rządach milita-

rystycznych, a prasa endecka w ślepej
nienawiści sekundowała Niemcom, pi
sząc dawniej o zamierzonych napaściach
Piłsudskiego na Litwę. Obecnie maluje
w strasznych kolorach widmo wojny
Ukrainą.

Zadziwiająca rzecz, jak ciepłych kolo
rów dobiera Dmowski, aby kolejno wy
łożyć zamiary Sowietów wobec Polski.

Tu poprostu nakreśla wódz nacjonali
zmu polskiego jakby nowy system me

sjanizmu rosyjskiego. Wrogiem Polski

1Europy—pisze Dmowski — to nie So
w iety, ale Chiny. Bowiem Sowiety prze
minę. ale nie przeminą Cb'py, a Chiny

wówczas rzucą się na Europę, jedynie
Rosja zdoła je powstrzymać.

Cóż tak strasznego grozi Europie od

Chin? Tego Dmowski sam nie wie, a o

czytelnikach swych artykułów przy
puszcza, że jeszcze mniej wiedzą. Trze-

baby najpierw całe tomy literatury prze
czytać, aby się tego niebezpieczeństwa
doszukać, a na to nie zdobędzie się re
daktor endecki, tem mniej riależy się o-

bawiać takiego zapału do krytycznych
badań ze strony czytelników. Chiny w

artykule Dmowskiego to innego rodzaju
babok" czy ,,strachy na Lachy**. Przy
puszczalnie Dmowski wypróbował psy
chiczny skutek tego nowego straszaka
na umysłach swego otoczenia, Rybar-
skiego i podobnych, a uznawszy za do
stateczny, straszy biedne m atki przy

magli, żePiłsudski chce im synów zabrać
na wojnę ze ,,świętą matuszką Rosją”,
która przecież ma misję od Dmowskiego
bronienia nas przed smokiem chińskim.

Roman Dmowski dał w ostatnim cy
klu artykułów dowód niezbity, że zu
pełnie niezna ,,myślinowoczesnego Pola
ka" z 1930r, Chinami możnabyło straszyć
w epoce przedkinowej, kiedy Francuzi

aktorów, grających role chińskie ubie
rali w polskie kontusze. Dziś kiedy naj
większą artystką ekranu jest Chinka
Anna May Wong, której losy, jej ojczy
zna, sztuka i fiiozofja chińska, więcej
interesują młode pokolenie niż artykuły
Dmowskiego, można się tylko grubo o-

śmieszyć, wymierzając takiemi po
mysłami w publiczność oświeconą.

Jest bardzo znamienne dla naszego
wieku, że Anglik z rodziny Russel, któ
rzy dali Anglji premjerów, ministrów

wodzów filozof Bertrand Russel po

swej bytności w Chinach pisał w ostat
nich latach: Nie przypisuję rasie białej
tej wielkiej roli dla kultnry, jaką jej
dawniej wyznaczałem. Naw'et gdyby
biali wzajemnie się w'ynarodowili, po
zostaną Chiny. Chiny są krajem naj
większym nietylko liczbowo I kultu
ralnie, ale i intelektualnie".

A głośny historyk włoski i publicysta
Guglielmo Ferrero przypomina, że fran
cuskim ,,komiwojążurqtn" i misjona
rzom w Chinach, zawdzięcza Europa
wiek oświecenie i cały szereg myśli,
któremi popisuje się Dmowski, jest naj-

czystszą chińszczyzną w lepszem tego
słowa znaczeniu.

To też artykuły Dmowskiego uto
nęłyby jak kamień w wodzie zapomnie
nia, gdyby nie odbiły się rykoszetem
jak zbłąkana kula o twardy przedmiot.
Tem twardem odbiciem to prasa so
w'iecka. Z niej wracają uwagi Dmow
skiego jadem nasycone, godząc w powa
gę głowy chrześcijaństwa, w autorytet
państwa polskiego, w naród polski i w

całą ludzkość cywilizowaną.
Dmowski widocznie zazdrościł po

w'odzenia artykułom Piłsudskiego, a

chcąc usunąć w cień Piłsudskiego' jako
pisarza, w'ysadził się na wulgarność ar
gumentów' i zbiór komunikatów poli
tycznych o tak niskim poziomie, na jaki
trudno byłoby się, zdobyć najm niejsze
m u agitatorow'i obwiepolskiemu, pod
czas gdy u Piłsudskiego w'ulgarne sło
w'o jest przynętą, aby zmusić czytelnika
do rozważań czy nastawienia psychicz
nego po myśli autora. Rezultat jest ta
ki, że przeciwnik przeczyta artykuł Pił
sudskiego i powie: ,,zgadzam się z treś
cią, ale pocóż taki niesalonowy wyraz**,
natomiast po przeczytaniu ostatnich ar
tykułów* Dmowskiego czytelnik gubi się
w chaosie i nie wie, czy ma płakać nad

niedolą Ojca św., że chytre komiwoja-
żery przekręciły jego święte intencje,
czy drzeć przed Chinami, a już zgoła
trudno zmienić mu punkt widzenia na

Sow'iety. Z punktu widzenia techniki

pisarskiej, która powinna czytelnika
przykuwać do treści, wywołać jakiś o

kreślony obraz, jakąś wizję, którą po
w'inien w siebie wchłonąć i uczyć dalej,
artykuły te są szczytem niedołęstwa
i dokumentem, stwierdzającym, że po-
wrpt Endecji do w'ładzy w Polsce równa

się. marzeniom erotycznym zwiędłego
starca. A.P . B.

Prezydent Mościcki wybiera
się z wizytą do Estonii.

Warszawa, 18. 4. (teł. wł.) Z Tallina

donoszą, że prezydent Mościcki m a zło
żyć prezydentowi Estonji p. Strandm an
nowi rewizytę w początku sierpnia. Pre
zydent Mościcki przybędzie do Estonji
morzem na nowym torpedowcu, którego
budowa ukończy się dopiero na wiosnę
br. Będzie on eskortowany przez flotyl
lę łodzi podwodnych.

Prof. Abraham otrzymał
nagrodę m. Lwowa.

Lwów, 17. 4. (PAT). Pod przewodnic
twem komisarza rządu prof. dr. Nadol-

skiego odbyło się dziś wieczorem posie
dzenie komitetu nagrody miasta Lwowa
im. Karola Szajnochy na rok 1930. Na
grodę tę w wysokości 7.500 zł komitet

jednogłośnie uchwalił przyznać profe
sorowi uniwersytetu Jana Kazimierza
dr. Władysławowi Abrahamowi za ca
łokształt działalności naukowej, a w

szczególności za pracę, poświęconą hi-

słorji kościoła łacińskiego w woje
wództwach południowo - wschodnich

Rzplitej.
;-----

;

Śnieg w Alpach.
Salzburg, 17. 4. (PAT) W Salzkam-

mergut spadł w ciągu dnia wczorajsze
go i dzisiejszego wielki śnieg. Grubość

pokrywy śnieżnej sięga 30 cm., a w nie
których miejscach nawet 40 cm. Dr'ze
wa owocowe i kultury poniosły wielkie

szkody. Ponadto donoszą o licznych
przerwach komunikacji kolejowej i te
lefonicznej. --

.

Targi szwajcarskie w Bazylei.
Targi szwajcarskie odbędą się w Bazylei

w dniach od 26 kwietnia do 6 maja br. Le

gitymacje targowe wydaje poselstwo szwajcar
skie w Warszawie, ul.Smolna25. Osoby, uda

jące się na Targi w Bazylei za okazaniem legi
tymacji otrzymują 25 proc. zniżki na kolejach

polskich. Odwiedzający Targi szwajcarskie

otrzymują zniżoną wizę na wjazd do Szwajcarji,
za którą należność wynosi zł 4,25 (2,50 fr.).

Amerykanie lubią Europę.

Pomimo propagandy celem skłonie
nia obywateli północno-amerykańskich
do spędzenia okresu wakacyjnego w

kraju i w tym roku olbrzymia ilość tu
rystów amerykańskich zwiedzi Europę.
Sądząc z ilości zgłoszeń, otrzymanych
przez biuro towarzystw żeglugi mor
skiej, 1.150.000 osób wyruszy tego lata

do Europy.

OSTRZEtENIE.
Doszło do naszej wiadomości, że niepowołanejednostki, podającsię zanaszych

mechaników, wykonują w naszem imieniu reperacje

K AS KONTROENYCH MAYSOMAE
”” M^h w.w . r.p.Ku.* - ,t.

nicy zaopatrzeni są w legit.firmowe zfotogr., którą obowiązani są przedstawić Klientom.

Przeciwko nadużywającym naszej firmy kierujemy sprawę na drogę sądową.

Kasy Rejestracyjne National, Gen. Przed. J. SanieSp. z n.n.W aruaw a, Oisoliftskicfi 8 .

MtouiRa tele
Warszawa, 18. 4. (PAT). Wczoraj oko

ło godz. 13 przybył do Prezydjum Rady
Ministrów p. marszałek Piłsudski, gdzie
konferował z p. premjerem Sławkiem.

Warszawa, 18. 4. (PAT). P . prezes

Rady Ministrów przyjął wczoraj przed
południem delegację stowarzyszenia u-

rzędników skarbowych z p. Nowakiem
na czele, która przedstawiła p. premje-
rowi uchw'ały walnego zjazdu delega
tów tego stow'arzyszenia. Zkolei p.
premjer przyjął ministra sprawiedliwo
ści Cara.

Warszawa, 18. 4. (PAT). P . minister
dr. Leon Janta-Połczyński przyjął wczo
raj prezesa Pomorskiej Izby Rolniczej
p. Esden-Tempskiego.

Warszawa, 18. 4. (tel. wł.). Nowomia-

nowany ambasador Stanów Zjednoczo
nych w Warszawie John Willys, przy
będzie do Warszawy w końcu maja.
Ambasador Willys zamieszka w pałacu
Potockich, który został wynajęty na je
go użytek prywatny.

Katowice, 18. 4. (teł. wł.). W Nowej
wsi koło Królewskiej Huty przyszło do

bójki na odczycie zorganizowanym
przez Ligę przeciwbolszewicką. Na sa
lę wtargnęli komuniści i starali się
krzykami nie dopuścić do odczytu. Na
stąpiła ostra bójka, w której kres po
łożyła policja. (

Jeszcze 289.000 bezrobotnych.

(PAT). Według danych Państw. U-

rzędu Pośrednictwa Pracy, w ostatnim

tygodniu sprawozdanie z rynku pracy
za czas od 5 do 12 bm. wykazuje 289.000

bezrobotnych. W stosunku do zeszłego
tygodnia sprawozdawczego bezrobocie
zm niejszyło się o 2.257 osób.

Prezydent Masaryk powrócił
do Czechosłowacji.

Praga, 17. 4. (PAT) Prezydent Masa-

ryk powrócił ze swego pobytu na Rivie-
rze francuskiej w. Cap Martin i udał się
do siedziby letniej w Łanach

Miljon złotych na drobne pożyczki.
(PAT). Ministerstwo Robót Publ. prze

kazało dn. 17 kwietnia br. z funduszu

rozbudowy kraju miljon zł na po
życzki dla dziesięciu województw na

odbudowę zniszczonych wskutek dzia
łań wojennych budynków. Pożyczka
ta zostanie niezwłocznie udzielana po
szkodowanej ludności.

150 Hindusów aresztowanych.

Londyn, 17. 4. (PAT) Na dzisiejszem
posiedzeniu izby gmin przedstawiciel
rządu oświadczył, że według informacyj
rządu indyjskiego od dnia 6 kwietnia
br. aresztowano na terenie Indji około

150 osób.

100 skautów angielskich odwiedzi

Polskę.

Londyn, 17. 4- (PAT) Na pokładzie pa
rowca ,,Balnevia** wyruszyła do Polski

wycieczka, złożona ze 100 skautów z

Kent. Wycieczka ma zwiedzić Warsza
wę, Kraków i Poznań.

WARSZAWA. Świętokradztwo w

kościele Chrystusa Króla. W kościele

Chrystusa Króla proboszcz miejscowy
ks. Władysław Czubek, podszedłszy do

wielkiego ołtarza zauważył, że drzwicz
ki od tabemaculum są uszkodzone.

Otworzywszy je stwierdził, iż skradzio
no puszkę złotą z komunikatami.

Wielka afera węglowa
w elektrowni miejskiej w Poznaniu.

W 2 latach skradziono 45 wagonów węgla.

Z Poznania donszą: w tych dniach

wykryto wielką aferę węglową w poz
nańskiej elektrowni miejskiej. Okazało

się, iż w przeciągu dwóch lat skradzio
no z elektrowni 45 wagonów węgla,
wartości 40.000 zł.

W związku z nadużyciami aresztowa
no urzędnika elektrowni Józefa Lesika,
zam. w Mosinie oraz pasera Józefa

Przymusa, zam . Wierzbięcice 37a. Le
sik zarządzał wagonami i od roku 1927

przywłaszczał sobie przeznaczono dla
elektrowni wagony węgla. Węgiel ten

sprzedawał następnie handlarzom. Lud
wikowi Stempelowi (Wybickiego 1)i Ed
wardowi Koniecznemu (Śródka 7), któ
rzy zkolei sprzedawali towar konsu

mentom, nie wiedząc, że pochodzi on z

kradzieży. W ten sposób zdobyty wę
giel sprzedawany był często poniżej cen

rynkowych, co zwróciło uwagę firm,
dostarczających węgiel elektrowni.

Aferzysta Lesik żył na wielką skalę,
lubił się bawić, a nawet kupił sobie 2

samochody. Jego wystawne życie zwra
cało już od dłuższego czasu uwagę ko
legów i na ucho szeptano sobie wiele

rzeczy. Dyrekcja jednak nie stwier
dziła nadużyć, mimo że trwały ono

dwa lata.
Wi'eszcie bomba pękła i niesumienny

urzędnik wraz z paserem siedzą w a-

resżcie, który dawno im się należy.
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Chrystus na krzyżu.
(Szkic ikonograficzny).

Kiedy w Wielkim Tygodniu oczy i serca

nasze stykająsiębliżej z wizerunkiem Chry
stusa na krzyżu, kiedy, całując go rozłożo

nego na ziemi,śpiewamy hymny przeróżne,

a potem kiedy wczasierezurekcjikrzyż ten

jaśnieje na czele procesji wśród tryum fal

nego ,,Alleluja" — warto się zastanowić,ja
ki jest początek tego wizerunku Ukrzyżo-

wanego, 'jak' w kolei wieków rozumieli ar

tyści tę najdonioślejszą chwilęw życiuChry
stusa, chwilę,kiedyOnkona skatowany za

.Swą miłość dla tych, co gokatują?...

Choć w początku V. w . po ostatecznem

I zupełnem zwycięstwie chrześcijaństwa u-

kazuje sięjuż znak krzyża realny, nie osło

nięty żadną symbolicznąformą, to jednak

nie zawsze i nie wszędzieprzedstawiano sa

mego Chrystusa ukrzyżowanego realnie tj.

w cieleludzkiem,lecz długojeszcze wyobra
żano Gopod najrozmaitszą postacią jak:

ryby na kotwicy (ryć. 2), dwóch liter grec
kich Balfa" i ,,omega", zwieszających się z

ram ion k'rzyża, '(ryć.3),barankależącego lub

stojącego u podnóża krzyża lub popiersia
Zbawicielaujętego w krążek i umieszczone

gona przecięciu ramion krzyża.

Dlaczego tak czyniono?

Powodówku temu było wiele. Najważ
niejszy to ten, że wyraźny obraz męki Bo-

ga-Człowieka mógł razić u neofitów ich

dawne zapatrywania, a u żydów i pogan

wzbudzićpogardędlachrześcijaństwa.Wie
my bowiem dobrze, że w oczach żydów ipo
gan cześć osądzonego na śmierć przestępcy

była nierozumna, a cześć krzyża była czcią

prostego narzędzia kaźni. Jak wielką była

pogarda dla tego dogmatu chrześcijańskie
go, przekonać się można z rysunkuukrzy
żowanego Zbawcy z zwierzęcą głową, z n a 

lezionego w 1856 r. w ruinachpagórkapala-

tyńskiego i przechowywanego w muzeum

Kirchera. (Ryć.1).Obok krzyża stoi postać

człowiecza w postawie, wyobrażającejupo
gan adoracją, i znajduje się napis grecki:

Alexamenos sebete Theon — Alexamen czci

swego Boga. Ponieważ rysunek ten znale

ziono w części pałacu, przeznaczonej na

szkołę, przypuszczać można, że go nakreślił

uczeń, chcący swego współtowarzysza chrze

ścijańskiego ośmieszyć wobec współkole-

gów*

3. Krzyż monogramowy.

Innym powodem byłfakt, że ukrzyżowa
niem w cesarstwie rzymskiem karano naj
większych zbrodniarzy, zwłaszcza niewolni

ków. A choćKonstantyn W. zniósłte karę

śmierci, mimoto trafiały się jeszcze wypad
kikrzyżowejkaźni ażdokońcaV.wieku.

Wreszcie — oddać stan duszy, wyrażony

w formach ciała rozpiętego idrgającego na

krzyżu, to niełatwe było dla artysty zada

nie, zwłaszcza w pierwszych wiekach chrze

ścijaństwa. W szak i dziś jeszcze jest to jed
nym z najtrudniejszych problemów sztuki,

wymagających nie tylko znakomitej techni

kiiopanowania formy, ale wielkiej inteli

gencjii wgłębienia się w duchową udrękę

i wszystkie fazy tych cierpień Tego, który

był ,,Bogiem-Cztowiekiem'\

Zrozumiałem stądjest, żepierwszeprzed
stawienia ukrzyżowania w sztuce mają

charakter symboliczny, choć krzyż sam był

już dawno realny. Dopiero w VI stuleciu

przybiera ono formy historycznej.

Trzy mamy najstarsze przedstawienia

historyczne z tego wieku. Jedno w płasko
rzeźbie na cyprysowychdrzwiach n św. Sa

biny w Rzymie, drugie na puszce z kości

słoniowej w muzeum brytyjskiem, trzecie

na miniaturze w kodeksieRabulasa we FIo-

rencji.

(Ryć.Ł) Z tych najstarożytniejszym za

bytkiem krucyfiksowym na świecie jest -

rzeźba na drzwiachśw. Sabiny. Widać tu

5.

bowiem jeszcze lęk uw'ydatnienia Chrystu
sa na krzyżu. Zbaw'iciel nie jest wyraźnie

do krzyża przybity, lecz stoi z przebitemi

wprawdzie ale rozłożonemi jak do modli

tw'y rękami na tle muru Jerozolimy, na

którym widnieją trzy szczytnice domów.

Ten sposób przedstawienia nie mógł razić

Aleksander Zajdlicz. 5

'Duch i (Hretu
Powieść z czasów, które Idą.

(Prawa własności zastrzeżone.)

(Ciąg dalszy).
W duszy pan Zawilski myślał: poco

jedną osobę więcej narażać na zama
rznięcie, a przynajmniej na poważną
chorobę. Inni mieli może podobne my
śli, a młody fotograf-amator myślał w

tej chwili, że to byłoby bardzo przyjem
nie został sam na sam z panną Lilą,
chociażby w górach, w nocy i zimą. To
też wysunął się pierwszy:

— To ja zostanę.
'Ale pan Zawilski, który był wujem

młodego człowieka, spojrzał na niego
znacząco:

— Wiesz że ledwo wyleczyłeś się z

gruźlicy. Absolutnie nie zgodzę się na

to. To dla ciebie pewna śmierć!
— Panowie, ja jestem zdrów. No

i... nie mam zbyt bliskich, którzyby
mnie opłakiwali. Pozwólcie, że ja zo
stanę.

Ten, który się w ten sposób odezwał,
był najbardziej milczącym uczestnikiem

wycieczki i najmniej zgrany z calem to
warzystwem. Z pewnością nietyle z

powodu wrodzonej nieśmiałości, ile dla

tego, że byli to ludzie ze sfery zupełnie
innej. Nie łączyło go z nimi nic, ani
zainteresowania umysłowe, ani pogląd
na świat, ani wspólne znajomości lub

chociażby podobny tryb życia. Jedynie
zamiłowanie do sportu i chęć udziału w

ponętnej pod względem turystycznym
wycieczce zbliżyła Leona Horyńskiego

do tak obcego mu towarzystwa. Teraz

był on prawie rad, że ma sposobność
oderwania się od ludzi, których obec
ność go męczyła. Wprawdzie teraz

właśnie uczuł, że te przeżycia jednak
złączyły go z nimi, ale z drugiej strony
i jemu przeszło przez myśl, jak pokusa
jakaś, że ma pozostać sam z piękną,
choć prawie mu obcą kobietą. Budziło
to w nim, dla tego ta sfera życia do
tąd prawie że nie istniała, jakieś roz
koszne dreszcze. W tej chwili usłyszał
jakgdyby wewnętrzny głos przestrogi.
Ale sprawa była już przesądzona.
Wprawdzie ceremonjowali się jeszcze i
inni panowie, a fotograf próbował opo
nować, ale pan Zawilski załatwił spra
wę autorytatywnie.

— Proszę państwa, jako najstarszy
mam obowiązek, wziąć tu komendę w

swe ręce. Sądzę, że państwo się zgo
dzicie?

— Oczywiście, naturalnie- .

— A więc zgoda , pan Horyński zo
stanie. Tu pod tą skałą zrobimy szałas
ze śniegu. Szybko, panowie!*1

W mig wydrążono nartami otwór w

śniegu, dosyć obszerny dla dwóch osób,
z miejscem na ,,ognisko**, które miały
dostarczyć pigułki.

— Jest ich dwanaście, każda pali się
około 10 minut,, starczy w'ięc zaledwie
na 2 godziny. Musicie państwo bardzo

oszczędzać, bo prędzej jak za 6 godzin
trudno spodziewać się pomocy. A ktę
wie, czy nie wypadnie przetrwać całą
noc. A więc trzym ajcie się dzielnie i nie
zbałamuć pan naszej pupilki — dodał
z lekkim uśmiechem.

Leon i panna Lila ulokow-ali się w'ięc
pod ścianą skalną w śnieżnej jaskini.
Ale nie poszło to wcale tak łatwo. Nóg
nie można bylo wyciągnąć, chyba wpy

chając je pod śnieg. Ale przyczem zno
wu groziło oberwaniem jaskini. Całym
ratunkiem był mały kocyk, jedyny, któ
ry zabrano na wycieczkę narciarską.
Niewielka też była pociecha z pigułek
palnych, bo wokoło topniał śnieg i nie
długo siedzieli oboje na wodzie, która
zaraz zamarzła na ubraniach. Jedynie
palce można było ogrzać — tylko, że po
tem bardziej jeszcze marzły. Ostatecz
nie Leon okrył pannie Liii nogi kocem
i nasypał na to śniegu.

Oboje milczeli przez dłuższą chwilę.
Leon był zajęty urządzaniem schronis
ka — a przytem niebardzo wiedział, od

czego zacząć rozmowę. On, który ucho
dził za tak pewnego siebie — wobec tej
kobiety czuł się jakoś onieśmielony.
Przyczyniła się też do tego oryginalna
bądź co bądź ich sytuacja.

Wreszcie panna Lila, której teraz by
ło względnie wygodnie, przemówiła
pierwsza.

— Pan się dla mnie poświęcił. Do
prawdy nie wiem, czem się panu od
wdzięczę.

— Proszę pani, to tylko prosty obo
wiązek dżentelmena., i chrześcijanina.

— Wie pan, to bardzo nieprzyjemnie,
gdy się jest przedmiotem zabiegów, czy
nionych z., obowiązków dżentelmeń
skich i chrześcijańskich. Szczególnie
dla kobiety.

- No, widzi pani.. dla mnie to był
bardzo przyjemny obowiązek. Nie mam

przecież prawa, powoływać się na nic

innego.
- Istotnie, znamy się tak krótko.

Ale wie pan, w takich wypadkach po
znaje się dopiero ludzi. Taka znajo
mość może być ciekawsza, niż dłuższe
salonowo-balowe stosunki.

— Ja też mam nadzieję, że się bliżej
poznamy. Ja, wie pani, szczerze muszę

się przyznać, że tak mało znam kobiety.
— Czy to możliwe? — Przecież zdaje

mi się, że pan już wyrósł z młodzieńcze
go okresu? Nie chcę być niedyskretną...

— Ja się moich lat nie wstydzę.
Mam 28.

— 28 lat! Topan chyba już miał nie-*

jedną przygodę sercową?
Leona zażenowało to zapytanie, nie

co bezceremonjalne. Wprawdzie takie
to już dziś zwyczaje — pomyślał sobie.

Panna Lila odczuła jednak pewien od
ruch dezaprobaty i zażenowania. To

też, nie czekając na odpowiedź dodała:
— Pan pewno chrześcijaństwo bar-:

dzo na serjo bierze? Może ja pana do
tknęłam takiem pytaniem?

— Ach nie, toć i dziś ludzie jeszcze
na ogół nie wierzą w celibat.

— Ale pan w niego wierzy?
— Wierzę i... mogę panią zapewnić,

że nie bez podstaw.
— Sam — dodał po pewnem waha

niu — potrafiłem go dotąd zachować.
— Naprawdę? Ale pan przecież

zdrów i silny. Pan widać dużo praco
wał i nie miał czasu na amory.

— Czy pani nie wierzy, że można i ż

innych powodów oprzeć się pokusom?
— O ile mam być szczera...

— Naturalnie.
— To nie wierzę. Może ja mniej ży

łam w książkach, ale napatrzałam się
dużo, obserwowałam ludzi, bo to mnie

więcej zajmowało, niż martwa wiedza.
— I przekonała się pani, że niema

mężczyzn, którzyby potrafili oprzeć się
siłom przyrody - przepraszam - strza
łom ainora — to się lepiej słyszy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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neofitów, bo przypominał im modlącą się

osobę t. zw. ,,orana", znanądobrze z sztuki

pierwotnej.

(Ryć.5.) Już nieco śmielej j wyraźniej

postąpił artysta na miniaturze w Kodeksie

Rabnlasa. Chrystus jest już na krzyżu, ale

jako część obrazu przedstawiającego histo

rię ukrzyżowania. Widzimy więc przytem

oprawców grających w karty,Longinusa z

włócznią, człowieka z gąbką itp. Wyrazu

cierpienia w postaci Chrystusa niema. Stąd

nogi nie są przybite, stoją na podstawce,

a ciało całe okryte szatą, długą tuniką bez

rękawów. Niebólbowiemimęka, ale try
umf chrześcijaństwa miał być widoczny!

Sko'ro już teraz pierwsze lody przełama
no, skoro Chrystus już jawnie zawisł na

krzyżu, - Ukrzyżowanie staje się odrazu

najulubieńszym przedmiotem sztuki plasty
cznej. Co najdzielniejsi mistrzowie dłuta i

pendzla próbują swe sijy, przedstawiając

ukrzyżowanie bądż to idealnie bądź więcej

realnie, zależnie od czasu i miejsca, do któ

rego należą, Stąd też historja krucyfiksu

obejmuje odtąd dwie wielkie epoki:

Pierwsza od VI doXIII wieku — toepo
kagloryfikacji, mająca na celu przypom
nienietryumfu Zbawicielajpobudzenie serc

wiernych do uczuć świętego podziwu i czci

głębokiej. Stąd przedstawiano Chrystusa

żywego, jako zwycięzcę śmierci, z otwarte-

mi oczyma, z obliczem jąśniejąeera niebie

skim pokojem, bez najmniejszego cienia

boleści konania, bez najdrobniejszego rysu

cierpienia. Choć przybity do krzyża, ale

spokojny izwycięskiWładca żywota!

Druga epoka od XIII wieku do naszych

czasów — to epokarealizmu, chcąca wzbu

dzić w duszach współczucie i współcierpie-

nia. Powstała ona pod wpływem wystąpie
niaśw. Franciszka z Asyżu, który wnikając

w nędzęludzkąidla tej nędzy mając wra

żliwo serce, otworzył ludziom oczy na, tra-

gedję cierpienia. Stąd ciało Zbawcy um ie

rającego lub już umarłego, widzimy po
krzywione i pokręcone, okryte krwią i si-

nością, z zapadłem łonem, z widocznie wy-

stającemi żebrami, z kolanami ostro zgię-

temi i sterezącemi na zewnątrz krzyża. To

jut nie władca żywota, ale mąż. boleści,

zdeptany jako robak za grzechy ludzkości!

Pojmowany w ten sposób Chrystus na

krzyżu w idnieje na rozlicznych dziełach

pendzla i dłuta wszystkich nieomal mi

strzów nowoczesnych — tak na południu

jak na północy — od Giotta począwszy,po
przez Bruneleschich i Donatellów, Veląs-

ąuezów, Rubensów i van Dycków, Durerów

i Grunwaldów — aż, do XIX w'ieku, Nie

mniej zaznaczył się prąd ten realistyczny

na naszych polskich krucyfiksach, z któ

rych najpiękniejsze są trzy krzyże krakow

skie.

Są to: krucyfiksJadwigizkońca XIV w.,

zachowany w Katedrze na Wawelu, oraz

dwa arcydzieła Wita Stwosza w kościele

Marjackim: jeden na tęczy, w 'iszący wysoko

pod lukiem tryumfalnym, drugi przezna
czony pierwotnie na cmentarz kościelny, a

potem przeniesionydojego wnętrza i umie

szczony w bocznym ołtarzu praw'ej nawy

kościoła,

(Ryć.6.)Onim to mówi Felis Kopera,

znany historyk sztuki: Jest t-o rzeźbaprzed
stawiająca Chrystusa w pozycji silnie na

piętej nakrzyżu. Zbaw-ca już skonałilekko

skłonił głow-ę ńa piersi. Widzimy człowieka

w- sile wieku, z czołem pełnem zmarszczek.

0 policzkach zapadłych pod wpływem męki

1 bólu, nic tyle fizycznego ile moralnego,

kiedy, cierpiał za praw-dę dla dobra i zba

wienia społeczeństwa, które Go nie rozu

miała, lecz prześladowało z szyderstwem

izadowoleniem. Widać,że to człowiek,któ
ry po-czynał już wątpić, zw -ątpienia zwycię
żył, przebył męki z nadzieją szybkiego

zmartwychwstania i tryumfu i który ko

nając, przebaczenie m iał na ustach, bo

wszystko rozumiał.

Takiego dramatu na północy nie odtw-o

rzył żaden mistrz dotąd, ani później.Zdołał

lo tylko uczynić tak wielki dramaturg, ja
kim byt Stwosz!

Patrząc na to arcydzieło, na ciało Chry
stusa zbolałe, mimowoli wydobywamy z sie

bie skargę:

Chryste! Wisisz na krzyżu zbolały,

A wdzięczności nikt dla Cię nic czuje,

Świattenbrudny,nikczemny, znędzniały,

Tak bezmyślnieprzed Tobą się snuje...

WILNO. Przedwczesny wybuch gra
natu rozszarpał łowcę ryb. Nad jezio
rem Kleszczyno gminy krzywickiej,
podczas głuszenia ryb został rozszarpa
ny granatem niejaki Stanisław Hrynie
wicz. Wybuoli granatu nastąpił w' rę
k a c h nieszczęśliwego, który zapóźno
wrzucił granat do jeziora.

Kat dwojga ofiar przyznał się
d o winy.

W toku doęhodzeń w sprawie zamordo

wania Marjanny Ziółkowskiej ,o czem pisa
liśmy wczoraj, zaszedł znamienny zwrot. W

czasie gdy lekarz starał się uratować płód

dający jeszcze znaki zkopca wypełzła wy
straszona Ulatnia córeczka Ziółkowskich,

Weronika i opowiedziała, żegdyzmatką

weszła do kopca, po chwili nadszedł ojciec

i po krótkiej z matką rozmowie powalił

matkę na ziemię, jakimś drzewem bił po

głowiei uciekł.Matka więcejjuż nie wsta

ła. Słysząc opowiadaniedziecka, komendant

posterunku zarządził pościg za zbrodnia

rzem, w rezultacie czego ujęto sprawcę mor

derstwa, Mateusza Ziółkowskiego, śpiącego

w Gęsiomie u swejkochankiBurakowskiej.

Zatrzymany wypierał się zarzucanej mu

winy,lecz sprowadzony na miejsce zbrodni,

gdy, naoczny świadek, jego córka W eroni

ka, rzuciła mu siędokolan zaczęłaprzeraź
liwym głosem wołać:

— Pocoś matulę bił.

Zbrodniarz nie mogąc się oprzeć wzru

szeniu przyznał się do winy. Twierdzi o-n,

że w czasie sprzeczki uderzył żonę ,,babą"

(służąca do ugniatania kapusty w becz

kach).

Żonobójca został odstawiony do więzie
nia w Płońsku.

Min. Kwiatkowski spodziew a sie dymisji.

Dospaceru
iwdomu

— ,,Raz padnie na Kwiatek..

Z cereraonij kościelnych w Wielkim

Tygodnia.

Wielka Sobota.
Podobnie jak trzy poprzednie dnie

Wielkiego Tygodnia, także i Wielka So
bota ma swoje ceremonje kościelne.
Rano bywa święcony po kościołach

ogień, wzniecony przez krzesanie stali
o kamień. Jak z kamienia wychodzi
ogień, tak z kamiennego grobu Chry
stusa wytryskuje światło, ożywiające
świat cały.

W tym dniu święcony jest nietylko
ogień, ale także kulki z wosku i kadzi
dła, które potem umieszcza się w pię
ciu miejscach na paschale (olbrzymiej
świecy, stojącej od W'ielkanocy z boku

ołtarza), poprzednio przez kapłana po
święconym.

Następnie święci ksiądz i wodę, któ
rą potem wierni biorą ze sobą do do
mów. Tą samą wodą święci ksiądz
tzw. ,,święcone", na w-siach przed ko
ściołem, po miastach zaś chodząc od do
mu do domu.

Po tych święceniach odmawiana jest
w kościele litanja do Wszystkich Świę
tych, poczem następuje uroczysta, msza

św', w kolorze białym, w czasie której
słychać śpiew ,,Gloria in excelsis" przy
biciu dzw'onów na wieży i w kościele.
Po lekcji na znak radości z nadeszłej
chwili Zmartwychwstania Pańskiego
śpiewa ksiądz uroczyste Alleluja".

W czasie krótkich nieszporów zaraz

po mszy świętej ksiądz śpiewa ,,Ite, mis-
sa est alleluja", a chór kościelny odpo
wiada ,,Deo gratias, alleluja". Na- tem

kończą się ceremonje wielkopostne
Wielkiego Tygodnia.

WILNO. Ofiarą zawodu padł policjant. Na

szosie Wilno — Grodno, pomiędzy miejscowo
ściami Ostryó i Nowy Dwór znaleziono zmasa
krowane zwłoki posterunkowego policji, Szał-

wińskiego z Ostrynia. Poprzedniego wieczora

Szałwićski udał się wraz z przodownikiem
służby śledczej na poszukiwania kryjówki ban
dy koniokradów. Śledząc przestępców poli
cjanci rozstali się, poczem Szałwićski już na

posterunek nie wrócił.

lekkie i wygodne,
Tanie oraz trw ale

Pepege — obnwit

Zawsze doskonale.

9352

Z KRAJU.
KATOWICE. Epidemją przemyta sacharyny.

Śląska straż graniczna przytrzymała na ulicach

Katowic samochód niemiecki z przemytem 120

kilogramów sacharyny. Sacharyna ta była na-*

der przemyślnie ukryta w skrytkach specjalnie
urządzonych w górnych częściach nadwozia.

Przemyconą sacharynę wraz z autem prowa-
dzonem przez samego właściciela, niejakiego!
Gerherda Helisch, skonfiskowano. Łączna war-(
tośę wozu z przemyconym towarem przekia-i
cza 20 tysięcy złotych.

Bank Gospodarstwa
Krajowego zasili gotówka

przedsiębiorstwa mające dostawy
rządowe.

Warszawa. (PAT) P. Prezydent Rzplitej

odbyłdnia 16.IV .b. r. przed południem w.

Banku Gospod. Krajowego dłuższą konfe

rencję, w której wzięli udział wiceminister

spraw wojsk, generał Konarzewski, w i c e m i

nister skarbu Starzyński, szef korpusukon
trolerów pułk. Wielowieyski, prezes Banku

Gospodarstwa Krajowgeo generałGórecki,
wiceprezes Banku Gospodarstwa Krajowego

generałMaciszewski oraz dyrektorzy Banku

Gospod.Kraj.Kondęrski i, dr. Merunowiiz

oraz dr, Barysz. Przedmiotem obrhd były

sprawy gospodarcze, dotyczące przedsię
biorstw, finansowanychprzez BankGospod.

Kraj. ze względów państwowych.

16 losowanie książeczek
P.K.O.

na premjowane wkłady oszczędnościowe.
W dniu 15 kwietnia odbyło się 16. losowa

nie książeczek P. K . O. na premjowane wkałdy
oszczędnościowe serji I. Wylosowano następu
jące numery.

2.470 3 .114 4 .041 4 .334 4 .624 5 .951 6.375 9.773

9.802 10 .057 10 .275 10 .094 14.131 16 .158 17 .531

17.817 18 .619 18.96319.147 19,461 19.696 19.705

20.129 21.734 23 .54923.987 24.313 24 .378 24 .716

25.354 27 .201 27 .81228 .824 29.116 30 .334 30 .684

30.872 31 .385 31 .65731 .906 332.185 32 .610 33.54(1
34.015 34 .624 36 .86337 .181 37 .953 38.520 38 .637

38.667 39.591 40.36241 .968 42.816 43 .686 44 .208

44.262 45 .347 45 .52045 .789 46.248 47 .04047 .109,

Zjazd byłych wychowanków
gimnazjum w Warszawie.

Komitet organizacyjny zjazdu b- wychów,
gimn. gen. Chrzanowskiego zawiadamia

wszystkich Kolegów, którzy uczęszczali do

szkoły w latch 1905-1915, że 1 czerwca rb.,

w 25-letnią rocznicę otwarcia pierwszej

szkoły polskiej, odbędzie się wWarszawie

uroczysty zjazd.

Zgłoszenia należy nadsyłać na ręce kol.

Br. Mańkowskiego, Warszawa, Zgoda 4 m.

18, tel. 284 -76 (w godz. 6 —7 wiecz.) . Delegaci

poszczególnych klas proszeni są o składanie

pełnych list Kolegów.

Również wszyscy WPanowie Profesoro

wie, wykładający w gimnazjum w tych la

tach, proszeni śą uprzejmie o nadsyłanie

swoich adresów, celem wysłania Im zapro
szeń. Zarząd Klubu ,,UnjaK

b. wychów, gimn. gen. Chrzanowskiego.

Zuchwały napad rabunkowy
w Warszawie.

Rafinowany złodziej kradł w rękawiczkach.
Warszawa, 16. 4. (PAT). Niezwykle

zuchwałego napadu rabunkowego do
konano na Placu Zamkowym w War
szawie przy ul. Podwale nr. 1. W domu

tym mieści się pralnia małżonków Wa
cława i Stani-sławy świrskich. Około

godz. 6, gdy w sklepie była tylko eks
pedientka, wszedł jakiś mężczyzna z

rewolwerem i zażądał wydanie pienię
dzy. Przerażona ekspedjentka straciła

przytomność, wówczas bandyta otwo
rzył szafę i zagarnął znadujące się tam

pieniądze, poczem nie zatrzymywany
przez nikogo zbiegł. Jak stwierdziły
dochodzenia policyjne, bandyta miał

towarzysza, który stał pa ulicy, przy
puszczalnie był to karany już przestęp
ca, ponieważ cały czas był w rękawicz
kach, ażeby nie pozostawić odcisków

palców.
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W dziesiątą rocznice walk
nad Berezyną.

Bohaterskie boje 1 dywizji strzelców wlkp. (14 dywizji piech.)
Po bohaterskiej śmierci generała

Dubiskiego, który poległ na czele swych
wojsk w w walkach o Bobrujsk, przejął
dowództwo 14 dywizji piechoty wlkp.
generał Daniel Konarzewski, wódz o

kryształowym charakterze, prawdziwy
ojciec podległych m u pułków wielko
polskich.

Bobrujsk, miasto powiatowe na Bia
łej Rusi sowieckiej, potężna forteca nad

rzeką Berezyną, był punktem koncen
tracyjnym grupującej się tam 14 dywi
zji. W myśl rozkazów Naczelnego Do
wództwa było zadaniem 14 dywizji trzy
manie linji obronnej Berezyny i Płyczy.

Z ważniejszych bojów, staczanych na

tym odcinku, wspomnę tylko walkę pod
Połockiem 19 września 1919 r., wypad
na Szaciłki 5stycznia 1920r., wypad na

Żłobin, bój pod Jakimowską Słobodą
10 i 17 marca, gdzie wojska sowieckie

podobnie jak ongiś napoleońskie, we
pchnięte przez naszych wiarusów pod
dowództwem kpt. Siudy do Berezyny,
potonęły w nurtach tej bystrej rzeki.

Wzięto wtenczas do niewoli dowódcę
sowieckiej dywizji, moc jeńców oraz 46
karabinów maszynowych.

Lecz najpiękniejsze chyba zwycię
stwo odniosła dywizja w wypadzie na

Stolpiszcze 3 i 4 czerwca 1920 r. Celem
stwierdzenia szczegółów ugrupowania
wroga na przedpolach Bobrujska do
wódca dywizji zarządził wypad dwie
ma kolumnami na rejon Kosulicze—

Stołpiszcze. Kolumna północna pod do
wództwem ppłk. Paszkiewicza, kolum
na południowa pod dowództwem kpt.
Łęgowskiego wyruszyły dnia 3 czerwca

z Jasnego Lasu przez Pitrogóry w kie
runku wyznaczonym.

Dzień był dżdżysty i ku wieczorowi
się rozjaśniło nieco, w iatr spędził resztę
chmur z nieba, na którem ukazał się
lazur zielonawy, więc obiecywaliśmy
sobie pogodę. Przebywszy most, ruszy
ła 7 i 8 kompanja, III baon oraz 4-ta

karabinów maszynowych 56 p. p . z 8

baterją wesoło i raźno, znosząc po dro
dze czaty nieprzyjacielskie. Im dalej
jechaliśmy, tym kraj coraz się stawał

dzikszym, piękniejszym, górzystszym, a

droga coraz gorszą. Zaroślami okryte
wzgórza pustemi się zdawały i nieme-
mi. Ptactwo nawet, co je zwykle oży
wiało, odleciało, opuszczając te ustro
nia. Kiedy niekiedy jastrząb się pod
nosił do góry, płynął powoli, zatrzy
mał się w powietrzu i zdawał rozglądać
się po ziemi... W krzakach czasem za
szeleściło, jakby zwierz pomknął spło
szony i znowu cisza dokoła... uroczysta,
a smętna.

Marsz szedł tak dość spokojnie kilka

godzin, naraz padł strzał, jeden, dwa...
kilkanaście; czujki nieprzyjacielskie
nas powitały. Koń podemną idący po
czął kuleć, ugodziła go kulka w kolano,
trzeb a go dobić. Dobrze w-ymierzony

strzał za ucho i skończyła się dola

biednego zwierzęcia.
Walka rozgorzała powoli na dobre.

Ppor. Fryder, d-ca kompanji II baonu
56 p. p . obsadził szosę powyżej mostu

na zachód od Ciekiszczy, III baon ata
kował Stołpiszcze, aby nawiązać kon-

celnym strzałem naszej artylerji rozbi
to.

O godz. 5 rano zajął ostatecznie III

baon 56 p. p . Stolpiszcze, zdobywając
jeszcze dwa samochody osobowe, dwa

ciężarowe i trzy działa.
O godz. 6 ledwo przemęczone wojska

Generał Daniel Konarzewski

wiceminister spraw wojskowych, dawniejszy dowódca 1dyw. strzelców wielkopolskich.

takt z 55 p. p . Wypróbowanym sposo
bem z wojny światowej dostano wroga
w kleszcze. Nieprzyjaciel zażartym a-

takiem pod osłoną samochodów pancer
nych starał się wydostać z matni, lecz

napróżno rzucał się i szalał. Ppor. Cie
ślik, Bauer oraz kapral Jakubowski do-

zdołały chwilkę odetchnąć, rozpoczął
nieprzyjaciel kontratak, wysuwając
czołgi na swe czoło. Lecz i tę zajadłą
próbę odwetu złamano w zarodku. Po
częto zbierać zdobycz wojenną, która

się okazała jak następuje: 3 samocho
dy pancerne z dwoma działami, 3 samo-

padli jeden z atakujących samochodów

pancernych i rzucając granaty ręczne

przez otwory strzelnicze, zdobyli go.

Drugi samochód pancerny w ucieczce

wpadł do rowu i wywrócił się, trzeci zas

Bolszewickie auto pancerne

zdobyte przez 2 pułk strzelców wielkopolskich (56 p. p.) w bitwie pod Bobrujskiem.

chody ciężarowe, 2 osobowe, 1 czołg, 3

działa, 16 karabinów maszynow'ych,
moc krótkiej broni i amunicji oraz 50

jeńców. Straty własne 8 poległych, w

tem ppor. Półchłopek oraz 16 rannych,
w tem ppor. Fryder i Zborowski.

Walka pow'yższa została wyróżniona
w komunikacie Naczelnego D-twa z dn.
5 czerwca 1920 r. w ten sposób:

,,Pomimo zaciętego oporu, sta
wianego przez nieprzyjaciela, pie
chota wielkopolska, wspierana
przez artylerję, rozbiła całą grupę
bolszewicką, składającą się prze
w'ażnie z komunistów i marynarzy.
Odznaczyli się wybitnie ppor. Krzy-
sztowiak i sierż. Cieślik."

Zadanie nasze spełniliśmy. Gdyśmy
z lasów i jarów, które mi się teraz wy
dawały nieskończenie długiemi, w'ydo
byli, na dolinę Berezyny, w której mury

fortecy i wały ochronne rysowały się
na jaśniejszem tle nieba, był już w'ie
czór późny, noc prawie. W cytadeli le
dwo parę okien oświetlonych, miasto
zaś spało snem sprawiedliwych.

Hipolit Kończak.

Forteca rosyjska Bobrujsk. Zdjęcie z sam olotu 1920 r.

Zapisujcie się na członków
Polskiego Białego Krzyża!

Studja na Politechnice
w Gdańsku.

Zbliża się początek sem estru letniego -*

na nowo napływać zaczynająmłodzi, by za

pisać się na studja w Politechnice.

Zwraca się uwagę na bardzo w'ysokie o-

płaty semestralne, które wynoszą około 350

guld. gdańskich t. j. 600,- zł p. Iś-rocznie.

Skromne fundusze, jakiemi Bratnia Pomoc

dysponuje niepozwalają na wydatne popar
cie m aterjalne. Dajemy przez tanie, obfite

objady oraz niezamożnym przez mieszkanie

w Domu Akademickim warunkijak najlep
sze i najdogodniejsze. Musimy jednak zgó-

ry ostrzegać przed zbyt lekkomyślnem trak
towaniem kwestji finansowej. Wszak prze
noszenie się studenta z jednej uczelni na in

ną pociąga za sobą poważną stratę czasu i

również pieniędzy.Apelujemy zatem przede
wszystkiem do maturzystów więcej zamoż

nych, by zamiast wyjechać zagranicę, przy
byli do Gdańska i przyczynili się do utrzy
mania naszego środowiska.

Apelujemy do W as, którzy jesteście chęt
ni do pracy społecznej, byścieprzybyli ika

żdą wolną tu chwilę obrócilipożytecznie dla

spraw polskiej ludności Gdańska, która chę
tnie nas widuje wśródswegogrona,w swy'ch
towarzystwach i związkach. Pamiętajcie, iż

przybywając na teren gdański, przyjmuje
cie obowiązek wobec całego Narodu i Pań
stwa szerzenia oświaty wśródludności miej
scowej, obowiązek ten święty, ponieważ wy
datnie wspiera nas Społeczeństwo Polskie.

,,Bratnia Pomoc"

Z.3.P.P.G.

Telefonem na odległość
23000 kilometrów

Pierwsze próby normalnego prowa
dzenia rozmów telefonicznych na odle
głość 23 000 kilometrów czyli tyle, ile

wynosi połowa długości ziemi — udała

się znakomicie. Próby te podjęto w Ber-

linie przez hrabiego Arco na drodze te
lefonicznej bez drutu. Rozmowę pro
wadzono z Berlina przez Buenos Aires
do Jawy. Obie strony porozumiały się
znakomicie.

Związek Legionistów Polskich
na Węgrzech.

W Budapeszcie utworzono Związek
Legjonistów Polskich n a Węgrzech, zło
żony z około 40 osób, pozostałych je
szcze przy życiu z pośród 300, które w

chwili powstania legjonów polskich w r.

1914, z inicjatywy zamieszkałego na Wę
grzech Włady'sława Stadnickiego, utwo
rzyły organizację, m ającą na cele połą
czenie się z legjonami polskimi.

Z Prus Wschodnich.
(Wiadomość własna).

Dziesięciolecie wybuchu amunicji
w Rolhenstein.

Dnia 10 kwietnia minęło 10 lat od pa
miętnej katastrofy w Rothenstein — na.

przedmieściu Królewca. W magazy
nach amunicji nastąpił wówczas (1920
roku) straszny wybuch, który trwał kil
ka godzin. Zginęło i odniosły rany
400 osób. Władze śledcze do dziś nie

wykryły sprawców. Podejrzewały a-

gentów francuskich, lecz nam mocno

się wydaje, że zamach —-krótko po stłu
mieniu spisku Kappa - urządzili tzw.

spartakusi, mający bliskie stosunki z

komunistami.
* * *

Dla ,,podtrzymania" ducha przybył
do Piławy największy niemiecki krą
żownik ,,Koln'*. Krążownik odbywa pró
by szybkości jazdy po Bałtyku. W dro
dze z Wiłhelmshafen do Prus Wscho
dnich miał zamiar zatrzymać się w

Gdańsku, lecz wysoki komisarz nie

zgodził się na to.
* * *

Przeciwko zmianie polskich nazw

historycznych, miejscowości, pól i je
zior w Prusach Wschodnich - opowie
dział się niemiecki zjazd krajoznawczy
w Olsztynie. Przy kopaniu nowych ka
nałów w powiecie olsztyńskim (dla o-

hrony przetł najazdem polskim!) zna
leziono różne urny i starożytności w

Worytach, Pluskach, Pupkach, Tumia-

nach, Nowych Marunach, Kierszlinach
i Nowym młynie. Sporządzony przez
prof. Adama katalog nazw staropru-
skich i staropolskich na Warmji i Ma
zurach wykazuje 6.480 różnych słów.
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Co nas najwięcej krzywdzi?
(Na tle reformy podatkowej).

Kończąc poprzedni swój artykuł pod
tytułem: ,,Czy będzie lżej podatnikom?"
podkreśliłem, iż najdrożej kosztują po
datnika nie stawki podatkowe (l% czy
2%), lecz wadliwości, które sję wkrada-

.1ąprzy wykonywaniu ustawy o państw,
podatku przemysłowym od obrotu...

Mamy szereg ustaw podatkowych i
w każdej z nich inny system proce
durowy przy składaniu zeznań, doręcza
niu nakazów płatniczych, wnoszeniu
odwołań itp, co w'prowadza w mózgach
obywateli istny kamizel, narażając tych
że częstokroć na kolosalne i niepow'eto
wane straty.

Intencją moją nietylko uprzytomnić
obywatelom ich katastrofalne położe
nie wskutek tej różnorodności przepi
sów, ale i zwrócić uwagę naszych po
słów, mieniących się (przeważnie w o-

kresie wyborów) obrońcami handlu,
drobnego przemysłu i rzemiosła na Ich

obowiązek przypilnowania niezbędnych
i koniecznych poprawek ustawy w

punktach, które poniżej poroszę.
A do tego apelu pod adresem posłów

daje mi praw-o oświadczenie ministra

skarbu, iż ,,musimy czynić nieznaczne

poprawki, usuwać błędy najbardziej
rażące".

Ponieważ na ,,patelni'* sejmowej
pierwszym z racuszków praży się poda
tek przemysłowy od obrotu, o nim

więc w pierwszym rzędzie mówić pra
gnę.

Czas najwyższy, by po 12 latach na
szej niepodległości skończyć z ,,filozo-
fją" w dziedzinie ustawodawstwa, upro
ścić je do tego stopnia, by dla zrozumie
nia tegoż nie potrzeba było aż prawni
ka z tytułem ,,dr." z przodu i w jednej
osobie ,,morowego" filozofa, lecz prze
ciętnego obywatela umiejącego czytać
i myśleć po polsku.

Pop swoje, a chłop swoje.

Przytaczam to przysłowie jedynie
tylko dla charakterystyki działalności

pewnych urzędów skarbowych, które
wskutek nadmiaru gorliwości swej,
wypaczają' intencję ustawodawcy do

tego stopnia, iż narażają w opinji spo
łecznej na obniżenie powagi nietylko
rząd ale i samo państwo. Z drugiej
strony i same przepisy tak nieraz zre
dagowane, iż dają zbytnią swobodę ru
chów władzy wykonawczej, częściej ze

szkodą niż z pożytkiem dla życia gospo
darczego działającej.

Awięc do rzeczy.
Płatnik podatku przemysłowego od

obl'otu wiedzieć powinien, iż po upły
wie każdego roku kalendarzowego (art.
52)w terminie do 15 lutego roku następ
nego winen złożyć według najlepszej
M'iedzy i sumienia pisemne zeznanie o

obrocie według ustanowionego wzoru.

W zeznaniu tem bardzo ważnem jest
oświadczenie, czy płatnik posiada do
wody na poparcie wykazanej sumy
obrotu i czy gotów' jest je przedłożyć.

Jak widać z powyższego artykułu u-

stawy i dodatkowych paragrafów roz
porządzeń wykonawczych ministerstwa
skarbu, ustawodawca obdarza zaufa
niem każdego obywatela, wierząc w do
brą wolę tegoż i czyste intencje...

Inaczej rzecz się ma w praktyce. U -

rzędy skarbowe nie polegają przeważ
nie na tej ,,według najlepszej wiedzy i

sumienia" dokonanej spowiedzi podat
nika, lecz korzystają z prerogatyw, za
kreślonych art. 74, 75 i 76, ustalają obro
ty według ,,posiadanych" u siebie ma
terjałów... Co zdaża się często nawet w

wypadkach, gdy podatnik prowadzi
książki handlowe.

Jednakże, skoro podatnik złożył
swe zeznania w terminie ustawowym(
korzysta on z obrony swych praw tak w

toku postępowania wymiarowego, jak
niemniej w toku postępowania odwo
ławczego, co potwierdza i wyrok Najw.
Trybunału Administracyjnego z 7. 10.

1925 r . 1. rej. 1870/24.

To co do płatnika.
A, teraz co do władzy wymiarowej...

'Art. 78 podkreśla, iż prace komisji sza
cunkowej winny być prowadzone w ten

spooób, aby nakazy płatnicze były ro
zesłane najpóźniej do dnia 15 kwietnia

roku, bezpośrednio następującego po
roku podatkowym. Art. 85 zaś zazna
cza, iż od ustalonych sum obrotów i

obliczonych kwot podatku, mogą być

w'noszone odwołania w terminie naj
później do dnia 15 maja roku, bezpo
średnio następującego po roku podatko
wym, z wyjątkiem przedsiębiorstw obo
wiązanych do publicznego ogołszenia
sprawozdań o swych operacjach, któ
rym zakreślono term in 14-dniowy.

I w tych właśnie wyżej przytoczo
nych artykułach i sąsiednich, jak art.

79, 80 i 81 tkwi cały bałagan, a z nim
wielkie niebezpieczeństwo dla podatni
ków, grożące nieraz cmentarzyskiem
dla kwitnących placówek gospodar
czych.

Ohydna napaść wychodzącego w Le
sznie ,,Kurjera Powszechnego" na ks.

prob. Skoniecznego dała ,,Gazecie Byd
goskiej" pohop do napisania, że ta
kiego bezeceństwa dopuściło się pismo
— sanacyjne. Ani nas to ziębi ani pa
rzy, że to komunistyczno-bezbożnicze
pismo zaliczono do sanacji, ale w imię
prawdy stwierdzić musimy, że ,,Kurjer
Powszechny" nie należy do obozu sana
cyjnego. Raczej przeciwnie — do opo
zycji. Stwierdza on to wyraźnie w wy
daniu na 16 lutego br., gdzie powiada,
że na punkcie marszałka Piłsudskiego
,,doznał rozczarowania" i dla tego go
zwalcza.

,,Gazeta Bydgoska'* więc źle wycelo
w'ała i niemniej źle trafiła.

* * *

,,Deutsche Rundschau'* przytacza u-

wagi nasze o Radzie Miejskiej na temat

jej aw antur o prezydencie Śliwińskim i

jej gospodarki w dziedzinie elektrowni.

Przy tej okazji twierdzi, że to nasi lu
dzie w obu przypadkach ręki przykła-

Smierć w płonącym
samochodzie.

W Cremwell w Anglji wydarzyła się
niezwykła w swojej zgrozie katastrofa.

Mianowicie samochód z czterema pasa
żerami zderzył się ze slupem telegra
ficznym. Wszyscy pasażerowie zginęli
w płomieniach. Dopiero po godzinie mo
żna było dojść do miejsca nieszczęścia,
gdzie znaleziono cztery zwęglone trupy.

Czas pracy w Stanach
Zjednoczonych skrócony.

Senat w Waszyngtonie uchwalił pro
jekt ustawy, skracający tydzień pracy
robotników, będących w służbie rządo
wej z 48 na 44 godziny. Wyłączeni są

jedynie pracow'nicy pocztowi i robotni
cy w drukarni państwow'ej.

Z zestaw'ienia tych artkułów (78 i 85)
wieją intencje ustawodawcy:

1) by nakazy już były rozesłane do

15 kwietnia,
2) by odwołania wpływały do 15 ma

ja, tj. w rezultacie, by płatnik korzy
stał z 30-dniowego terminu na opraco
w'anie i wniesienie tegoż.

Taką bezw'ątpienia była intencja u-

stawodaw'cy, innemi natomiast są in
tencje urzędników skarbowych.

Ter'min tzw. rozesłania nakazów

płatniczych jest problematyczny, gdyż
jeszcze nikt nie otrzymał nakazu do 15
kwietnia. (Tak przynajmniej było lat

ubiegłych).
Były natomiast liczne wypadki, iż

płatnicy otrzymyw'ali nakazy w maju,

dali. Dowodem tego ma być fakt, że pre
zes Rady Miejskiej p. K. Beyer jeździł w

pierw'szej spraw'ie do wojewody. Stwier
dzić zatem należy, że p. B. jeździł do wo
jewody nie jako chrześcijański demo
krata, lecz był zmuszony jeździć w cha
rakterze prezesa Rady Miejskiej. My zaś
ani w jednej ani w drugiej sprawie sta
nowiska krzykaczy w R- M. nie podzie
laliśmy i daliśmy temu dość jasno w-y
raz, a więc o żalu po niewczasie nie mo
że być u nas mowy. Kto piw-a nawarzył,
niech je dziś wypije, my do niego pre
tensji nie mamy.

Sosnowiec, w kwietniu.

Na posterunek policji w Kazimierzu

przybiegł przed kilku dniami niejaki
Stanisław Skotnicz, mieszkaniec kolo-

nji Grabocin. W ystraszony i zadysza
ny oświadczył dyżurnemu, że dokonano

na jego mieszkanie napadu rabunkowe
go. Skotnicz zeznał dalej, że wydał
bandytom 4000 złotych. Policja natych
miast wszczęła poszukiwania za zbie
głymi bandytami, których rzeczywiście
ujęto.

Po aresztowaniu oryginalnych ban
dytów policja poddała ich szczegółowe
mu przesłuchaniu, które dało nadzwy
czaj sensacyjne wyniki.

Oto okazało się, że ów tak groźny
napad rabunkowy był zainscenizowany
przez poszkodowanego Skotnicza. Mia
nowicie Skotnicz, będąc skarbnikiem

Stowarzyszenia samopomocy robotni
ków kopalni ,,Jakób" otrzymał ponad
3500 zł, które miał wypłacić tytułem za
pomóg swym bezrobotnym kolegom.

Będąc w- posiadaniu tak znacznej
sumy pieniędzy Skotnicz począł snuć

plany, coby to mógł za nie kupić. Prze
dewszystkiem wypraw'iłby sute święta,

a nawet w dniu 14 maja... Kiedyż więc
ma czas do opracowania i wniesienia
odwołania? A jeżeli mimo późniejsze
go otrzymania, wniesie płatnik odwo
łanie po 15 maja, władze skarbowe w

myśl art. 85 pozostawiają je bez rozpa
trzenia. Takie zarządzenie tłumaczy
władza skarbowa art. 79 i 80 ponieważ
płatnik ma możność sprawdzić swój wy
miar podatku obrotowego w listach wy
łożonych w magistratach i gminach i

odczytać w rozlepionych obwieszcze
niach w dniu rozesłania nakazów płat
niczych, płacenia podatków i wnoszenia
odwołań.

Czy to nie za wiele tej procedury,
która mimo, iż zawarta aż w ośmiu ar
tykułach, spowodowała dziesiątki okól
ników ministerjalnych i tyleż — wyro
ków Najw. Trybunału Administracyj
nego? A biednym płatnikom ileż przy
czyniła nieszczęść i katastrof?

I po co? Czy dla słusznego wymiaru
i płatności podatku potrzeba aż tyle
słów i zdań? Wszak laik rozumie, iż z

treści ustawy fakt ,,rozesłania" nie jest
równoznaczny z faktem ,,doręczenia"
wówczas, gdy termin odwołania jest
opatrzony określonym terminem ,,15
maja".

Wszystkie te artykuły można za
wrzeć w dwóch artykułach, jak to jest
w ustawie o podatku dochodowym, a

mianowicie:

,,Podatnicy, którym nakazy- płatni
cze zostały doręczone do 15 kwietnia,
powinni uiścić cały podatek w ciąga
30 dni po dniu doręczenia nakazu płat
niczego (zastąpi to art. 78, 79, 80, 81, 82,
83 i 84 podatku przemysłowego).

A dalej art. 85 zastąpić mniej filozo
ficznym artykułem w brzmieniu takiem

jak art. 68 ustawy o podatku dochod. tj.
,,Odwołania przeciw uchwałom ko

misji szacunkowych mogą być przez

podatników wnoszone do komisji odwo
ławczej, za pośrednictwem komisji sza
cunkowej w ciągu 30 dni od daty dorę
czenia nakazu płatniczego."

Taka redakcja artykułu przynaj
mniej jasna dla płatnika, nie usidla go
w pajęczynę misternie skonstruowanej
sieci sofistyki prawniczej. A ponadto
stwarza jednolitą procedurę przy wy
miarze i ściąganiu podatków. Tego w

pierwszej linji domagać się musimy od

naszych posłów, by przy uchwalaniu
noweli tych zmian dopilnowali.

W dalszym ciągu pomówimy o in
nych poprawkach.

S. Sokołowski.

Angielski następca tronu wraca

do domu.

Książę Walji opuścił Chartum, uda
jąc się do Kairu w drodze powrotnej do

Anglji, po ukończeniu wyprawy myśliw
skiej do Afryki.

ubrał siebie i rodzinę itp. Myśl ta nie
dała*mu spokoju i po krótkiem rozumo
waniu doszedł do w'niosku, że chociaż
nie cała suma, to przynajmniej znaczna

część może być jego własnością. Ob
myśliwszy plan, wtajemniczył w niego
swych znajomych Stachurskiego i

Mrożka, przy butelce w restauracji.
Skotnicz zaproponował swym znajo

mym, aby urządzili na jego mieszka
nie napad, za co przyrzekł im wręczyć
2000 zł, resztę zaś posiadanych pienię
dzy postanowił pozostawić dla siebie.

Koledzy zgodzili się na pomysł i

przystąpili do ,,realizacji" oryginalnego
planu. Po dokonaniu ,,napadu" obaj
,,bandyci" odjechali taksówką do Dą
browy, gdzie ich wkrótce aresztowano.

Po zebraniu tak ciekawych danych
policja złożyła wizytę Skotniczowi i a-

resztowała go. W czasie przeprowa
dzonej u niego rewizji znaleziono ukry
te w komórce pieniądze w sumie 1385
zł.

Tak więc pomysłow'a trójka spędzi
święta na zwykłym więziennym W'ikcie,
bezrobotni ^aś, dla których przeznaczo
ne były pieniądze, otrzym ają swą zapo
mogę.

Przed Majestatem Męki.
Ostatni raz zabrzmiały dźwięczne dzwony,
Żałoby świętej chwila już się zbliża, —

Przed Tobą klękam, Chryste umęczony,
Do ust przytulam znak Twojego krzyża
I, jak wieczysta każe mi tęsknota,
Z Twych ran najsłodszych czerpię móc żywota

0 Ty, co dziś na krzyżu wśród Golgoty
Za grzeszną ludzkość cierpisz krw'awe znoje
1 na żołdackich, ostrych włóczni groty
Wystawiasz Serce przenajświętsze swoje, —

Przez Twe ofiarne, boskie poświęcenie,
Do ludzkich serc miłości ześlij tchnienie.

Z mych ócz przyćmionych łzy padają czyste,
Co żal i rozpacz smutnej duszy koją.
Niechaj te łzy do Ciebie płyną. Chryste,
Uwielbią mękę, śmierć bolesną Twoją,
Bo mi zwiastuje wieczne Zmartwychwstanie
Święty majestat męki Tw'ojej, Panie.

Ja, co w doczesne szczęście już nie wierzę,
Którego życie zda się być bez celu —

Swój ból poświęcam Tobie dziś w ofierze,
Wszak Tyś wycierpiał więcej, Zbawicielu!

Więc nie szczędź mi cierniowej życia doli,
A ześlij jeno duszy hart i woli.

Twa Krew najświętsza, dziś przelana, Boże,
Niech mię uchroni od duchowej klęski,
Niech mię pokrzepi, niech mi dopomoże
Z rozpaczy pustką stoczyć bój zwycięski,
Bym ze zwycięstw'em prawo wziął nagrody
I po nią szedł — na Zmartw'ychw'stania gody.

Józef Leliwa Daszkiewicz.

Dwie nieścisłości.

Sztuczka, która się nie udała.

Najdełikatniejszem mydłem
dla dzieci i dopjsłych jest

ranąyialSm (59m
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Jak Pan Jezus nawrócił bezbożnika.
Zdarzenie wielkanocne.

Justyn Wielgus był metalowcem,'
ale małoco do fabryki chodził, bo się
rozpolitykował, został komunistę, i
m iał jakieś ciemne źródła dochodu, któ
re mu pozwolały żyć bez pracy.

I nietylko to. Prawie codzień wracał
do domu dobrze podchmielony, bo ja
kieś tajne narady i nauki odbywał z

kamratami w odległym szynku za mia
stem, a to ze względu na policję, która

jemu i takim jak on następowała na

pięty.
Tak i w Wielką, Sobotę szedł do do

mu, tęgo nalany, a stał po drodze wiel
ki krzyż z rozpiętym na nim Zbawicie
lem .

Wielgus był nietylko komunistą., ale
stał się już i bezbożnikiem, jako że to

jedno z drugiem chodzi zawsze w parze.
To też przed Męką Pańską nietylko nie

uchylał kapelusza, ale spoglądał hardo
na Jezusa, i urągał mu w duchu. Dziś

jednak ogarnęła go jakaś pijacka fan
tazja, bo stanął przed krzyżem, kape
lusz przekręcił na bakier, ręce wsunął
do kieszeni i rozkraczywszy nogi począł
kpiąco spoglądać na Odkupiciela.

— I cóż, Mistrzu, nie przykrzy Ci się
na tem drewnie? — spytał urągliwie.

A Chrystus, ze zwieszoną smutnie

głową, nic nie odpowiadał.
— A może Mistrz da się zaprosić na

jednego, co? Ja płacę! — mówił dalej
Wielgus, brząkając w kieszeni Judaszo
wymi srebrnikami.

Chrystus milczał. Tylko oczy jakby
m u mgłą zaszły, i jakby jeszcze niżej o-

puścił głowę. Pokornym został tak, jak
był nim całe życie.

Wielgus tymczasem urągał dalej:
— Niemożemy iść, nieprawda? Nie

wolno nam zejść z tego patyka? Szko
da. Pogadalibyśmy o niejednem. No,
serwus, stary Mesjaszu!

Po tych słowach Wielgus wykręcił
się zamaszyście na pięcie, aby pójść
dalej. Ale czy to że był podpity, czy też

z powodu wilgotnej i śliskiej ziemi,
stracił równowagę i upadł jak długi.

Zaklął — chce wstać — nie może.

Poczuł palący ból w nodze.

Chwilę odczekał — znowu próbuje
wstać — na nic.

— Tam do djabła - mruknął — czyż
by mi się w nogę co stało?

Maca ją, układa, gładzi — noga boli,
że i ruszyć jej nie może.

Obleciał go strach. Na polu już się
ściemniało. Droga odludna, przecie nie

przeleży tu całą noc.

Najwyżej znajdzie go patrol wojsko
wa, która tędy na zmianę do fortu cho
dzi. Ale cóż — patrol odstawi go do

Pogotowia sanitarnego albo do szpitala,
a tam opatrzą go wprawdzie, ale przy-
tem protokół spiszą, zrewidują...

A miał przy sobie jakieś druki, tak

zwaną czerwoną bibułę. Niech to przy
nim znajdą — przepadł. Wkurzą mu

pięć lat kryminału, jak amen w pa
cierzu.

Powoli poczęły mu się jeżyć włosy
na głowie. Znów spróbował z nogą coś

zrobić, wstać i wlec się bodaj na czwo
rakach, ale ani sposób.

Przeleżał tak pół godziny i ogarnia
ło go coraz większe przerażenie. Przy
szły mu na myśl żona i dzieci, które po
jęcia nie miały, na jaki chleb ich ojciec
się puścił. Jutro, akurat w Wielkanocną
niedzielę, dowiedzą się. Co to będzie?
co to będzie?

Żal straszny ścisnął mu serce. Bo

Wielgus, choć sprowadzony na złe dro
gi, w gruncie rzeczy nie był złym czło
wiekiem. Kochał swoją rodzinę, dla

niej pozwoliłby sobie krwi żywej uto
czyć, dla niej tylko wdał się w komu
nisty, bo mu głowę zawrócili, że komi
sarzem ludowym zostanie, a żona i dzie
ci we wspaniałych futrach autami

jeździć sobie będą.
A tymczasem zamiast tego wszy

stkiego — wstyd, hańba, kryminał,
głód i nędza.

Na myśl o tem zawyła w nim dusza

jak gardziel głodnego wilka.

Leży, niby ten Łazarz pod kr'zyżem
Chrystusowym, i ruszać się nie może.

Gdyby bodaj kija kawałek dostać, za
wlókłby się może jakoś do domu.

I wzrok jego padł znowu na oblicze
Zbawiciela. A w twarzy tej, obok smut
ku i bólu wielkiego, malowała się do
broć nieprzebrana

Na ten widok Wielgus zapomniał o

wszystkich komunistycznych naukach.
Strach przywrócił mu dawną wiarę.

— Jezu! — zawołał z rozpaczą .— Je
zu, ratuj! Jezu, zmiłuj się nademną!

I oto stała się dziwna rzecz.

Zaledwie przebrzmiał ten jęk rozpa
czy, Chrystus na krzyżu powoli uniósł

zbolałą głowę i rzekł:
— Wiara twoja zbawiła cię- Gdy ude

rzą dzwony na Rezurekcję, zstąpię z

krzyża na ziemię, aby ocalić duszę
twoją.

Wielgus aż zamarł z przerażenia. My
ślał z początku, że to jakieś m ajaki i

przywidzenia. Ale przecież słyszał wyra-

bite stopy Chrystusowe krwawią i zo
stawiają purpurowe ślady na piasku i
na przydrożnej trawie.

Wstrząsnął się i o mało obłęd go nie

chwycił.
— Jakże to, Chryste — jęknął — w

bólu i w krwi Twojej przenajświętszej
prowadzisz takiego jak ja grzesznika,
takiego łotra. -

.

Czekał na odpowiedź, ale właśnie

stanęli u progu chaty, w której Wielgus
mieszkał.

-- Pokój z tobą!- rzekł Chrystus, i

biała Jego postać rozpłynęła się w ciem
nościach.

*

Wielgus w niedzielę wielkanocną o-

budził się z ciężką głową. Spał mocno i
miał dziwny sen: że upadł pod krzyżem,
nie mógł wstać o własnej mocy, i że

To była jawa. Ale sen objawił m u dopie
ro, kto go na tej drodze wspomógł i kto

go prowadził.
Ździwiła się Wielgusowa, gdy mąż

z nią i z dziećmi wybrał się na wielka
nocne nabożeństwo do kościoła- A już
zdumienie jej nie miało granic, gdy pod
czas mszy świętej widziała męża pła
czącego i bijącego się w piersi.

Bydgoszcz, W ielki Tydzień 1930.
St. BrandowskL

Wielkanoc.

Ludu mój, ludu!

źnie: gdy uderzą dzwony na Rezurekcję,
zstąpię z krzyża na ziemię...

Skulił się, zamknął oczy i począł się
m odlić.

Modlił się żarliwie i gorąco. Prze
praszał Chrysta za swoje grzechy, za

pomiatanie Nim, kajał się w skrusze i

błagał o przebaczenie.
Nagle od strony miasteczka rozległy

się dzwony.
— Rezurekcja! — pomyślał Wielgus

i po plecach przeszły go mrówki.

Powoli i ostrożnie rozchylił trochę
powieki i spojrzał na krzyż- Ale Chry
stusa na krzyżu nie było. Chrystus stał
nad nim pochylony, w białej szacie, z

niewysłowioną dobrocią w niebieskich

oczach, mówiąc:
— Wstań i oprzyj się na mnie. Nie

opuszczę cię, aż u progu domu twego.
Wielgus uczepił się ręki Zbaw iciela

i podniósł się z ziemi. Trudno mu lo

przyszło, ale oparty o Chrystusa czuł

się pewnym i mocnym.
— Chodźmy — rzekł Chrystus i skie

rował się na polną ścieżkę, która wio
dła do domu Wielgusa.

Szli tak dość długo, przez pola i łą
ki, wśród bicia rozkołysanych dzwonów,
wśród śpiewu słowików, które już zawo
dziły po krzakach.

Wielgusa bolała jeszcze noga, ale

wsparty przez swego Zbawiciela, szedłj^
bez trudności.

Szedł z głową spuszczoną ku ziemi,
bo wstyd go było spojrzeć Chrystusowi
w oczy. A gdy tak w oóił zakłopotanym
wzrokiem po ścieżce, zobaczył, że prze-

Chrystus wsparł go i odprowadził do do
mu.

Myśląc o tem, uśmiechał się ironicz
n ie.

— Co też to za głupoty mogą się
przyśnić człowiekowi — pomyślał.

Prawda, że %yracał wczoraj podpity
do domu polną ścieżką, że niedaleko

krzyża upadł i nogę potłukł, ale przecież
wrócił o własnej mocy. A tylko z tym
Panem Jezusem to było takie senne

przywidzenie.
Mimoto, gdy wstał, ciągło go coś, aby

iść popatrzeć na ten krzyż przy drodze

I poszedł.
A na krzyżu wisiał Chrystus, smut

ny jak zawsze, i pokorny w swem wiel
kiem dziele odkupienia ludzkości.

Wielgus, wbrew nałogowi, tym ra

zem zdjął przed krzyżem czapkę i stał

długo zamyślony. Aż machnął ręką
skierował się do domu.

Wracał tą samą polną ścieżką, co

wczoraj.
Szedł ze spuszczoną głową, bijąc się

z najrozmaitszemi myślami, gdy za
uważył jakieś czerwone plamy na pia
sku.

Pochylił się — patrzy -— a to krew
Obok niej zaś ślady bosych stóp.

Przypomniał sobie wczorajszy sen

przeszły go dreszcze.
Puścił się za śladami krwi, które

prowadziły prosto do jego domu.
Wszedł do mieszkania, a że nogi się

pod nim chwiały, rzucił się na łóżko.

Począł myśleć i zastanawiać się. U-

przrtom nił sobie, jak upadł pod krzyżem

Łzy.
Córce m ojej.

Moja dziecina, złota, jedyna,
Spłakała mi się któregoś dnia.-.
W serdecznym szlochu jedna po drugiej
Znacząc na buzi srebrzyste smugi
Płynęła cicho gorąca łza-

Czego płakało najsłodsze moje,
Nie wiem doprawdy aż po dziśdzień,
Czy jej w śnie psocił aniołek jaki,
Czy też przyszłego życia m ajaki
Już na jej duszę rzuciły cień?

Obeschły łezki... jasno - niebieski

Chaber się oczu pokazał znów,
Uśmiechy szczęścia błysnęły potem,
Śmiechy zbratane z tkliwym szczebiotem!

Tą najpiękniejszą ze wszystkich mów.

Nad łez tych strugą myślałem długo,
Człek też czasami płakaćby rad...
I gdyby żywić mógł choć nadzieję,
Że po łzach słońce m u zajaśnieje,
Toby łzy dzieciom rodzonym kradł!

Moja dziecina, złota, jedyna
Spłakała mi się któregoś dnia...
W serdecznym szlochu jedna po drugiej
Znacząc na buzi srebrzyste smugi
Płynęła cicha gorąca łza...

M. Szurlo-Goizelak.

Baranek Wielkanocny
i jego symbolika.

W starej Judei. W niewoli egipskiej. So
bór nicejski. Stary i Nowy Testament,
Pomniki pierwszych wieków chrześci

jaństwa. Symbole.

Rzym, w kwietniu 1930.

Baranek wielkanocny, tradycyjnie
wystawiony na ołtarze Pańskie z krzy
żem i czerwoną chorągiewką, przeszedł
do Kościoła Katolickiego ze Starego Te
stamentu, a wńęc z Judei od tego narodu,
któremu sam Bóg powierzył czuwanie
nad prawdziwą, boską nauką o niebie i

ziemi.

Wiemy ze Starego Testamentu, że

Izraelici składali zawsze Bogu ofiary,
z pierwocin swoich płodów ziemi tj. z o-

woców, ptactwa i zwierząt.
Największe święta ofiary odbywały

się w okresie Pesach, które były po
święcone tym właśnie pierwocinom
zbiorów.

Dnia dziesiątego pierwszego miesią
ca roku (nisan) każda rodzina izraelska

wybierała ze swoich stad najpiękniej
szego baranka bez żadnej skazy i choro
by na ciele i umieszczała go w oddziel-
nem miejscu, gdzie przebywał aż do

wieczora dnia czternastego tegoż mie
siąca.

Tak więc po czterech dniach odłącze
nia od stada baranek został zarzynany i

krwią jego skrapiano drzwi, okna i fun
damenty domostwa, a mięso w tej chwi
li zostało pieczone.

Kiedy pieczeń była gotowa Izraelici

przystępowali do jej konsumowania, a

czynili to w ubraniach, stojąco, w san
dałach i zlaską w ręku — gotowi do po
dróży.

Konsumując całkowicie tegoż wieczo
ra mięso baranka Izraelici używali do

tego tylko chleb przaźny i gorzką sałatę.
To była najświętsza ceremonja wiel-

kiejnocy u ludu Izraela w jego czasach

radosnych, wolnościowych i przeszło z

nim do długiej niewoli egipskiej.
W niewoli Faraonów Bóg nawiedzał

Izraela szeregiem klęsk egipskich, wśród

których najstraszniejsza była zapewne,
kiedy Anioł Mściciel obchod'ził domy
wybranego, cierpiącego narodu i mie
czem zabijał jego pierworodnych sy
nów, omijając tylko te rodziny, gdzie
krwią baranka wielkanocnego były
skropione drzwi i fundamenty domów.

Ta piękna ceremonja baranka wiel
kanocnego powróciła z ludem Izraela z
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Wielkanoc w Polsce. Kredyt długoterminowy.
— Społeczeństwo, to jest organizm

żywy — mówił pan Pipman. — Społe
czeństwo, to nie są figurki szachowe,
któremi można posuwać nawet na dy
stans, siedząc w wygodnym klubowym
fotelu, zdała od rozgrywającej się partji.
Społeczeństwo, to jest proszę ja pa
na. -

— Panie Pipman, możeby pan tak
zlazł już ze społeczeństwa?... Miał mi

pan udowodnić, że istnieje u nas kre
dyt długoterminowy, a wlazł pan na

temat mętnej socjologji. Gdzie ten kre
dyt długoterminowy, który według pa
na, istnieje u nas, pomimo ciasnoty go
tówkowej i braku wszelkiego kredy
tu?-

— W'łaśnie do tego zdążam — rzekł
nieco urażony pan Pipman — ale pan
mi nigdy nie pozwoli dojść do słowa...
Otóż twierdzę, że społeczeństwo...

— Znowu społeczeństwo?...
— Tak jest! Społeczeństwo to nie

martwa rzecz; to nie ,,kawałek" urzę
dowy, dający się załatwić według wi

raż kiepski weksel zaprotestowany, ja
ko w aluta obiegowa...

— Wszystko bardzo ładnie, panie Pip
man, ale gdzie ten kredyt długotermi
nowy, który, według pana istnieje u

nas. Wskaż mi pan na fakt takiego
kredytu w ostatnich miesiącach!...

— Otóż właśnie zdążam do tego! Spo
łeczeństwo musi mieć kredyt długoter
minowy. Bez takiego kredytu istnieć
nikt nie może. Wiadomo, że takiego
kredytu u nas obecnie nie ma. Co robi

społeczeństwo?... Co m a robić społe
czeństwo, bez takiego kredytu długoter
minowego? Takie społeczeństwo zdy
cha, albo się ratuje. Kto chce zdychać
dobrowolnie?... Nikt! Pozostaje tylko
ratunek. Teraz zapytam pana, jak się
to społeczeństwo ratuje?...

— Pan mnie się pyta, panie Pip
man ?...

— Tylko retorycznie. Ja wiem jak się
społeczeństwo ratuje! Społeczeństwo
samo stwarza sobie konieczne soki do

życia i ponad całą polityką, ekonomją,
czy bilansem handlowym oficjalnego

Piękny fresk, przedstawiający poko
rę baranka widzimy we Florencji w ka
plicy Baroncelli S. Croce, gdzie Tadeusz

Gaddi, namalował baranka ofiarującego
baranka...

Święta Agnieszka Karola Dolci w ga-
lerji Corsinnich w Rzymie trzyma na

ręku baranka, bo wedługpoetycznej le
gendy tak się miała ukazać swym ro
dzicom w osiem dni po swej śmierci.

Przecudowny hymn świętego Ambro
żego rozpoczyna się od słów: Agnetis al-
mae rirginis.

Rok rocznie w starej bazylice św. A-

gnieszki w Rzymie są święcone dwa ba
ranki, które później Ojciec święty błogo
sławi i oddaje na wychowanie do jedne
go z żeńskich klasztorów a później z

wełny tych właśnie święconych baran
ków wyrabiają kardynalskie paljusze.

Nawet u Gotów znany był baranek,
jako symbol pokoju.

Gdybyśmy chcieli jes'zcze bardziej
szczegółowo opisywać symbol baranka,
nie starczyłoby nam miejsca w ramach

tej jednej skromnej korespondencji,
gdyż symbol baranka ma poza sobą pię
kną i wielką historję.

Możemy tylko na zakończenie dodać,
że historja symbolu baranka jest ró
wnie piękna i bogata, jak historja sym
bolu palmy.

Te dwa symbole: baranek i palma
wżarły się głęboko w psychikę człowie
ka i już od kilku tysięcy lat są jego nie-

odstępnemi towarzyszami duchowemi,
albowiem są mistyczną figurą jego reli
gijnego kultu.

Gustaw Lawina.

Endeckie ,,pisanki".

dzimisię referenta - ale żywy orga
nizm, reagujący i broniący się od za
głady. Dam panu dowody: Za mało

było środków obiegowych w walucie

zlotowej, dlatego zaistniał jako dragi
środek obiegowy: dolar. Za mało dola
rów — przyszedł weksel. Naprzód wek
sel dobry, potem weksel mniej dobry,
wreszcie weksel zaprotestowany, a te-

Fronton Belwederu ma dostać nowa ornamentykę.

Czv taki motyw wielkanocny nie byłby najpasowniejszy?

życia oficjalnych sfer, i potrzeb życio
wych. Dam panu przykład:

Pan Pipman wyjął ołówek z notesu,
aby mi graficznie udowodnić swoją
rację.

— Przypuśćmy — mówił — że zda
rzył się taki wypadek z pewnym dżen
telmenem. Zresztą, nie przypuśćmy,
ale zdarzył się faktycznie, bo tym dżen
telmenem jestem ja sam. Potrzeba mi

było na gwałt kredytu długoterminowe
go, gdyż inaczej groziła mi licytacja,
skandal, upadłość, kryminał, a kto wie,
czy nawet nie amnestja. Co człow iek

robi, jak ma nóż na gardle?... Taki

człowiek idzie do kawiarni i pyta się o

radę tych, którzy także mają noże na

tem samem miejscu. Tam się też do
wiedziałem, że kredyt długoterminowy
istnieje u nas i każdy z niego korzystać
może, pomimo że oficjalnie kredytu do
stać nie można...

— Pan mnie zaciekawia, panie Pip
man...

— Ja się sam zaciekawiam, ale niech

pan posłucha... Byłem bez grosza. Pier
wszą rzeczą którą mi poradzono, to by
ło, abym natychmiast postarał się o

blankiet wekslowy za 80 złotych. Do
bra rada, ale skąd wziąść 80 złotych?...
Wkrótce znalazł się pośrednik, który
zaprowadził mnie do pewnego sklepu
tytoniowego, gdzie udało mi się wydo
stać blankiet wekslowy za 80 złotych,
na weksel z moim podpisem...

— Nie rozumiem...
— Co tu,jest rozumieć?... Zamiast za

płacić 80 złotych gotówką za ten blan-

Jajko świąteczne polskiego obywatela.

niewoli egipskiej do wolnej Ojczyzny i

przechowała się tam, aż do zburzenia

Jerozolimskiej świątyni przez Tytusa.
Historja tego symbolu jest bardzo

stara u Izraela, albowiem już prorok I-

zajasz wołał do swego ludu: ,,Oto zeszłe
Pan baranka, który zapanuje na ziemi"

(LIV-7).
Prorok Izajasz w symbolu baranka

widzi przyszłego Jezusa Chrystusa, a

św. Jan Chrzciciel, widząc Mistrza z

Nazaretu, zbliżającego się doń nad Jor
danem z głębi pokornego serca zawołał:
,,Oto idzie Baranek boży!"

Jako krew pierworodnego baranka
uratowała pierworodnych synów Izrae
la od miecza Anioła Mściciela w Egip
cie, tak krew Jezusa Chrystusa odkupi
rodzaj ludzki...

Stąd też św. Paweł w liście swoim do

Koryntjan V 7 pisze o Chrystusie Panu:

,,ofiarny, jako nasz baranek wielkanoc
ny".

Cała Apokalipsa jest wielką gloryfi
kacją baranka, który tam jest symbo
liczną figurą Chrystusa Pana.

Symbol baranka w Kościele Katolic
kim oficjalnie datuje się od soboru ni
cejskiego (rok 325), który postanowił ob
chodzić święta wielkanocne w pierwszą
niedzielę po pełni księżycowej w tym o-

kresie wiosennym, kiedy dzień równa

się z nocą.

To postanowienie soboru nicejskiego
sprawiło, że święta wielkanocne w

świecie chrześcijańskim wypadają nie
mal równocześnie ze świętami Pesach u

Judu Izraelskiego.
Stąd więc ,,Baranek Boży, który gła

dzi grzechy świata" jest przedewszyst
kiem powszechnym symbolem paschal
nym.

We wszystkich zakątkach świata

chrześcijańskiego baranek wielkanocny
jest tradycyjną ozdobą stołu nawet u

najuboższej rodziny.
Śynod konstantynopolitański, odbyty

w roku 680 postanowił, aby figurę ba
ranka wielkanocnego zastąpić osobą
Chrystusa Pana, stąd też widzimy, że

w niektórych kościołach za procesją w

okresie świąt wielkiejnocy niosą nie ba
ranka, ale figurę Chrystusa Pana zkrzy
żem i czerwoną chorągiewką.

Kiedy zajrzymy do historji archeolo-

gji chrześcijańskiej, znajdujemy tam

niezmiernie dużo pomników, które do
wodzą nam niezbicie że pierwsi chrze
ścijanie symbol baranka znali tak, jak
go my dziś znamy.

Przedewszystkiem widzimy, że

pierwsi wyznawcy Chrystusa, żyjąc w

katakumbach baranka używali jako
symbol wiary na podstawie św. Ewan-

gelji, która powiada, że Chrystus Pan
temi słowy oddał władzę św. Piotrowi
nad swym Kościołem: ,,Paś owce moje,
paś baranki moje". Stąd też widzimy
bardzo często na obrazach Chrystusa
Pana, jako Pasterza z jagnięciem na

ramieniu.

Piękny obraz tego rodzaju spotyka
my w muzeum laterańskiem pędzla Na-

tali.
Inne pomniki z pierwszych wieków

chrześcijaństwa, wyobrażające Chrystu
sa - Pasterza widzimy wkatakumbach
św. Kaliksta na sarkofagu Lambrate.

Malwert w swej pracy ,,La scienza e

religione" dowodzi, że chrześcijański
symbol baranka jest podobny do Agni,
hinduskiego ognia boskiego.

Ale nie można mówić o tego rodzaju
pochodzeniu tego symbolu, albowiem
naukowo jest dowiedzione, że baranek

Na Wielkanoc

wielkanocny jest wytworem ludu izra
elskiego o czem świadczą księgi proro
ków Izajasza i Jeremjasza.

Znany jest symbol baranka również
u Egipcjan, jako czystość duszy i pro
stota, ale prawdopodobnie, że ten sym
bol datuje się od niewoli egipskiej ludu

Izraelskiego.
W świecie chrześcijańskim baranek

bardzo często jest symbolem: pokoju,
niewinności, łagodności (qui coram ton-

dente se obnubuit) a także i pokory.
W całem Piśmie Świętem widzimy

baranka, jako zwierzę najbardziej szla
chetne, miłe i pokorne.
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Samokształcenie bali i BoiHisis,
Tatuś często powtarza dzieciom, że

to wszystko, czego mogą nauczyć się w

szkole, lub później na uniwersytecie,
daje w rezultacie bardzo niewiele, mu
szą więc one same starać się o dopeł
nienie edukacji.

Tatuś twierdzi, że najlepszym ta
kim środkiem samoksztacenia jest prze
dewszystkiem baczna obserwacja ró
żnych przejawów codziennego życia,
potem książka, a wreszcie gazeta. Tak,
dobra książka i gazeta to dopełnienie
wszystkiego tego, czego nie może dać ża
dna, choćby najlepsza szkolą.

Z prawdziwym też zadowoleniem ob
serwuje swoje dwie pociechy, Lalę i Bo-

busia, kiedy po skończeniu lekcyj biorą
gazety, i razem zgodnie studjują ich
treść.

Coprawda, to Lala i Bobuś długo nie

mogli zrozumieć, co ojciec widzi cieka
wego w tych zadrukowanych płachtach
papieru. Niechętnie też brali je i niby
to czytali, a naprawdę obejrzeli tylko ry
ciny, lub co najwyżej przeczytali na
główki artykułów, i na tem koniec. Kto-

by tam czytał te wszystkie ,,wygłupia

nia się różnych mamutów11, mówił z

niechęcią Bobuś. Stopniowo jednak za
interesował się bliżej prasą, znajdując,
że i w niej bywają ciekawe rzeczy, na
prawdę ,,bycze", jeżeli tylko umie się
dobrze szukać.

Od czasu tego odkrycia, bardzo pil
nie studjował gazety, zaczynając jednak
nie od artykułu wstępnego, jak tatuś,
lecz od ostatniej strony — od ogło
szeń. Pomagała mu w'tem sumiennie La
la, a jeśli czasem nie m ogła poradzić
sobie z jakimś trudniejszym kawałkiem,
objaśniał jej chętnie braciszek. Jeżeli
zaś i dla niego było coś niezrozumiale,
mów'ił zwykle: czekaj, jutro ci pow'iem,
zapytam w szkole Kazika, wiesz; tego z

siódmej klasy...
Największą sympatję czuły dzieci

do inseratów ,,Różne" i ,,M atryhionjal-
ne". Czasem konały ze śmiechu, czyta
jąc te wszystkie' ogłoszenia rozmaitych
panów, co- to pragną ,,wżenić się" do ja
kiegoś interesu, kolonjalki, gospodar
stwa, lub t. p.

Znajdowały i inne, subtelniejsze,
jak np. Która szlachetna pani wyrobi

Z obrzędów wielkanocnych.

A kto ten kamień odwali ?

kiet wekslowy, dałem na 80 złotych
weksel...

— Niby, weksel na weksel?
— Coś w tym guście. Potem ten

weskel podpisałem, nie oznaczając daty
jego płatności. Takie weksle idą teraz

tysiącami w kurs...
— Jakto? Weksel bez daty płatności

może być przecie w każdej chwili pła
tny, bo posiadacz może sobie wpisać
sam datę płatności...

Pan Pipman ryknął śmiechem.
— Co sobie może zrobić posiadacz z

takim w'ekslem? — spytał po chwili.
— Datę płatności wpisać...
Pan Pipman znowu zarechotał:
— Nie, panie! To zaraz poznać, że

pan literat... Kto ma odwagę teraz wpi
sywać datę płatności na weksel?... Gdzie

pan znajdzie takiego warjata, któryby
w'eksel, będący w obiegu, psuł datą.
Czy pan wie, czem grozi wpisanie ta
kiej daty?... To grozi, że weksel staje
się kawałkiem papieru do zawijania
m asła w grajzlerni...

— Więc jaki jest ostatecznie koniec

takiego weksla bez daty płatności?
— Po co koniec? Taki weksel idzie

z rąk do rąk, jako moneta obiegowa.
Czy pan myśli, że dawne marki były
coś więcej warte, niż taki weksel bez

daty płatności? To są fikcje, proszę

pana, że tylko państwo może mieć swo
ją walutę. Taki weksel bez daty pła
tności, jest także obecnie w alutą obie
gową, tem bardziej w'artościową, że

wystawicielowi daje zarazem kredyt
długoterminowy. Do tego właśnie zdą
żałem, aby panu udowodnić, że jest i

istnieje u nas kredyt długoterminowy.
Wystarcza tylko podpisać weksel,
bez daty płatności i puścić go w obieg,
a ma pan kredyt długoterminowy, jak
złoto...

— No, ale ostatecznie ktoś przecież
się znajdzie, co wpisze datę płatności
W'eksla i zażąda w'ypłaty... Wszystko
ma swoje granice!

— Pewnie, że tak!... Albo ja panu

mówię, że mało u nas durniów?... Chce
taki dureń zepsuć blankiet, to niech
sobie psuje! O zapłaceniu nie ma prze
cież mowy! Najwyżej zmusi wystawcę
weksla do kupna nowego blankietu

wekslowego na weksel i do szukania

nowego kredytu długoterminowego w

ten sam sposób. Da liegt der Hund be-

graben, proszę ja pana i niema o czem

mówić! W. R.

N. Karpow.

Walka ze szczurami.
Punktualnie o godzinie dwunastej

w południe naczelnik kancelarji, jak
codzień, nacisnął elektry'czny guzik
i rzekł do woźnej, która stanęła na

progu:
— Proszę mi przynieść szklankę her

baty, tylko mocną, i dwie kanapki z se
rem... Tylko bez śladów szczurzych
ząbków... -

.... c)ąB
— Ale u nas szczurów niemfj, - od

parła woźna z zadowolonym uśmie
chem.

— Ćo?... - podskoczył na krześle
naczelnik kancelarji. — Niema?.... Jak -

to ,,niem a11?...
:— No... niema... Uciekły... A te, które

zostały, pogryzł...
— Dokąd uciekły?... Kto pogryzł?...
— No, kot... Sprowadziłam kota.

Szczury uciekły... D okąd - niewiado
mo... Niema ani jednego...

Naczelnik kancelarji stał przez kilka
sekund z otwartemi ustami, jak ryba
wyrzucona na brzeg rzeki.

— Więc... Antosia... wprowadziła ko
ta?... — jęknął rozpaczliwie.

— No tak. Przecie sam pan mówił,
że szczury zatruwają nam życie... Nic
nie można na stole położyć... Nawet do

papierosów się zabrały... A na szczury

jest tylko jedna rada — kot...
— Kto Antosi pozwolił?... — syknął

naczelnik kancelarji. — Jak Antosia
śmiała coś podobnego... Czy Antosia
nie wie o tem, że myśmy wczoraj radzili

nad sposobami walki ze szczurami od

ósmej wieczorem do czwartej nad ra
nem?...

Umilkł na chwilę, a potem nachy
liwszy się do ucha woźnej syczał da
lej:

— C'zy Antosia wie o tem, ze sam In
spektor sanitarny wygłosił referat o

szczurach, do którego przygotowywał
się w ciągu dwóch tygodni?... Brema

studjował, wszystkie książki naukowe

przeczytał... Czy Antosia wie, że posta
nowiliśmy wysłać zagranicę specjalną
delegację, która ma się zapoznać z no-

woczesnemi sposobami tępienia szczu
rów, że wybraliśmy komisję, która ma

czuwać nad spełnieniem przez nas o-

pracowanych rozporządzeń?...
Woźna cofnęła się przerażona i wy

szeptała:
— Pan sam mówił, że szczury to naj

więksi nasi wrogowie, więc myślałam...
— Co Antosia myślała?!-. . Antosia nie

miała prawa myśleć! My tu pracuje
my, wybieramy komisję, wydatkujemy
pieniądze, a Antosia wprowadza kota
i basta!... Czy w naszych rozporządze
niach jest mowa o kocie?... Jutro przyj
dzie komisja lustracyjna, zobaczy kota

i co wtedy będzie?-
— Kota można wyrzucić- - szepnę

ła. zmieszana woźna.
Naczelnik kancelarji z przerażoną

miną usiadł na krześle i krzyknął:
— Antosia nic nie rozumie! Oczywi

ście można w każdej chwili wyrzucić-
Ale gdzie są szczury?... Gdzie są szczu
ry, pytam Antosię?-

Woźna milczała, załamując rozpacz
liwie ręce.

Z działań politycznych.

Krótko a dobrze, to są stare dzieje.
Któż nas zagada dziś rymów ułudą ?

Każda powaga, która się starzeje,
Lubi rozwlekłość i staje się nudą.

Długi poemat czytelnik omija,
Tasiemiec zwrotek już widokiem nuży,
Piorun jest krótki, a przecież zabija,
Grzmot nieszkodliwy, choć trwa znacznie dłużej,

Długo się pniemy przez góry pochyłość,
By krótko zaznać rozkoszy na szczycie,
Krótko a dobrze: nazywa się miłość,
4 źle i długo: nazywa się życie.

3(fewsnufe XfpievaictkovrsSkL

1 polskiej prasy w Ameryce.

W ten sposób wyraża się za Oceanem tęsknotę ludzi do wiosny.

Premjer Sławek gotuje się do wyborów.
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inteligentnemu, — wszechstronnie wy
kształconemu kupcowi, lat 40, doniosłą,
posadę w zamian małżeństwo. Spies'zne
oferty itd-14

- No, - mówi Bobuś - nietęgo mu
sieli wykształcić tego kupca, skoro na
wet nie potrafi znaleźć sobie posady,
albp i żony. To ci dopiero niedołęga!

Albo:

,,Emerytka, wdowa w średnim wie
ku, pragnie poznać człowieka zamożne
go w celu og'niska domowego".

,,Poznam pana dystyngowanego, du
żej kultury, zamożnego, któryby służył
oparciem dla myśli i pięknym wytwor
nym gestem podał ramię osobie młodej,
przystojnej, dużych walorów. Małżeń
stwo nie wykluczone".

,,Życzę nawiązać korespondencję z

inteligentnym mężczyzną, arystokratą
ducha. Wiek 36—42. Cel m atrymonial
ny".

,,Kto ofiaruje swe serce na gwiazdkę
młodej miłej kulturalnej pani?

— O, patrz, Bobuś, tu coś pysznego,
poezja:

,,Młody, płochy, lecz subtelny, Balza-

kowską pozna różę, by ugasić żar pra
gnienia, smętnych tęsknot groźną burzę.
Zagłębianki do kurjerka, gdy kaprysu
błyśnie chwila. Katowice Teatralna pro
szę pisać dp ,,Motyla".

,,Wenus bezgrzeszną poznam. Mał
żeństwo niewykluczone".

Tu już dzieci znalazły się przed pra
wdziwą zagadką. Wiedziały przecież, że

Wenus to była taka jedna grecka pani,
owszem podobno ładną, ale przecież o-

na już dawno nie żyje i nawet jej mu-

Na temat wieprza
wielkanocnego.

Bardzo-,,wiejski" obrazek: Pan ryjący
w ogrodzie.

Aż przyszedł tęgi rzeźnik,

i z pana będą kiełbasy.

Z polityki zagranicznej.

Niemiecki gołąbek pokoju siedzi na jajkach.

mja znajduje się gdzieś w muzeum,

jakże więc można ją poznać, a co dopie
ro z nią się ożenić?

,,Mahometanka, m iłująca wschód ko-

raniczny, niechaj dopomoże młodemu
człowiekowi do zetknięcia się z nią du
chowo. Zgłos'zenia proszę kierować pod
,,Mahreb".

,,Jestem zapalonym amatorem jazdy
konnej i pragnę na tej drodze nawiązać
znajomość z paniami tego samego uspo
sobienia. Cel matrymonjalny",

,,Inteligent, wyższe wykształcenie,
na stanowisku, szuka przysposobienia
nadania mu arystokratycznego nazwis
ka za wynagrodzeniem".

,,Pan i władca poszukuje niewolnicy.
Zgłoszenia — Dajmon".

— Patrz, Bobuś, pani Mądralińska
mówiła w szkole, że niewolnictwo już
dawno zniesione, a to wcale nieprawda.
A sama powtarzała tyle razy, że nigdy
nie powino się kłamać, bo to grzech
i nieładnie.

— Eh, moja kochana, to się tak tylko
nam mówi, ale starszym wolno i kła
mać i mieć niewolnice.

,,Czodro chociaż daleko, myślą wciąż
przy tobie. Kocham i tęsknię. Twoje
Czodro".

,,Wando, pragnę całować Twe stopy
czekam na rozkazy".

,,Pan Brunet, z którym się umówi
łam spotkać na Gródku, ponieważ zasz
ła pomyłka, więc proszę mię czekać
1 grudnia po południu o 6 godzinie pod
Pocztą Główną lub napisać mi list pos-
te-restante poczta Kraków Podgórze".

,,Ożenię się dla nadania nazwiska
za wynagrodzeniem, bez współżycia
i zobowiązania po ślubie".

,,Lepsza pani wdowa katoliczka z ma
jątkiem życzy znajomości lepszego star
szego urzędnika. Tylko nauczyciel
i wdowiec ma pierwszeństwo celem o-

żenku. Wiek 56—58."

,,Edo, list otrzymałam. Kocham,
tęsknię, całuję mocno, pąsowa róża".

,,Niewdzięczniku — kocham i tęsknię
za Tobą niewymownie. Napisz. Za
zdrośnica".

,,Trzydziestoletni inteligent, 10 tys.
nieruchomości, poślubi panią, nie licząc
wiek, przeszłość, p osiadającą tyleż go
tówki interes postara o posadę. Veritas.

— A widzisz, Lala, nie mówiłem, że

inteligent to taki pan, który nie potrafi
ortograficznie pisać!

,,W. R. Wróć, ucałuj jak za dawnych
lat. Myślę, tęsknię i czekam Twój".

,,Panów blondynów i szatynów po
znam chętnie w celach towarzyskich.
Pomysły matrymonjalne i bruneci wy
kluczone. Wymagane wyższe wykształ
cenie i ogólne podobieństwo do ludzi,
bo sama jestem przystojna. Toruń, po
ste restante : ,,Całuję twoja dloń ma
dame".

— Wiesz co, Lala, mnie się zdaje, że

ta pani to musi być handlarka żywym
towarem.

9

— No, bo na co jej tyle panów od-
razu ?

,,Pragnę się zakochać. Szczęście mo
je, gdzie Ty? Ukrainka".

Przez długi czas zastanaw iały się
dzieci nad znaczeniem takich ogłoszeń:

,,Foto-akty ciekawe dla mężczyzn.
Nie żenujcie się - wysyłamy dyskretnie
komplet różnych wzorów oryg. franc."

Albo:

,,Moderne foto-akty tylko coś dla wy
brednych zbieraczy ... Kolekcje i t. d.

wysyła Fotocud".
Bobuś uważał, że to zupełnie zbytecz

ne zastrzeżenie: ,,nie żenujcie się", no

bo kto wstydzi się iść do fotografji, albo

ją potem wykupić? Doprawdy, że to już
bardzo niemądre. Swoją drogą, Bobuś
musi się jednak przekonać, co to takie
go owe foto-akty ze żenowaniem się.
Jak tylko dostanie od tatusia trochę
forsy, zaraz sobie taką serję sprowadzi.
Przecież on też jest mężczyzną.

— Patrz, Bob, to musi być coś cieka
wego, zawołała L ala: ,,Nowość! nowość!
Dr. Kehren w cztery oczy... Szkoła mi
łości małżeńskiej. W tym dziale po raz

pierwszy mówi się bez fałszywego wsty

dii o najdyskretniejszy cli rzeczacK.

Liczne wielobarwne ilustracje- Duża

książka. Wysyła za zaliczeniem zł. 9 ,
-

przekazem pocztowym".
— Doprawdy, Lala, nie wiedziałem

dotąd, że jest też szkoła miłości. Myś
lałem zawsze, że tego to już każdy sam

się uczy.
,,Chłopiec, czy dziewczynka? Cieka

we to zagadnienie dla biologji już jest
rozwiązane. S'z. Małżonkom udzielam
moich zaleceń i przepowiedni".

Lala najbardziej ciekawa była du-

chów, chociaż bała się ich okropnie.
Jednak, myślała sobie, że tak razem

z Bobusiem i przy świetle możnaby
z niemi pogadać, szczególnie, kiedy ma

się taki aparat, co to: ,,Pozagrobowa
kraina duchów już ma łączność z nami

przez aparat autografon". Seanse
z tym przyrządem może przeprowadzić,
każdy. Autografon jest nowym opaten
towanym wynalazkiem. Aparat wraz

z broszurą wyjaśniającą naukowo jego
działanie wysyłamy za pobraniem
pocztow em zł. 15".

— To stanowczo za tanio, mówi Bo
buś, taka rzecz, gdyby była naprawdę
dobra, mogłaby kosztować conajmniej
15 tysięcy, a nie 15 zł. To napewno
szwindel!

,,Salomonis. Świat duchów i klucz
do tego. — Jądro mędrcowe. Talizman.
Wielka księga z tajemnicami. — Pierś
cień niewidzialny. — Wiedza tajemna.
Wyjęte z bibłjoteki klasztornej".

,,Sztuka miłości i czary. Najnowsze
wydanie. Dla nauczenia się tajem ni
czych sztuk oraz wzbudzania miłości
i nienawiści".

Pewnego razu Bobuś i Lala uważnie
i z namysłem odczytali taki katalog cie
kaw ych i pożytecznych książek:

Pitigrilli, Boccacio XX wieku. 18 ka-:
ratów dziewictwa

Obraza moralności!
Luksusowe samiczki!

Kokaina - Nakład tych fenomenal
nych książek itd. itd.

Wkrótce potem wpadł im drugi podo
bny katalog o fascynującym nagłówku:
,,Erotyka i seksuallizm. Wybór naj
ciekawszych książek z powyższej dzie
dziny. Oh, czego tam nie było? Arcy
dzieła panów: Aretina Bokacjusza, De-

cobry, Margueritta, W einingera itd itd.
Dzieci były olśnione tytułami, objaś

niającymi dokładnie rodzaj treści tych
nieocenionych książek.

— A wiesz, Bobuś, że to wszystko jed
nak musi być bardzo zajmujące i po
uczające i nie rozumiem wcale, dlacze
go tatuś nie ma tych książek w swojej
bibljotece, w estchnęła Lala.

— Czekaj, Lała, jak na imieniny
wpadnie mi trochę grubszej forsy, to

sobie taki komplet zafundujemy.
— I te foto-akty, dobrze, Bobuś?

— Naturalnie!
S. Odrowążówna.

Z polskiej prasy w Ameryce.

,,Dziennik Chicagowski" w ten niezwykle drastyczny sposób

piętnuje bolszewicki szał niszczenia kulturalnych zdobyczy ludzkości.
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Uząd obiecuje urzędnikom poprawę bytu.

Sławek: Nie zaszkodzi raz na rok pobujać trochę urzędnika,
zwłaszcza, że wybory za pasem!

Alina Prns Krzemińska.

Zokna do okna.
(Nowela).

Liczył sześć wiosen, miał imię Pro
tazy, nogi rachityczne trochę i pech do

wszystkiego.
Przyodziewek chłopca, od kwietnia

do października składał się z koszuli
i portek, trzymających się ramion, na

sznurku w dzień powszedni, a w nie
dzielę na zielonych szelkach.

Imię Protazy spieszczone przez m at
kę na Protaś, nie wytrzymało konku
rencji z narzucającem się, stosowniej-
szem mianem i Protaś został Porta-
siem .

Miano to stylowości swej nie utra
ciło i w latach późniejszych, owszem,

nabrało treści jeszcze, gdy mały Portaś

wyrósł na dużego i gdy całkiem po
ważnie już mówiono o nim ,,portka".

Że Portasiowi w dziecięcych latach

sądzony był awans na rzetelnego ciapę,
przekonamy się zaraz, dyskretnie
wziąwszy pod obserwację dwie chaty,
stojące obok siebie przy wąskiej pol
nej drodze.

Szczytowe ściany tych chat przegra
dza wjazd w podwórko Portasiowego
ojca, który się nazywa Bonifracy Sroka.

Zbyteczna w imieniu głoska ,,r" nie

pochodzi czasem z omyłki autora lub

zecera — ojciec Portasia faktycznie tak

się podpisywał.
Srokowie pojechali właśnie na jar

mark, odbywający się w pobliskiem
miasteczku, zostawiwszy w zamknię
tej chacie trzymiesięczne niemowlę —

odwarem z maku uśpione na czas dłuż
szy, i naszego Portasia przy glonie
chleba z miodem. Klapka na muchy
m iała uprzyjemnić mu chwile długiego
oczekiwania na powrót rodziców, więc
gorliwie zabrał się do pracy, łączącej
przyjemne z pożytecznem.

Przytwierdzony do wierzbow-ego ki
ja kawałek podwójnie sklejonej ceraty
wziął w rękę, a kijem walił po ścianie.
Że zaś kij odbijając się od ściany, z

reguły również o głow-ę m u się odbił,
więc wkrótce już przyszedł do przeko
nania, że zajęcie przez matkę zalecane
nie przynosi mu pożytku ani przyjem
ności, i klapkę odłożył.

Zaczął oglądać się za jakimś innym
objektem, ale posłyszawszy wykrzyki
wane cienkim głosikiem gdzieś za

ścianą, imię swoje, przystawił do okna

stołek, wszedł na niego i przekonał się,
że wołanie Dochodzi z sąsiedniego do
mu.

W otwartem oknie naprzeciw, sie
dział chłopiec rówieśnik, którego Por
taś nie znał bliżej, ponieważ Hipek
przed kilku dniami dopiero z matką
swoją do dziadków przyjechał.

Hipek równie jak on dziś zostawio
ny samemu sobie, zapragnął bliższej z

sąsiadem znajomości, choćby na razie

przez okno tylko.
— Nima twoi mamy?
— Nima... A twoi tys nima?
— ys...
Hipek jadł chleb posmarowany ma

słem .

— Mom chlyyyb, acha!
— Jo tys mom chlyb...
— A dzie moos, dzieee?...
— W izbie lezy...
— A z cem?...
— Ze z miodem!
— Pokoz!...

Portaś pobiegł skwapliwie, bo i je
mu, patrząc na Hipka, jeść się zachcia
ło. Lecz właśnie gdy znowu stanął w

oknie, ażeby miodem się pochwalić,
glon mu się wysunął z ręki i klapnął
w piasek pod ścianę.

Hipek nie posiadał się z radości.

Portaś wychyliwszy się, stwierdził
stan rzeczy nie do odrobienia. Ale ho
nor może być uratowany! Niema chle
ba, to są jaja w szufladzie, a to prze
cież specjał od święta i od gości.

Poszedł, przyniósł jaja. Ale to za

mało sąsiadowi zdaleka je pokazać.
Ambicja go poniosła.

— Na, mosz!

ściana Hipkowego domu opływa ja
jecznicą. Portaś znowu nie m a się
czem pochwalić. A jest największy
czas, bo Hipek, który znikł na chwilę,
ukazał się z piłką, ogromnie kolorową.

Portasiowi oczy się zaświeciły —

ambicja poszła w kąt. Był przekona
ny, że teraz właściwa z okna do okna
zacznie się zabawa, więc rozczapierzył
ręce, ażeby pochwycić piłkę, którą Hi
pek zamierzał się na niego.

Ale Hipek nie głupi. Nie będzie się
bawił w pożądany przez sąsiada spo
sób; ukochana piłka mogłaby z jego

niezdarnych rąk pójść tam, gdzie
chleb z miodem, albo w rozbitem jaju
się uwalać.

Teraz Hipek coś innego zaprezen
tuje. Pajaca ubranego po góralsku...

— Nowom pupkę mom, acha!
Portaś galopem poszedł po rozum

do głowy.
— A my momy dziecko, acha!
— Nieprowda, bo ni mocie!...

Tego Portasiowi było trochę zanad
to. Pobiegł do kołyski i za chwilę przy-
taszczył na deskę śpiącego w poduszce
brata.

Hipek odruchowo zawinął swego
górala w jakąś szmatę i zaczął go na

desce kołysać z odpowiedniem prey-
śpiewaniem.

Portaś zrobił to samo. Ale deska u

okna Sroków była widocznie zbyt wą
ska dla rozmiarów poduszki, którą ko
lebał Portaś, bo nagle stała się rzecz

przez obu nieoczekiwana - poduszka
z dzieckiem rymła z okna na ziemię.

Portaś oczywiście stracił głowę i

zaczął ryczeć, ale dobry sąsiad, litując
się nad krytycznem położeniem braci

Sroków, pobiegł po zajętą w podwórzu
babkę, która podniosła poduszkę z roz
krzyczanym malcem i do izby ją wzię
ła.

Nastąpił moment zupełnego pogrą
żenia biednego Portasia, kiedy Hipek
stanąwszy znowu w swem oknie, zaczął
drzeć się na całe gardło:

— Achaa! Wase dziecko my teroz

momy, achaaa!...

Minęło lat dwanaście. Znowu z ok
na do okna toczy się gawęda, tym ra
zem od chaty Sroków do przeciwległej
gospodarza Skowrońskiego,

Jest niedzielne popołudnie i mrzy
kapuśniaczek. U Skowrońskich zaba
wa się szykuje — zabawa z tańcami.

Grono dorodnych dziewcząt stoi w

otwartem oknie.
— Dali, pódź do nas — namawiają

młodego Srokę — twoja panna przyń-
dzie...

— Nimoge...
— Bendemy sie w gry bawić...
— W ptoszka i w cojeno!
— Rusoki bydom leźginke tańcować!

Młody Sroka, chcąc lepiej słyszeć
co gada jedna przez drugą, wychylił
się z okna, ale kropi, więc po parasol
poszedł i zadowolony z siebie, nie wi
dzi nawet, że stał się śmieszny, że mło
dzież z przeciwka palcem go sobie po
kazuje.

— Tej! Portek! Bo ci parasol zmo
knie!

— Głowę mo z cukru, to mu sie roz
topi!

— Cichocie bądźcie! Może on mo

farbowane kłaki...

Alegoria świąteczną.

Bierz i spróbuj!'

Wiosna nadeszłal

Pierwszy motylek.

Pierwszy ptaszek.

Pierw szy deszczyk,

i pierwszy po deszczyku kwiatek!

- Abo też baranki choduje i dyszcz
jem nie płoży!

- Dali Portaś, pójdź do nas --

szczerze zapraszały dziewczęta, które

go lubiły za ustępliwość i nad niezdar-

nością chłopaka ubolewały.
- Nimoge! — sumitował się Portek.

— Mama poszła prek, zostawiła pyrki
na kolacyjom, musze pilnować...

I pilnował tak dobrze, aż mu dziew
częta musiały przypomnieć:

- Portek,! pyrki ci sie połom, dycht.
sam u nos je słychać!

Drugich dwanaście lat przeszło nad

zagrodą rodziny Sroków.

Matka umarła, Protek ożenił się i

gospodarzy z ojcem, młodszy brat słu
ży przy wojsku i jest właśnie na wiel
kanocnym urlopie w rodzinnej chacie.

Gospodarka domowa nie podoba mu

się ani trochę.
Protek zrobił kiełbasy, do których
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pewną atrakcją, jeźli z mojego debiutu
zrobi się na mieście tajemnicę poliszy
nela.

Tymczasem Piasecki, stary man
tyka, profan sztuki, nie chciał ani sły
szeć o moim występie. Za wynajęcie
remizy zapłacił, ale wykonawcy głów
nej roli nie dał sobie narzucić.

Zawrzałem zemstą. We Franku
też zagotowało. Ukuliśmy na poczeka
niu szatański odwet.

W onym to czasie mojej szczęsnej
młodości taki objazdowy teatr małoco
biletów sprzedawał przy kasie. Dyrek
tor dobierał sobie do tow-arzystwa naj
piękniejszą aktorkę swej trupy i obcho
dził z nią matadorów miasteczkowych,
składając im ceremonjalne wizyty, za
praszając na przedstawienie i sprzeda
jąc im przy tej sposobności od razu bi
lety. Nikt nie odmawiał, bo teatr w

takiej mieścinie, zjeżdżający raz na

rok, był zawsze wielką atrakcją.
Na tem oparliśmy nasze mściwe ra

chuby.
Przedstawienie miało się zacząć o

ósmej. Publiczność małomiasteczkowa

jest w takich wypadkach dość punk-

nie wsypał soli ani pieprzu, placek mu

sklapnął, babka się spaliła.
— A twoja kobiyta co robi, do dja-

ska, że ty babskiemi sprawami się tru
dnisz?

Una sie szycia uczy — odpow-ie
dział za syna Bonifracy Sroka.

— Szycio i czegujyno! — uzupełnił
Pro tek. — Jak sie wyuczy, to szwal
niom założemy dla całki wsi... Byndy-
my m ajątek robić!

Jan Sroka zdumiał się.
Gospodyni n a sześćdziesięciu m or

gach, szycia się uczy... dla obcych...
dla zarobku?! Rola zapaskudzona,
chłop dzieci niańczy i gotuje, jakże to

jest? Gdzie ona to się tego szycia
uczy, u kogo?

— Ady... u ty kulawy Motylewski...
— Nieprowda! — zaprzeczył Boni

fracy Sroka. Nie u Motylewski, jeno u

Dryndalski...
W gruncie rzeczy oboje nie wiedzą,

dotąd, gdzie i czego uczy się Marynka.
W drzwiach izby stanęła młoda ko

bieta o bardzo inteligentnym wyrazie
twarzy, nie zbyt urodziwej.

Chwilę przysłuchuje się rozmow-ie, a

potem od drzwi się odzywa:
— Ani u Motylewski, ani u Dryndal

ski, jeno na folwarku rolnego gospodar
stwa sie ucze...

Podeszła, położyła rękę na ramieniu

szwagra i z ufnością w oczy mu spoj
rzała.

— Powiedz ino, Jaśku, powiedz tak
szczerze i poprowdzie, co tu m ają w

chałupie cztery baby siedzieć, bo dziew
czę do dzieci też trzeba rachować...

Myśli kto, że Protazy Sroka miał
cośkolwiek przeciwko takiem u posta
wieniu kwestji przez postępową żonę?
Ale gdzież tam! Cieszył się z zamiany
ról jak nagi w pokrzywach!

Cieszył się i ojciec Bonifracy, który
miał też już dosyć tatrania w roli bez

pomocy synów i bez szczypty odwagi
do zaprowadzenia koniecznych zmian,
ażeby gospodarzyć z korzyścią.

Ucieszył się również i Janek Sroka,
który był innego ducha niż ojciec i brat,
a do bratowej miał zawsze feblika.

— Jeno z tem kucharzeniem Protka

jak to będzie? — żartował. — Kiełbasa,
to właśnie grunt dla urlopnika... Jak
znowu nie doprawi?

— On sie nauczy! — zapewniła Ma
rynka. — Zimą w roli sie nie robi, a za

dwa lata, jak przyjedziesz na dobre, to

baba do babów pójdzie i wszystko będzie
w porządku.

Trupa teatralna Piaseckiego zapowiada

przyjazd do Oświęcimia.

Autor sam nazywa go nawet Kainem.

Rolę tę znałem na pamięć, bo ona nie
słychanie przypadła mi do gustu.

— Franek — mówię — ja w tej roli

gościnnie w-ystąpię! Będzie to mój
debiut teatralny, ale zobaczysz, że po
łożę Podwyszyńskiego, Rychtera, Felik-
siewicza i każdego.

Trzeba zaś wiedzieć, że byli to pod
ówczas najwięksi artyści teatralni, je
źli nie w całej Polsce, to przynajm niej
w Krakowie.

Franek aprobował moją myśl. A

warunki do jej zrealizowania były

Polityczne jajo

Nie igraj nigdy z jajkiem,
unikaj tych zabawek,
bo niespodzianie całkiem

wyjść może z niego Sławek!

(Historia bardzo podia)
Gdy się jest młodym, jest się głupim

Ale człowiek w młodości ma swoje fan
tazje i nerw życiowy, a te rzeczy są
nieraz w-ięcej warte od kamienia mą
drości.

Tak było i ze mną. Za kilkanaście

miesięcy miałem ukończyć gimnazjum.
Ale co potem? Ojciec chciał, żebym zo
stał suplentem gimnazjalnym, matka

preparowała mnie na księdza. A ja
oświadczyłem, że w-stępuję do teatru,

gdzie będę grywał czarne charaktery.
Na to dictum ojciec przepow-iadał

mi, że zginę marnie pod płotem. Matka

perswadowała mi, że zatracam duszę.
A tylko mój przyjaciel Franek zapew
niał mnie, że wzbiję się na wyżyny i

stanę się nieśmiertelnym.
Franek był moim kolegą szkolnym.

Ojciec jego posiad ał oberżę w Oświęci

miu, małem miasteczku tuż nad grani
cą pruską. Do niego jeździłem też czę
sto na wakacje. A ponieważ marzeniem
Franka było, zostać m aszynistą kolejo
wym, więc nieraz wspólnie radziliśmy
o naszych, tak rozbieżnych karjerach.
Franek gwizdał i puszczał z piersi pa
rę, a ja deklamowałem różne krwawe

Z polityki domowej

deklamowałem różne krwawe kawałki,

kawałki i wygłaszałem monologi, od

których samemu Herodowi stanęłyby
włosy na głowie.

Raz — patrzymy — na rynku żydek
rozlepia plakaty. Patrzymy — a to

trupa teatralna Piaseckiego zapowiada
przyjazd do Oświęcima, dając na pierw
szy ogień ,.Dwie sieroty" Ohneta.

Zakotłowało mi w sercu, zakipiało
mi w głowie. W tej sztuce występuje
dwóch braci. Jeden z nich jest właśnie
charakterem czarniejszym od nocy. Gabinet pułkownika Sławka wygląda wcale boiowo!Franek był moim kolegą szkolnym.

Piasecki nie chciał ani słyszeć o moim

występie.

wprost idealne. Bo jedyną salą teatral
ną w Oświęcimiu była wozownia alias
remiza w oberży ojca Franka. Piasec
ki był więc podany w pewną zależność
od nas. Powie mu się, że jest młody de
biutant do głównej roli, bardzo utalen
towany, przyszła gwiazda scen pol
skich. Będzie to nawet w Oświęcimiu

Piasecki siedzi w kasie, naprzemian blady,

to znów czerwony-

tualną. Tymczasem mija ósma, kwa
drans na dziewiątą, zbliża się wpół, a

na sali jest zaledwie parę takich sobie

mizernych gości. Z matadorów nie

przychodzi nikt.

Piasecki siedzi w kasie, naprzemian
blady, to znów czerwony, bo nie może

tego zrozumieć. Bilety tak chętnie ku
pili a na spektakl nie przychodzą?

Zbliżam się do kasy z miną Mefi
sta i mówię do Piaseckiego:

— Dyrektorze, Oświęcim ginął zcieka
wości na mój debiut. Nie występuję
ja, nie będzie gości!

— Odwal, kozi synu, albo nabie
rzesz! — zawołał Piasecki, bo już jakby
coś podejrzywał.

W tej chwili do okienka kasowego
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P o rozbiciu morskiej konferencji.

Mars: A co? Kto silniejszy, ja czy wszystkie mocarstwa razem

złączone? o,Dziennik Chicagowski")

ciśnie się aptekarz i podaje Piaseckie
mu małe pudołeczko, mówiąc:

— Panie dyrektorze, niech Maje-
równa zażywa te proszki, to do jutra
będzie zdrowa.

Dla wyjaśnienia dodaję zaraz, że

Majerówna była główną siłą w zespole
Piaseckiego i grała jedną z sierót.

— Pocóż ona ma proszki zażywać?
- spytał Piasecki, łypiąc powietrze, bo

już go krew zalewała.
— Jakto poco? — tłumaczy aptekarz

— Przecież na pół godziny przed przed
stawieniem rozesłaliście kartki po do
mach, że Majerówna dostał skrętu ser
cowego i wskutek tego odwołujecie
przedstawienie.

Piasecki był bliskim apopleksji.
— Ma pan taką kartkę? — zapytał.
— Proszę, tu jest.
Piasecki łapie ją, czyta i równo-

cześnia białka mu krwią zachodzą, a

gałki oczne małoco z orbit nie wysko
czą.

— Psiakrew!... to te dwa dranie!... —

zaklął straszliwym głosem.
Co się dalej działo, nie umiem po

wiedzieć, bo obaj z Frankiem uznaliś
my za najlepsze spalić się z pod kasy,
gdzieśmy do tej chwili zajmowali sta
nowiska obserwatorów.

Na drugi dzień na bramie ratusza

wisiał następujący, atramentem czy
jakiemś czernidłem pisany plakat:

Podła mysztyfikacja!
Na wczorajsze przedstawienie

,,Dwóch sierót" P. T. Publiczność
nie stawiła się, wprowadzona —

Niestety! — w błond przez dwóch

osobników, którzy krótko przed roz
poczęciem sztuki zapomocą hekto-

grafowanych kartek rozpuścili błen-

dną wiadomość o skręcie serca u

naszej artystki panny Majerówny,
co było nędznem kłamstwem. Pan
na Majerówna była wczoraj zdro
wą, jest zdrową i dziś będzie grać.
Przeciw obu nikczemnym intry
gantom wniosłem doniesienie do
do Prokuratury, a nadto wytaczam
im powudztwo cywilne o wynagro
dzenie szkód, jakie w yrządzili m e
mu Teatrowi swym łajdackim ka
wałem. Z poważaniem

Juljan Piasecki

dyrektor.

Uwaga: Nabyte wczoraj bilety
są ważne na dzisiejsze przedstawie
nie. M ała ilość wstępów jest jeszcze
w kasie do dyspozycji P. T. Pu
bliczności.

Plakat ten czytało całe miasto, do
dając do niego najrozmaitsze komenta
rze. A ja i Franek uśmiechaliśmy się
tylko djabolicznie, gotując Piaseckie
mu nowy pogrom.

Ale przedtem posłaliśmy mu parla
mentarza z zapytaniem, czy zgadza się
na mój debiut.

Parlamentarz wrócił mocno potur
bowany, bo i to należy wiedzieć, że Pia
secki był wielki pasjonat i nie rozsta

Daremny to wysiłek,
Trudzić głowę i.... plecy,
Niech jak chce się biedzi,
Nic nie wysiedzi!

wał się nigdy z kijem, raz dla podagry,
a potem, że wszelkie nieporozumienia
i dysonanse zwykł był kijem i w drodze

doraźnej rozwiązywać.

Marszałek Daszyński przy pracy.

w tęgie kije, całą noc obiegał miasto,
szukając mnie i Franka. Ale my się
tak zaszyli u jednego żyda, handlarza

starzyzną, że musiałby mieć psi węch,
aby nas tam wytropić.

Na drugi dzień bielił i czernił się na

bramie ratuszowej plakat tej treści:

Dwa potwory w luckiem ciele

zgotowały znowu chaniebny zamach

na poświęcony Melpomenie przyby
tek. Podczas przedstawienia wypu
ścili wodę z kadzi ogniowej na

strychu, niszcząc budynek i odzież
P. T. Publiczności, którym to cha-

niebnym czynem pamięć o sobie

przypieczentowali na wieki. Dyrek
cja przeprasza za wczorajszy za-

wud. Powtórzenie tego łajdackiego
kawału jest niemożliwe, bo stry
chu pilnować będzie straż ogniowa
i policja. Bilety z wczoraj i z przed
wczoraj ważne są na dzisiejsze
przedstawienie, które jest absolut
nie nieodwołalne, przedsięwziento
bowiem wszystkie środki ostrożno
ści, aby podobnie barbarzyńskie
rzeczy nie mogły się więcej powtó
rzyć! Z Wysokiem poważaniem Ju
ljan Piasecki, dyrektor.

Piasecki był bardzo pewny siebie, bo
nie znał jeszcze dobrze mnie i Franka.

Mimoto postanowiłem z nim pertrak
tować. A że nikt nie chciał się podjąć
roli parlamentarza, więc przez małego
berbecia posłałem mu tylko takie pi
smo:

,,D yrektorze! Dziś albo ja gram,
albo zwali się na Dyrektora nowa

katastrofa. Do świątyni Sztuki, do

Wieczorem - buda byla pełna.

Wieczorem — buda pełna. Nabita
do ostatniego miejsca. Wczorajszy ka
wał pomógł. Kto nie był ciekaw Ohne-

ta, ten dziś jednak przyszedł.
Kurtyna idzie do góry — scena

przedstawia ulicę — na ulicy biedna

dziewczyna rozgląda się frasobliwie — a

tu równocześnie ze sufitu na salę poczy
na kapać. Najpierw pojedyńcze krople,
potem coraz więcej, coraz gęściej, aż w

całej widowni robi się taka ulewa, jak
by się upusty niebieskie otworzyły, a

dachu nad remizą nie było.
Na sali powstaje nieopisany pisk i

kwik. Panowie, a głównie panie, ucie
kają jak oparzone, aby się z pod tego
deszczu wydostać. W garderobie rozle
ga się lament przejmujący i żałosny, bo

panie zjawiły się w teatrze w jasnych
toaletach, a lejąca się Bóg wie skąd wo
da jest brudna i czemś zanieczyszczona.

Piasecki wychyla łeb z za kulis, pa
trzy na sufit, z którego leje i leje, a po
chwili z jego piersi wydobywa sią ryk,
jak u postrzelonego w słabiznę dzika.

Wyjaśnienie tego zjawiska jest bar
dzo proste. Remiza byla drewniana.
W myśl przepisów O'gniowych na stry
chu, nad widownią, musiała się znajdo
wać olbrzymia kadź, napełniona wodą.
Kadź ta u dołu miała zaszpuntowaną
dziurę. Franek po cichu jak kot za
kradł się na strych i ledwo kurtyna po
szła do góry, wyrwał szpunt z kadzi.

Woda poczęła buchać na strychową
podłogę i przez nieszczelny, z desek

zbity sufit, przeciekła na salę.
To się tak opowiada w prostych sło

wach, ale to trzeba było widzieć i trze
ba było słyszeć, co się na sali działo.
Paru widzów potratowano, paniom pod
czas popłochu podarto toalety, kilkana
ście różnych trzewików, parę kapelu
szy i moc drobiazgów wyzbierała potem
służba z tego potopu. Wszystko poucie
kało do domu, klnąc na czem świat
stoi. Piasecki, dobrawszy sobie paru
najtęższych artystów i uzbroiwszy ich

Napisałem Piaseckiemu: Dyrektorze! ...idę

po trupach!

której wzywa mnie talent mój i po
wołanie moje, idę'po trupach. PrO-

szę oddawcy niniejszego dać pi
śmienną odpowiedź, ewentualnie

wyznaczyć neutralny teren celem

porozumienia się." Okazało się, że lampy niechcą się palić,

Berbeć wrócił cały, ale z taką kart
ką, pisaną latającą jak w arjat ręką:

,,Kanalje! bandyty! łotrzy z pod
ciemnej gwiazdy! Byłem którego z

was dostał w moje rence, to mu

sprawię taki debiut, że go rodzona
matka przez szkła powienkszające
nie pozna. Niech się z was który

Piasecki odpisał mi: Ja i moje artysty

szczelać będziemy do was jak do dzikich

psuf!

dziś wieczorem koło teatru wałęsa,
to ja i moi artyści szczelać będzie
my do was jak do dzikich psuf. Da
ję wam to czarne na białem z mo
im własnorencznym podpisem: Ju
ljan Piasecki."

Franek, po przeczytniu tej odpowie
dzi, rzekł:

— Rzucił nam wyzwanie. Niechże

się więc spełni jego los!
— Alea jacta! — dodałem ponuro.
— Sam chciał! — zauważył Franek

trąc ręce, jak gdyby zmywał z nich to,
czegośmy nie zawinili.

Tego samego wieczora remiza pę
kała od widzów, którzy przyszli zre
sztą przeważnie w gumowych pła
szczach i z parasolami, jakich nie-
chcieli pod żadnym warunkiem zosta
wić w garderobie.

Jeżeli Piasecki i tego wieczora po
niósł dotkliwą klęskę, to już wina w
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*em J^o niesłychanego skąpstwa.
T-ampy przed rampą, każe on zapalać
dopiero na dziesięć minut przed przed
stawieniem. Żal m u tej trochę nafty.
Gdy atoli jeden z artystów (już ucha-

rakteryzowany za kataryniarza) wy
szedł przed kurtynę i począł lampy za
palać, okazało się, że nie chcą się one

palić. Syczały, trzeszczały, pryskały
iskrami, ale płomienia ani rusz nie

tnogiy zachwycić.
Piasecki prędko połapał się, co za

szło. Wyszedł przed kurtynę, czerwo-

ny jak polędwica, z nabrzmiałemi od
wściekłości żyłami i zdławionym gło
sem,tak przemówił:

- Szanowna Publiczności! Stało się
znowm łajdactwo. Te dwa opryszki
podolewali wody do lamp. Naturalnie
nie chcą się palić. Ale to jest łajdactw'o
na krótką metę. Posłałem do magazy
nu po świeżą naftę. Woźny zaraz

wróci, naftę się wymieni i rozpocznie
my przedstawienie. Proszę o chwilę
cierpliwości!

Niebawem zjawił się artysta z bańką
świeżej nafty. Z za kulis wyskoczyło
jeszcze parę dobrych duchów, popsutą
naftę z lamp poczęto wylewać do ce
brzyka, a przyniesioną naftą napełnio
no lampy. Ale gdy te ostatnie próbo-

Niebawem zjawił się artysta z bańką

świeżej nafty.

wano zapalić, pow'tórzyła się stara hi
storja: trzaskały, syczały, a płomienia
nie mogły zachwycić.

Piasecki wyszedł znów przed ram
pę, chciał coś powiedzieć, ale z pasji
wielkiej zaniemówił. Wymachiwał tyl
ko rękami i zawracał groźnie oczy. W

obawie, aby go nie rąbnęła apopleksja,
artyści w'yprowadzili go za kulisy.

Głupi Piasecki! Pewnie i na tam
tym świecie niewie jeszcze, jakie dwa

szatany sprzysięgły się na niego. Prze
w'idując, że każe przynieść ze składu

Zawczasu w'laliśmy do bańki kw'aterkę
wody.

św'ieżej nafty, zawczasu wlaliśmy do

pustej bańki kwaterkę w'ody. W ten

sposób nowo przyniesiona nafta znowu

była nie do użycia.
Na widowni mówiono o czarach, o

bestjalskich psikusach, a po godzinie
daremnego wyczekiwania zerwała się
na widowni burza, aptekarz i doktór

krzyczeli: pereat Piasecki! Reżysera,
który chciał coś gadać, niedopuszczone
do głosu, a w rezultacie publiczność
rzuciła się do kasy, chcąc odebrać pie
niądze za bilety, ale pieniędzy nie by
ło, bo już je dawno artyści przejedli i

przepili.

Poznał Piasecki po niewczasie, że to

nie z bylekim sprawa i dał za wygraną.
Nie próbował już czwartego przedsta
wienia, tylko spakował teatralne lary i

penaty i pojechał do pobliskiego Chrza
nowa, gdzie m u się podobno nieszcze
gólnie powodziło, bo on sam i jego ar
tyści byli w najwyższym stopniu po
irytowani i zbici z tropu.

Jeszcze raz powtarzam: głupi Pia
secki1 Czyż nie lepiej było porozumieć
się ze mną i powierzyć mi rolę tego
czarnego draba, do której tak wzdy
chałem? On byłby miał bajeczne po
wodzenie, a ja, zakosztowawszy raz

karjery scenicznej, byłbym się wybił
w'ysoko i grywał dziś pierwsze role w

Warszawskim Teatrze Narodowym, za
miast jako skryba babrać się w ,,Dzien
n iku Bydgoskim*4. St. B,

Piasecki spakował teatralne lary i penaty i pojechał do pobliskiego Chrzanowa.

tfpotfeanie.
Zawsze, gdy spotkam się po kilku latach
Z kimś, kto w pamięci miał już cienia bladość,
Wchodzi w me serce roześmiana radość

W jasnych, świątecznych, uroczystych szatach.

Jakże to słodko trzymać w swoich dłoniach

Twe ciepłe dłonie i czuć krwi krążenie,
Z twych jasnych oczu pić chwili wzruszenie
I liczyć nitki srebrne na twych skroniach!

Nie pytam, w jakiej mordujesz się kuźni,
Czyś jest ubogi, czyliś się wzbogacił,
Coś wzmożył w sobie, a coś w sobie stracił~

Na to będziemy mieć dość czasu później.

Czy ty rozumiesz, dlaczego tak płonę ?

Ile radości jest w tei chwili niemej?
Wszak najpiękniejsze jest to, że żyjemy,
Gdy tylu poszło już na tamtą stronę!

MenrtjR

Blaski i nędza zwycięstwa.
Na rynku księgarskim ukazało się

pod powyższym tytułem w polskim
przekładzie Jerzego Hemiczka z Po
znania przedśmiertne dzieło Jerzego
Clemenceau, w 'ielkiego przyjaciela Pol
ski a zaciętego poskromiciela buńczucz
nych Niemiec Autor, który w roku 1871

giosował w'raz z Gambettą i przyjaciół
mi przeciw przyjęciu traktatu pokojo
wego w Frankfurcie, jako anektującemu
Alzację i Lotaryngję na rzecz Niemiec,
przew'iduje w książce swej nowe wojny
zaborcze Germanów. Mężom współcze
snym, rządzącym Francją, zarzuca Cle
menceau zbytni optymizm i uległość wo
bec dyplomacji niemieckiej. Rotograwu-
ry, ilustrujące dzieło 1 wykonanie tech
niczne sprawiają wrażenie estetyczne.
Cena w Francji książki tej opiewa na

franków 40,— W Polsce kosztuje zł 12.

Sensacyjną tę książkę można nabyć w

każdej księgarni, a ponieważ jej nakład

jest ściśle ograniczony i ponow'ionym
nie będzie, przeto radzimy już dzisiaj, a-

by czytelnik zamówił ją spiesznie u

swego księgarza.

Wekslowa

degrengolada.
Był czas, że weksel miał znaczenie i

poważanie. Człowiek dziesięć razy po
drapał się za uchem nim w'eksel podpi
sał, bo wiedział, że sposobi sobie brzytwę
na gardło. Tak samo wierzyciel, mając
w ręku weksel dłużnika, był spokojny o

swoje pieniądze. Wiedział, że jeźli dłu
żnik weksla w terminie nie wykupi, to

go w doraźnem postępowaniu sądowem
po prostu zarżnie, a swoje odbierze.

Dziś czasy się zmieniły. Pogoń za

kredytem zrobiła z weksla bezwartościo
wy szpargał. W tem zdeklasowaniu tego
do niedawna tak cenionego środka płat
niczego wielką winę ponosi nasze ku-

piectwo. Przyjdzie do magazynu lada

oberwaniec, lada pokurcze w kusej su
kience, nabierze towaru za paręset zło
tych i żąda kredytu, bo mizernym gro-
niem nie pachnie.

Kupiec nieposiada się z radości, że

nareszcie jakaś miłościwa dusza wde
pnęła do jego składu, w'ięc choć nie zna

patałacha, godzi się z chęcią i na kre
dyt, byli upchnąć nieco od lat zleżałego
towaru. ,,Pan dobrodziej podpisze tylko
wekselek!" powiada w'łaściciel magazy
nu, bo on ciągle jeszcze żyje w tej iluzji,
że weksel to ten sam mocarny skrypt,
jakim był do niedawna.

Najw'iększe orgje wekslowe dzieją się
we Warszawie. W 'eksel stał się wstolicy
naszej tematem humoru i satyry. Jako

,,Jux" kursują po Warszawie weksle,
których obustronną reprodukcję poni
żej podajemy. Naturalnie że takich kom
binatorów jak Józef Chętniebierski, An
tek Niemacogryść itd. nie brak i u nas.

Mogliby o tem coś opowiedzieć nasi

naiwni kupcy i przemysłowcy.

Józef Cbetniebietskł
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kronika kościelna.

Z diecezji chełmińskiej.

J. E. Najprzew. Ks. Biskup Stanisław Woj
ciech Okoniewski zamianował ks. prob. Wła
dysława Karpińskiego z Osieka, dziekanem de
kanatu nowskiego w miejsce zmarłego ś. p.
ks. Wiśnickiego.

Ks. Franciszek Mitręga, proboszcz w Opale
niu, otrzyma prezentę na probostwo w Papo
wie Toruńskiem .

SZUBIN.Jarmark. W środę, dn. 7 maja od

będzie się w Szubinie jarmark kramny na ko
nie i bydło. Spęd bydła nieograniczony.

DAMASŁAWEK. Przedstawienie i zabawa
taneczna. Ochotnicza Straż Pożarna urządza

dn, 21 bm. o godz. 7,30 wiecz. w sali p.Menela

przedstawienie amatorskie sztuki p. t . ,,Cie-

pła wdówka". Po przedstawieniu zabawa tane
czna. Przygrywać będzie doborowa orkiestra.

Czysty zysk przeznacza się na zakup narzędzi

przeciwpożamiczych. O łaskawe poparcie pro
si zarząd.

SOLEC KUJAWSKI. ,,Pomad śnieg". W

pierwsze święto Wiełkiejnocy ukaże się w ki
nie przy ul. Bydgoskiej wielki szlagier filmowy,

opracowany na tle powieści Stefana Żerom

skiego ,,Ponad śnieg". Obraz ten ukaże się

tylko w jednym dniu. Początek o godz. 5,6,40
i 8,30 wieczorem.

OSTROMECKO. Przedstawienie amatorskie.

Tow. Powst. i Woj. urządza w drugie święto

wielkanocne przedstawienie amatorskie w3-ch

aktach p.t . ,,Trzech starców w zalotach u mło

dej", w sali p.Mellera. Początek przedstawie
nia o godz. 7 wiecz.; po przedstawieniu zaba
wa taneczna. Czysty zysk przeznacza się na

ogrodzenie przed pomnikiem wolności. Sympa
tyków i gości serdecznie zaprasza zarząd.

MIASTECZKO. Z żyda towarzystw, W m i e 
ście naszem mamy nast. towarzystwa: ,,Lutnię",

,,Sokoła", Straż Pożarną", ,,Jedność", Bractwo

Strzeleckie, oraz Młodzież S.M . P . Bardzo o-

żywioną działalność wykazuje Tow. śpiewu

,,Lutnia", które liczy około 70 członków. Bar
dzo dzielnie pracuje prezes p. Hutek oraz dy
rygent p.Szajkowski. Przy Tow. Gim. ,,Sokół"

założono drużynę piłki nożnej. Straż pożarna

obchodzi w roku bieżącym 25-lecie swego

istnienia.

Pakość.
Bójka podwórzowa. W ub. poniedziałek

w podwórzu domu przy ul.Szerokiej51,podra
stycznej kłótni — wywiązała się między za
mieszkałem! tamże lokatorami: Sz. a G. bójka,
w którejpobity został w głowę Sz.

Osobiste. Mieczysław Zygmunt Stachowiak

nauczyciel tut. szkoły ip.Władysława Czernie-

wiczówna nauczycielka, zawierająw czasieświąt

wielkanocnych w Poznaniu związek małżeński.

,,Szczęść Boże młodej parze",

Zżyda ,,Sokoła" żeńskiego, Zapowiedziane
na dzień 21.bm. zebranie reorganizacyjne ,,So
koła" żeńskiego odłożone zostało na dzień 11

maja ogodz. 5 w sali p.Rafińskiego. Zebranie

zwołuje się w celu reorganizacji istniejącego

już ,,Sokoła" żeńskiego w specjalny oddział

iw tym celu przybędzie nacz. okręg. dyr. Na

mysłowska z Piechcina. Uprasza się zatem

wszystkie zwolenniczki i sympatyczki ,,Sokoła"

0 łaskawe jak najliczniejsze przybycie.

Barcin.
Przedstawienie amatorskie. T o w . Powst.

1Woj. urządza w drugie święto dn, 21 bm. za

bawę taneczną poprzedzoną przedstawieniem
amatorskiem. Odegrany będzie dramat, osnu

ty na tle wypadków warszawskich 1905 roku

p.t. ,,S kazaniec" oraz pantomina. Początek

przedstawienia o godz. 7,30 wiecz.

Wiec protestacyjny. Dn. 13 bm. o godz. 7

wieczorem w salce parafjalnej odbył się tłumny
wiec protestacyjny przeciwko prześladowaniu
Kościoła i chrześcijan w Bolszewji. Na wiecu

tym przemawiał profesor p. Pończak z Pozna
nia.

Jarmark. W Barcinie dn. 24 bm, odbędzie

się jarmark ogólny.

Nciiilo.
Przedstawienie amatorskie. Towarzystwo

Miłośników Sceny pod kierownictwem i reżyse-

rją niestrudzonego p. Kazimierza Betke, urzą
dza w drugie święto przedstawienie dramatu

Karwatowejp.t. ,,Pod błogosławieństwem ma
tki".

Przegląd koni odbędzie się w dn. 26 i 27

bm. na placu targowym kolo rzeźni miejskiej.

Rejestracja tabliczek rowerowych trwa do

5 maja br. W szyscy posiadacze tabliczek mają

je przedłożyć w tut. Urzędzie Bezpiecz. i Porz.

Publicznego (Magistrat). Nowe tabliczki wy
dawać będzie Starostwo za opłatą 2 zł 10 gr

od sztuki.

Z Rady Miejskiej. W dn. 15 bm. odbyło się
posiedzenie Rady Miejskiej. Obradom przewo
dniczył dyr. Baier. Na protokolanta Rady wy
brano sekretarza miejskiego p. A, Myka, któ
rego burmistrz Wodniczak wprowadził w urząd.
Projekt regulaminu schroniska dla ubogich tut.

miasta odesłano do komisji opieki społecznej.
Na członka komisji rewizyjnej Komunalnej Ka
sy Oszczędności wybrano p. Stanisława Jare
ckiego. Uchwalono zwrócić 6ię do kompeten
tnych władz z wnioskiem o przyłączenie do

terytorjum m. Koronowa trzech parcel, a mia
nowicie pp. Schulza, Mroza i Rasza, należących
obecnie terytorjalnie do gminy wiejskiej Sta-

rydwór a graniczących z terenem miejskim. Re
gulamin przyjęcia uczniów do gimnazjum miej
skiego uchwalono w brzmieniu przedłożonem
przez M agistrat. Upoważniono M agistrat do

wydatkowania aż do czasu uchwalenia budżetu

na rok gospodarczy 1930-31 jednej dwunastej

Pod protektoratem Konsula Generalnego

St Zielińskiego, odwołanego obecnie z Ber

lina, odbył się ostatnio wielki koncert Szo

penowski w sali Scłiwechten-Saal.

Na fotografji widać chór T-wa śpiewa
czego polskiego ,,Harmonii" z dyrygentem

chóru, wybitnym pianistą, p.Władysławem

Osińskim (siedzi w pierwszym rzędzie, za

popiersiem Szopena). Obok niego na pra
wo: świetna primadonria Opery Poznań

skiej, p. Zofja Fedyczkowska oraz młoda,

IJfście.
O lepszą komunikację dla Ujścia, J a k w i a 

domo granica rozdzieliła miasto. Dworzec np.

pozostał po stronie niemieckiej a przy Hucie

szkła zbudowano przystanek, gdzie pociąg za

trzymuje się 3 razy dziennie. Komunikacja ta,

jak wiadomo, jest bardzo niewygodna. Towary
zaś trzeba zwozić z Mirosławia, gdyż w Ujściu
niema dworca. W sprawie tej czyniono już od

dłuższego czasu zabiegi, aby przeprowadzono

połączenie trzech głównych linij kolejowych,

jak: Czarnków, Ujście, Poznań - Dziembówko

i Bydgoszcz - Piła. Ze względów gospodarczych

istrategicznych kolej ta jest koniecznie potrze
bna. Długo Ministerstwo Kolei opierało się te
mu projektowi, aż wreszcie uznało budowę ko
lei za konieczną, lecz niestety dla braku odpo
wiednich kredytów budowy nie rozpoczyna się

iniewiadomo jeszcze jak długo będziemy cze
kać musieli na lepszą komunikację. Również

był projekt rozbudowy przystanku i budowy

wyładowni towarowej w Ujściu, aby towarów

nie było potrzeba zwozić z Mirosławia. I ten

projekt spoczywa ad acta dla braku kredytów.

Remont Kalwarji Belleyue i Domu Katoli
ckiego. Jak wiadomo miasto nasze posiada

piękną Kalwarję z zamkiem na szczycie góry

t. zw . Bellevue. Obecnie zainteresowała się

tym zabytkiem firma budowlana Eicke i Le
wandowski z Poznania, budująca tutaj Hutę

szkła, która przeprowadza bezinteresownie cał

kowity remont zamku i kaplic Kalwarji, które

również wymagają naprawy. W Domu Katoli
ckim remont przeprowadza również bezintere
sownie firma Eicke iLewandowski z Poznania.

PŁONKÓWEK. W ub. niedzielę odbyło się

zebranie Ochotniczej Straży Pożarnej, które

zagaił naczelnik J. Witczak. Na zebraniu oma
wiano ściśle wewnętrzne sprawy.

CZERSK. Kradzież z włamaniem. Skradzio

no p.Kanjanowi circa 15 centnarów jęczmienia.

Policja wszczęła energiczne śledztwo.

części sumy budżetu zeszłorocznego i to w wy
datkach osobowych budżetu administracji o-

gólnej oraz w tej samej wysokości w odniesie
niu do wydatków osobowych i rzeczowych

przedsiębiorstw miejskich. Ostatnim punktem
obrad była sprawa komisjibudżetowej, do któ

rej wybrano pp.: mec. Kosidowskiego, Wiśniew

skiego, Mętkowskiego, Nowaka Ig. i vaa Ble-

ricą'a. Radny p. Blericę po wyczerpaniu po
rządku obradporuszyłkwestjępoboru dalszych
2% dodatku komunalnego do państwowego po
datku dochodowego na rok 1929-30 . W sprawie

tej wyłoniła się ożywiona dyskusja w wyniku

której p.burmistrz przyrzekł wstrzymać pobór

tegoż dodatku do czasu wydania opinji komisji

rewizyjnej odnośnie do stanu finansowego mia
sta. Dla wyjaśnienia wypada dodać, iż Magi
strat wymierzył swego czasu odnośny dodatek

w wysokości4%, z czego połowę podatnicy już

uiścili, a obecnie rozchodzi się o drugą połowę,

czyli o pozostałe 2% .

b.zdolnapianistka, p.HalinaSembratówna
zKrakowa; nalewo: doskonała skrzypaczka,

znana, z licznych występów zagranicznych,

p. Irena Dubiska; panie przyczyniły się w

dużej mierze do powodzenia koncertu. Na

lewo od p.Dubiskiejprezes ,,Harmonji"ber
lińskiejp.Kmiecikib.poseł do sejmu pru
skiegop.Baczewski;naprawo odp.Sem-
bratówny p. Ledwolorz, jeden z najczyn-

niejszych działaczów wśród mniejszości

polskiej w Niem czech. Dr.A.B.

OGORZELINY. Śmiała kradzież. Panu Bu
ławie skradziono wóz z narzędziami.

Kradzież z włamaniem. Osadnikowi Pelplió-
skiemu skradziono w nocy z pokoju 140 zł.

,,Głos Wąbrzeski” donosi z Jaworza:

Dnia 13 bm, miało się odbyć w ,,kościele”

hodurowców w Jaworzu uroczyste ,,nabożeń
stwo". Już dzień przedtem L zn. w sobotę

wieczorem, ,,fundator" Nagin przygotowywał i

przerabiał swój salonik na kaplicę, jak można

było sądzić ze światła, które do późna wie
czorem w tym pokoju się świeciło.

W niedzielę, między godz. 10 a 11 zaczęli

się zbierać gorący wyznawcy tej sekty, ale

niestety., . ,,ksiądz” nie przybył.
Jakoś tej sekcie w Jaworzu niebardzo się

powodzii ,,góra” mało się troszczy o baranki

w Jaworzu. Już kilka razy zapowiedziane by
ło nabożeństwo i jakoś nikt nie przyjeżdża, a

żaden nowy ,,ksiądz" nie otrzymuje ,,nominacji"
na ,,probostwo" (poprzednik p. Bartnicki zo
stał przeniesiony na ,,probostwo" do Lipna).

I liczebnie jakoś sekta ta upada, bo zeszło

się zaledwie dziesięciu ludzi: z Jaworza, Ksią
żek, Myśliwca i okolicy.

Pomorze — to niepodatny grunt dla sekciar
stwa. Należy mieć nadzieję,żei ta reszta zbłą
kanych owiec powróci na łono prawdziwego
Kościoła.

W związku z tą wiadomością donoszą nam

z Myśliwiec pow. wąbrzeskiego:
Po okolicznych wsiach, rozchodzi się głucha

wńeść, że w Łopatkach założono sektę religijną,*

zwaną ,,Wiarą Apostolską", do której należy

już kilkudziesięciu Niemców a nawet Polaków.

Ostatnio sekta ,,W iary Apostolskiej" rozpo
częła swą pracę w Myśliwcu, gdzie u Niemca

Inowrocław.
Z saliny państwowej. Nasza państwowa

Żupa Solna w ostatnim roku znacznie zwięk
szyła produkcję, która wzrosła do 4500 ton

miesięcznie. Atoli w ostatnim czasie i tu od
czuwa się zastój, a zwłaszcza w eksporcie soli,

jakidotąd wciąż wzrastał. Aby nie redukować

robotników, zarząd Saliny wyszukuje im prace

coraz to inne na terenach salinarnych, sól bo
wiem zalega składy tak obficie, iż niema gdzie

ją lokować. Salina zatrudnia ogółem 330 pra
cowników.

Inspektor szkolny ogłasza, iż do 25. bm,

przyjmuje zgłoszenia osób, które nie uczęszcza
ły do szkół powszechnych a przekroczyły wiek

obowiązujący iżyczą sobie poddać się egzami
nowi z zakresu od 1 do 7 oddziałów szkoły.
Podania należy wnosić doinspektoratu oraz za

łączyć:1)metrykęurodzenia, 2)świadectwo mo

ralności,3) krótki życiorys własnoręczny, 4)fo
tografię. Taksy za egzamin wynoszą od 10 da

20 zł zależnie od zakresu klas szkoły po
wszechnej.

W kościele famym. Rezurekcja odbędzie

sięw niedzielęogodz. 5 i pół rano z kazaniem.

Warlalsie.
Z żyda młodzieży. Na zebraniu Tow. Mło

dzieży żeńskiej żegnano się bardzo serdecznie

z patronem towarzystwa, ks. kuratusem Bącz
kowskim, który złożył Stow. Młodzieży żeńskie)

życzenia dalszego pomyślnego rozwoju.

Pożar. W nocy z 14 na 15bm. powstał

pożar w zagrodzie p. Franciszka Juździńskiego.

Szkody są niewielkie.

Z żyda ,,Sokoła”. W ub. tygodniu odbyła!

się lustracja gniazda przez naczelnika okręgo
wego p. Ponczka. Stawiło się 51 członków.

Po lustracji odbyło się zebranie grona technicz

nego. Zaznaczyć należy, iż tut. ,,Sokół", któ

ry się składa z czterech oddziałów i orkiestry,

pracujebardzo intensywnie w dziedzinie wycho
waniafizycznegoi na polu oświatowem. Oświa

tą zajmuje się aptekarz p. DreczkowskL W

drugie święto Wielkanocne, odegrana będzie

sztuka teatralnap. t. ,,WeseleFonsia", w której

p. Dreczkowski sam odegra główną rolę. Kto

chce się uśmiać, niech przybędzie na przed
stawienie Sokoła.

CBioimice.
Przytrzymano za nielegalne przekroczenie)

granicy do NiemiecGracjarza Szczepana iPle,

szkota Wojciecha z Szafami pow Rypin woj,

warszawskiego.

Zsali sądowej. Dnia 11bm. skazana została

wyrokiem Sądu Grodzkiego znana z wielokro

tnych kradzieży i sprzeniewierzeń Pelagja Ol
szewska z Bydgoszczy, licząca 26 lat, na karę

więzienia przez 20 dni.Dnia 4 bm. ta sama

oskarżona została zasądzona za wyrafinowaną
kradzież 290 zł na szkodę małż. Zarzyckich z

Gorzuchowa pow. Chełmno, na jeden rok wię
zienia.

Mayera odprawiają się nabożeństwa.

Na te nabożeństwa coraz więcej chodzi Po
laków — uchodzących ogólnie za katolików,
którzy w nieświadomości swojej dali wciągnąć
się do sekty.

Do sekty tej przystąpił również robotnik pi.
Stefan Petyk, który od chwili wstąpienia do

sekty, opanowany jest manją religijną. Petyk
stale przesiaduje z książką wydaną przez sek-

ciarzy — ,,Pismo św." i wciąż się modli. Nie
raz ten nieszczęśliwy człowiek, bo tak go na
zwać można — wpada jakby w wściekłość —

klnie, wyzywa na czem świat stoi, żonie swo
jej, wiernej córce Kościoła rzymsko-katolickie
go, wymyśla, że jest czartem i t. p. Raz, po
wracając z nabożeństwa sekciarskiego, zerwał

ze ściany krzyż, powiadając iż Chrystus raz

tylko został ukrzyżowany.
Od czasu, kiedy Petyk należy do sekty, ży

cie rodzinne stało się wprost nieznośnem —

wszystkie przykrości znoęjć musi żona Petyka.
Na nic nie pomagają perswazje, na nic prośby,
Petyk coraz bardziej wpada w manję religijną.
Oto zgubne skutki sekciarstwa.

,,Nabożeństwa" sekty ,,Wiara Apostolska"
odbywają się jedną niedzielę w Łopatkach, a

drugą w Myśliwcu u p. Mayera. ,,Nabożeństwa"
odprawiają się tam podobno w ten sposób, że

pośród wszystkich stanie kobieta i z nią modlą
się wszyscy razem.

Widzimy, że słudzy szatana nie próżnują —

w roli apostołów pragną krzewić wiarę anty
chrysta, (Or.)

Wieczór Szopenowski w Berlinie.

Pomorze - to niepodatny srunt
dla sekciarstwa.

Słudzy szatana w r o li,,apostołów prawdziwej wiary".
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Nocny dyżur roa. do dnia 18 bm. włącznie

apteka ,,Radziecka", u).Szeroka.

Z TEATRU POMORSKIEGO.

W piątek, dn. 18 i w sobotę, dn. 19 bm,

przedstawienia zawieszone.

W niedzielę, dn. 20 bm. o godz. 16,15, po

cenach popularnych od 30 gr. do 2,80 zl re
kordowa krotochwila Wincentego Rapackiego
p, t. ,,Ja tu rządzę'*.

Ogodz. 20,15 wznowiony zostanie po cenach

od 40 gr. do 3,80 zl sukcesowy wodewil Cyryla

Danielewskiego p. t. ,,Polacy w Ameryce".
W poniedziałek,dn. 21 bm. o godz. 16,15po

cenach od 40 gr do 3,30 zł ,,Polacy w Amery
ce".

O godz. 20,15 ukaże się dawno oczekiwana,

tryskająca niezwykłym humorem krotochwila

ze śpiewami i tańcamiL.Anczyca ,p. t. nRo-

bert i Bertrand*' czyli ,,Dvvaj złodzieje".

We wtorek, dn. 22 bm. o godz. 20,13 drugi
raz ,,RobertiBertrand”.

Toruńscy harcerze górą! Na II. zawodach

strzeleckich Zw. Harc. Polskiego w konkurencji

iunjorów do lat 16 pierwsze miejsce zajął zespół
VI. drużyny harcerskiej im. Zawiszy Czarnego
w Toruniu (gimn.), osiągając 816 punktów na

możliwych 1000. Skład drużyny: ^trusiewicz

Witold - 175 p,, Milka Mano%icz Teofil —

172 p., Yoss Jan — 168 pkt., Jacobson Zbig

niew— 162p., TyrchanWiktor— 139pkt.W
zawodach jednostkowych 3 m. Strusiewicz,
6. Milka-Manowicz, 9. Voss, 12. Jacobson (na
24 m. oceniane w Polsce).

Kino ,,Mars" (dawniej D.O. K.) wyświetla

piękny film p. t. ,,W spelunkach Rio de Janei

ro"; ponadto doborowy nadprogram.
Sadzenie drzewek. Dn. 16 bm, z polecenia

Magistratu posadzono wzdłuż uł. Mostowej
młode drzewka, w miejsce drzewek pomarznię
tych w roku 1928.

Zebranie Tow. Kupców Chrześcijańskich od

będzie się dn. 22 bm. o godz. 8 wiecz. w sali

Towarzystwa przy ul, Żeglarskiej 1.

Kurs samochodowy dla pań. Na skutek o-

mylki, jaka się zakradła w ostatnim komunika
cie zawiadamia się, że zgłoszenia na kurs sa

mochodowy dla pań, urządzany przez Organi
zację Przysposobienia Kobiet do Obrony Kraju

przyjmuje Sekretariat Organizacji: Toruń, ul.

Św.Ducha12,I.p.wśrodę,dn.23bm.iw
piątek 25 bm. od godz. 6—7 wiecz.

Nieudany występ doliniarza. Dn. 15 bm.

przytrzymano Zalesteina Hersza, lat 26, za usi-

lowaną kradzież kieszonkową podczas targu.

Sprostowanie. Z urzędu śledczego otrzyma
liśmy naśt. sprostowanie: Proszę o umieszcze
nie sprostowania notatki: ,,Usypiacze kolejowi",

ponieważ nie polega ona na prawdzie, gdyż

omawiany fakt nie miał wogóle miejsca.

Echa zjazdy Tow. Powstańców i Wolaków

okręgu toruńskiego.
W ub. niedzielę, dn, 13 bm. w ,,Dworze Ar

tusa" w Toruniu odbył siędoroczny walny zjazd

delegatów okręgu toruńskiego (dwóch powia
tów: toruńskiego i wąbrzeskiego) Zw. Tow. Po
wstańców iWojaków. Delegatów przysłały na

stępujące placówki: Sierooń, Toruń, Wąbrze
źno, Kr. N Wieś,Kowalewo, Chełmża, Papowo

Tor., Chełmonie, Zieleń, Łysomice, Węgorzyn,
Lubicz i Łubianka.

Wybory nowego zarządu dały wynik nastę
pujący: prezes — pułk. Liber, wiceprezes — p .

Teofil Kliński (Toruń), komendant — por. rez.

Krystek (Tor.), zast. Koła — p . Edmund Zie
liński (Wąbrzeźno), sekret. — p, Ofiarkiewicz

(Tor.), zast. sekret. — p. Jan Guzowski (Tor.),

skarbnik p. Kaz, Buntkowski (Tor.). Stanowi-

CHEŁMŻA, Kradzież. Do sklepu wyrobów

cukierniczych firmy ,,Hanka" przy ul. Toruń

skiej 1, włamali się złodzieje i skradli różnego

rodzaju cukierków wartości do 200 zł. Policji
udało się wykryć sprawcę, którego umieszczo
no w areszcie śledczym.

PAWŁÓWEK. Zaginęła mu żona. Handla

rzowi Zygfrydowi Paszkicmu zaginęła w ub.

piątek dn. 11 bm. żona, licząca lat 18. Paszkę

w przeddzień wyjechał za interesem, a gdy po
wrócił nie zastał żony w domu. Zaniepokojony

mąż udał się do policji, którą obecnie czyni za

zaginioną energiczne poszukiwania. Zaginiona

jest córką gospodarza Synaka z Grunsbergu,

CHODZIEŻ. Dostojny gość w sanatorium.

Dn. 10 bm. będąc w Chodzieży w sprawach u-

rzędowych przybył do sanatorjum ks. biskup

Dymek wraz z ks. kanonikiem Kucińskim, dzie
kanem ks. Pomorskim, ks. proboszczem L. Kur

piszem i ks. prof. Theinertem. Przybyłych po
witał dyrektor dr. K . Korzeniewski w otocze
niu. wicedyr. admin. p . Baranowskiego, siostry

przełożonej oraz refer. kult.- oświat. p,Kobakó-

wny, która wręczyła dostojnemu gościowi wią
zankę pięknych róż.Ks. biskup udał się do ka

plicy sanatoryjnej, w której chór odśpiewał po
witalną pieśń ,,Ecce Sacerdos". Po zwiedzeniu

sanatorjum podejmowano gości w pokojach re

prezentacyjnych podwieczorkiem.

CHOJNICE. Urząd Stanu Cywilnego noto
wałzaczasod'1 —15bm.19urodzeń,wtem

10 chłopców i 9 dziewcząt, 2 dzieci nieślub

nych. Zmarło 9 osób, w tem 6 mężczyzn i 3

kobiety.

'ffMCSBCłlfia.

Nieszczęśliwy wypadek. Staruszek p. Orli

kowski zRudzkiego Mostu, wracając z Tucholi

do domu, w drodze został przejechany przez

powózkę p. Strzeleckiego z Bysławia i doznał

złamania dwóch żeber.

Roczne walne zebranie Stow. Pań św. Win

centego h Paulo odbyło się w Zakładzie sióstr

Elżbietanek przy udziale 34 pań, które zagaiła

przewodnicząca p. Saganowska. Marszałkiem

zebrania wybrano ks. wik, Rogalę. Przewodni

cząca zdała obszerne sprawozdanie z działal
ności całorocznej Stowarzyszenia. W skład no

wego zarządu weszły pp.: burmistrzowa Saga
nowska — przewodnicząca, Praśniewska — za

stępczyni, Wienckowska — sekretarka, dr.

Drzycimska — zastępczyni, Maćkowska —

skarbniczka, Łaska — zastępczyni, jako ławni-

czki pp.: Podgórska, Urbanowska i Kamińska,

do. komisjirewizyjnej pp.: Gwizdałowa, Dahlko-

wa i Piskozubowa, Członkinią honorową w do
wód uznania za długoletnią prace mianowano

p.Gundermannową,

sko referenta oświatowego ma być obsadzone

przez dokooptowanie.

Delegatami na zjazd Związku, poza preze
sem, który jest delegatem z urzędu, wybrano

pp.: Jacobsona i T. Kilińskiego z Torunia,

Grzankowskiego z Chełmży i Baranowskiego z

Wąbrzeźna, zastępcami pp.: Czerwińskiego i

kpił. Sturowskiego, W końcu wybrano komisję

rewizyjną i sąd honorowy.

Nie zasoinii
o przedpłacie na maj i czerwiec.

Dawniej, kiedy modne były tabakie-

ry i duże kraciaste chustki, robiono Su
peł albo węzeł, aby sobie coś przypo
mnieć. Dziś przypominają już w poło
wie miesiąca listowi czytelnikom abo
nament

,,Dziennika Bydgoskiego"

Z TEATRU POLSKKIEGO.

Ne okres lerji świątecznych rozjechała się

część artystów do rodzin swoich, część na

walny zjazd Z.A,S.P.doWarszawy,tak iż

najbliższe przedstawienie odbędzie się dopiero
w niedzielę, t. j. w pierwszy dzień świąt Wielka

nocy i to raz tylko jeden o godz. 8 wiecz.

Z Tow, Ogródków Działkowych, W piątek,
18.bm. o godz. 19odbędzie się na Górze Zam

kowej w restauracji p. Bublica nadzwyczajne

waine zebranie członków Tow. Ogródków Dział

kowych, na które zaprasza się wszystkich

członków, oraz tych, którzy chcą otrzymać
działki ogródkowe w Kuntersztynie. Działki

wydaje zarząd codziennie od godz. 16—18 do

dnia 23.bm. włącznie, po tym terminie działki

przydzielane nie będą,

Z działalności Koła Przyjaciół Harcerzy.
W ub. piątek, 11. bm, na zebraniu zarządu

K,P.H . omówiono sprawę obchodu 3 maja.

Uroczystość ta odbędzie się przy tradycyjnem

og'nisku nad W isłą. Celem propagandy idei har

cerskiej i zdobycia pieniędzy na obozy letnie

odbędzie się 11 maja ,,Dzień harcerza" z nast.

programem: Rano msza św. w kościele garni
zonowym, przegląd drużyn i złożenie wieńca na

grobie nieznanego żołnierza. Po obiedzie gry

izabawy nad Wisłą, o zmierzchu przedstawienie
u stóp krzyża koło Magistratu." Odegrany zo
stanie 3-ci akt ,,Powrotu Odysa" Wyspiańskie
go. Główną rolę odtworzy reżyser znany i ce

niony artysta teatrów polskichAntoni Piekarski.

Kierownictwo chóru spoczywa w ręku wielce

cenionego i znanego w Grudziądzu dyrygenta

proi. Dawidowicza.

Podziękowanie. W miejsce powinszowań

świątecznych złożył ks. praiat Dembek 40 zł

dla ubogich Stow. Pań Miłosierdzia św. W in

centego a Paulo przy Farze. W imieniu bie

dnych składamy serdeczne ,,Bóg zapłać". Może

przykład ten pobudzi takie innych do po
dobnych ofiar, ponieważ tak dużo biedy jest
wśród nas. Za zarząd Stow. Pań Miłosierdzia

św. Wincentego aPaulo — HelenaHańczewska

przewodnicząca.

Sprawność naszej poczty. Z kół przmysło-

wo-handlowych piszą nam, co nast.: Przed nie

dawnym jeszcze czasem, ho zaledwie przed
trzema laty użalano się na niedość sprawne

funkcjonowanie telefonów w Grudziądzu. Oka
zało się, iżgłówną przyczyną zła są stare, prze
starzałe urządzenia obsługi telefonów. Obec
nie jednak mimo, iż urządzeń tych nie zmienio

no, obsługa telefonów poprawiła się znaczn'e.

Z zadowoleniem musimy podnieść, iż kiero
wnictwo poczty dokłada wiele starań, aby z

trudnego zadania wywiązać się jak najlepiej,
co też wszyscy zaobserwować mogą, w poró
wnaniu do obsługi telefonów z przed 3 lat, przy

tych samych, dotychczas nie wymienionych a-

paratach. Ze szczególnem zadowoleniem zazna-

ęzyć należy także fakt szybkiego doręczania

telegramów. Byiy wypadki, że na telegram do

Katowic nadeszła odpowiedź od chwili nadania

do chwili doręczenia odpowiedzi w przeciągu

1 godz, i 15 min,

Podziękowanie, Poczuwamy się do miłego

obowiązku złożenia podziękowania tym wszyst
kim, którzy swą współpracą, uczestnictw'em i

poparciem, przyczynili 6Śę do tego, że Chrześc,

Uniwersytet Robotniczy rozpocząć mógł swą

pracę uroczystem otwarciem, które odbyło się

ub. niedzieli. Przedewszystkiem składamy ser
deczne podziękowanie ks, prof. Pączkowi za

tak wspaniały co do formy i treści wykład,

który wywarł na słuchaczach głębokie wraże

nie, ks, prałatowi Dembkowi za słowa zachęty
do pracy i życzenia, Wielebn. Duchowienństwu

za tak liczne przybycie na otwarcie, Prezyden
towi Miasta, Staroście Grodzkiemi i Staroście

pow, Grudz. za wydelegowanie swych zastęp
ców i złożone przez nich życzenia. Serdeczna

podzięka należy się prasie miejscowej i za

miejscowej za propagandę i życzliwe zajęte sta
nowisko wobec poczynań Ch. U . R ., prosząc

gorąco o daiszą pomoc j współpracę. Tow.

śpiewu ,,Echo" i dyrygentowi p. Szymańskiemu
za przeplatanie przemówień występami chóral-

nemi, dr. Urbańskiemu za dekorację sali kwia

tami, p.W ,Korzeniewskiemu za wypożyczenie

materjałów zdobniczych, p. L . Jankowskiemu

za instalacje świetlne, jak wogóle wszystkim,

którzy ochotnie pośpieszyli na otwarcie Ch.

U.R. — A. Nowicki, prezes, St. Kunz, sekre

tarz, M, Kołodziej, skarbnik.

ffcseew.
Pożar. W ub. poniedziałek wybuchł pożar

w Spółdzielni Budowlanej przy ul. Stromej 5.

Wskutek zatlenia się belki, która przechodziła

przez komin, zapaliła się podłoga. Od żaru pę
kło lustro i szyby w drzwiach. Brzęk wypada
jących szyb obudził w łaściciela mieszkania,

który też zaalarmował mieszkańców. Pożar

zlokalizowała strat ogniowa.
Jak się zapowiada uroczystość 3 Maja?

W ub, czwartek odbyło się zebranie przedsta
wicieli różnych towarzystw, pod przewodnic
twem burmistrza Wojczyńskiego. Utworzono

Komitet Obywatelski, ustalono nast. program:

w piątek dn, 2 maja wieczorem o godz. 7,30

capstrzyk z udziałem wojska i towarzystw. W

sobotę, dn. 3 maja o godz. 6 rano pobudka,
nast. zawody strzeleckie, msza połowa, defilada

wojska i pochód przez miasto. Przemawiać bę
dą pp. starosta Stachowski i burmistrz Woj-

czyński. Wieczorem teatr regjonalny odegra

,,Wesele w Sandomierskiem”.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Do Mogilna. Za informacje dziękujemy.
Rzecz tę podamy , w związku z obszerniej-
szemi uwagami na ten temat. Stanowisko
nasze w tym względzie jest zdecydowane.
Związku Strzeleckiego na terenie wielko-

polsko-pomorskim nic popieramy, czemu już
niejednokrotnie daliśmy wyraz.

Koniec strajku. Strajk piekarski nie udał

się, ponieważ kilku piekarzy wyłamało się.

Również specjalna delegacja u wojewody nic

nie wskórała, wobec czego p'p, piekarze z ko
nieczności musieli się zgodzić na ceny wyzna
czone im przez komisję do badania cen. 2k'g.

chieb żytni kosztuje 75 groszy.

Targ przedświąteczny. Ze względu na wiel

ką podaż nabiału i ryb ceny artykułów targo
wych nietylko, że nie podrożały, ale nawet w

wielu wypadkach potaniały. Za funt masła pła't

cono 2,50 zł,, za mendel jaj 1,90 zł.

Za zbrodniękradzieży. Wyrokiem izby kar

nej sądu okręgowego w Starogardzie skazany
został Józef Majewski z Franka pow. staro

gardzkiego na 1 rok więzienia.
Z sali sądowej. Wincenty Kamiński z Bar-

łożna skazany został za paserstwo na karę wię
zienia przez 1 miesiąc. Jan Zawadzki i W n

lerja Zawadzka z Jabłonowa za oszustwo ska
zani zostali na karę więzienia po sześć miesię
cy, Józef Partyka z Wdy za fałszywe obwi
nienie na 1 miesiąc więzienia.

Włamanie do mleczami spółkowej. W tych
dniach niewykryci złoczyńcy włamali siędo

mleczarni spółkowej z zamiarem okradzenia

kasy ogniotrwałej. Ze względu na znaczną gru
bość stalowych płyt w kasie, złodzieje nie mogli

rozpruć kasy zwykłym rakiem, wobec czego tej

samej nocy dokonali włamania do lokalu firmy

Wichert, skąd skradli butlę z tlenem. W po
wrotnej drodze do mleczarni zostali spłoszen-i

przez stróża nocnego.

Ugryzł policjanta w palec. Po otrzymaniu

zapomogi z urzędu bezrobocia pewien Niemiec

zaczął wyprawiać pijackie awantury. Stróżowi

porządku publicznego zwyrodniały pijak usiło

wał odgryźć palec.
Związek rybacki przy pracy. Odbyło się tu

zebranie rybaków zamieszkałych na terenie po'
wiatu starogardzkiego. Inspektor p. Daniełe-

ckf wygłosił dwugodzinny referat o podniesieniu,
dochodowości jeziori rzek, poczem objaśnił ze

branych w jaki sposób mają się ubiegać o kre

dyty przeznaczone dla podniesienia gospodar
ki rybnej w jeziorach.

TUCHOLA, Nadzwyczajne walne zebranie

Tow, Kupców Samodzielnych. W dn, 10 bm.

odbyło się w sali Browaru, nadzwyczajne ze
branie Tow. Kupców Samodzielnych, które

zagaił prezes p, Janeczkowskł, nast. prezes

Związku p.Marchlewski z Grudziądza wygłosił
referat p. t. ,,Doraźny program gospodarczy Po
morza a traktat handlowy polsko-niemiecki''.
W dyskusji zabierali głos pp.i Draszńfewski w

sprawie podatku dla młynów przemiałowych,
oraz Augustyński, Lamparski, Kulesza i wielu

innych/

Śwlsecle.
Odczyty ks. Leśniobrodzkiego zgromadziły

przez trzy wieczory codzień licznych słucha

czy. Odczyty o niezwykłej kalwaryjskiej dro
dze od munduru carskiego generała do sutan

ny kapłańskiej, o całej grozie piekła bolszewi

ckiego, przykuły wprost słuchaczy, utrwalając
w ich pamięci niezatarte, a mocno pouczające
dla naszego społeczeństwa wrażenia. Pomimo

niekorzystnej pory przedświątecznej sala była
zawsze pełna, codzień to więcej, a każdy wy
chodził z tem moCnem przekonaniem, że odczy
tów tych winny słuchać jak najliczniejsze rze

Z życia Stow. M łodzieży Polskiej. Stowarzy
szenie Młodzieży Polskiej żeńskiej wykazuje

wielką ruchliwość. Patronami byli: ks. Prabu-

dzki iks. Klina. Obecnie patronem Stowarzy
szenia jest ks. Redmer, pod którego kierownic

twem życie w tut.KoleS.M .P .żeńskiejpul
suje nadal żywem tętnem. Praca stowarzysze
nia. spotyka się z żywą sympatją miejscowego

społeczeństwa. Ostatnio wystawiono staraniem.

S.M .P . żeńskiej obrazek sceniczny p. t. ,,Do
bra córka", przy licznym udziale publiczności.

Nieiyle ozdobą miasta, ile cennym zaby
tkiem przeszłości fest zamczysko pokrzyżackia
na ,,Starem Mieście" nad Czarną Wodą. Od

czasu wojny światowej,kiedy wstrzymano pra
cę nad częściowem odrestaurowaniem a raczej
konserwacją zamczyska, ruiny stały bez opieki

prawie, niszczejąc zwolna od wpływów atmo

sferycznych i wybryków łobuzerji. Obecnie

władza nad zamczyskiem przeszła nareszcie od

Dyrekcji dróg Wodnych w Chełmnie do Pań

stwowego Urzędu Budownictwa Nadziemnego
w Świeciu. Zdawało się, że teraz da się coś

uczynić dla podniesienia, a chociażby podtrzy
mania zabytku i jego otoczenia. Sprawa ta

zwróciła na siebie również uwagęTowarzystwa

Upiększania Miasta.

Aliści gruchnęła wieść, że p. B ., skarbnik

Tow. Upiększania Miasta wszedł w posiadanie
zabudowań obok zamku, gdzie rozpoczął dzia
łalność ,,upiększania" w specyficzny sposób.
Jako właściciel fabryki mebli powziął zamiar

założenia filji w budynkach przyzamkowych.
W kilku dniach wyciął on potężne około stule
tnie drzewa, lipy i kasztany, otaczające zamek.

Dewastacjajuż dokonana z wielką szkodą dla

całokształtu zabytku.

Zwracamy uwagę, iż zabytek ten jako całość

winien pozostać, ocaleć przed zniszczeniem.

Spodziewać się należy, że zajmą się tem kom

petentne władze.

H
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KRONIKA
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KALENDARZYK.

Dziś: t Wielki Piątek. Walerjana.
Jutro: Wielka Sobota. Leona IX, Kresc.

Wschód słońca: godz. 4,59.
Zachód słońca: godz. 19,1

DYŻURY APTEK:

Od poniedziałku dnia 14 bm. do ponie
działku 21 bm. pełnią dyżur:

1) Apteka Pod Łabędziem, ul. Gdańska 5.

2) Apteka Kużaja, Długa 57.

— Muzeum M iejskie przy Starym Rynku
otwarte codziennie od 10—4, w niedzielę od
11-2 . Obecnie w Muzeum wystawa dzieł
malarstwa (w XVII—XIX) ze zbiorów pry
watnych.

— Bibljoteka Ludowa (Jana Kazimierza
nr. 9). Wypożyczalnia otwarta codziennie
z wyjątkiem niedziel i świąt od 12-13, po
nadto w poniedziałki, środy, czwartki i piąt
ki od 17-19, we wtorki i soboty od 15-19 .

— Bibljoteka Miejska (Stary Rynek im.

Marsz. Piłsudskiego 1) otwarta codziennie
z wyjątkiem niedziel i świąt id godz. 9 -14

i od,7—20. Pracownia Naukowa i Czytelnia
pism codziennie od 10-13 i od 17-20 . Wy
pożyczalnia codziennie od godz. 11—1314
i od 17-18,45.

TEATR MIEJSKI.
Dziś w piątek i jutro sobotę teatr nie

czynny.

Urozmaicony repertuar świąteczny zapo
wiada na pierwszy dzień świąt o godz. 8-ej
wieczorem atrakcyjną operetkę Lehara p. t.

,,Carewicz" z pp.: Obarską i Laskowskim w

rolach tytułowych.
W poniedziałek (II. święto) o godz. l-ej

po raz drugi śliczna bajka J. Remusa p. t.

,,Staś lotnikiem", która na wtorkowej pre-

mjerze cieszyła się wyjątkowem powodze
niem; o godz. 4-ej operetka Falla nKróIowa

m iljardów"; o 8-ej wiecz. n Japonka" .

We wtorek największy sukces sezonu

dramatycznego, znakomita sztuka Sheriffa
,,Krcs wędrówki",

Wniedzielędnia20kwietniabr.

otwarcie Teatralni
Lat temu sporo pracował w austrjackiem

m inisterstwie oświaty koncypista pewien,
urzędnik małej rangi, a nazywał się Ritner.

Był on Polakiem z pochodzenia i z urodze
nia. Ojciec jego, profesor uniwersytetu we

Lwowie, został nawet ministrem oświaty i

jako taki bardzo dobre zostawił po sobie

wspomnienie.
Młody Ritner m iał pociąg do dramatur

gii i zaczął pisywać, po polsku naturalnie,
utwory sceniczne. Nie miał jednak szczęścia.
Rzeczy jego nie mogły się jakoś przebić na

scenę, mimo że o ich wystawieniu decydo
wali ludzie wcale nieprzeciętni, bo taki Paw
likowski, Kotarbiński i Heller. Wydobyli oni

już dużo talentów z niebytu i pomogli im
w ejść do literatury.

Tylko Ritner nie miał u nich szczęścia.
Bo to i na obczyźnie mieszkał, i nazwisko
miał nieswoje, i o swe sprawy zabiegać nie
umiał.

Nie zwątpił jednak w to, co stało mu się
jego ukochaniem, celem jego marzeń. Nie

mogąc dostać się na polskie sceny, począł
pisać po niemiecku. I stanął od razu na sil
nych nogach. Zaraz jego pierwszą sztukę
wystawił wiedeński Burgtheater, do którego
nawet wielcy autorzy niemieccy lata długie
wzdychali napróżno.

Ritner przez noc stał się sławny. Kryty
ka nim się zachwycała, publiczność go po
lubiła, mimo że było wszystkim wiadomem,
że to Polak. Nie pytano jednak o jego naro
dowość. Wystarczało, że dobrze pisał i umiał

trafiać do niemieckiego sentymentu.
Naturalnie że teraz zainteresowały się

Ritnerem i polskie sceny. Ritner nic nie
miał przeciwko temu. Pozwolił swoje nie
mieckie sztuki... tłumaczyć na polskie, a raz

nawet przyjechał na swoją premjerę, przyj
mowany bardzo owacyjnie przez publiczność
i prasę.

Ritner umarł w stosunkowo młodym wie
ku. Pomimo że był to pisarz przedwojenny,
jego dramatyczne utwory nie straciły nic ze

swojej aktualności, bo nie hołdował on prą
dowi czasu, tylko szukał natchnienia w mo
tywach ogólno ludzkich, a więc w 'wiecznie
świeżem źródle twórczości. Nic dziwnego, że

niedawno jeden z teatrów wiedeńskich wró
cił do jego repertuaru, wystawiając jedną z

jego najlepszych rzeczy ,,Das Dreimadel-
haus" (Domek trzech dziewcząt).

Krytyka niemiecka, pisząc z wiełkiem u-

znaniem o Ritnerze, nazwała go autorem

niemieckim. Po tem, co wyżej powiedzieliś
my, dziwić się temu nie można, ani — choć
z żalem — n ie można tego kwestjonować.
Był Polakiem i to zawsze manifestował, ale

jako autor dramatyczny czul się Niemcem,
bo niemieckie społeczeństwo u znało jego ta
lent i wprowadziło go na swe sceny, podczas
gdy polskie sceny były mu pierwotnie ma
cochą, która nie chciała znać swego pasier
ba.

Prasa polska, z ,,I. K. C." na czele, moc
no się z tego powodu oburza, że Niemcy chcą
nam znowu zaanektować jednego z naszych
koryfeuszy ducha. Lepiej było jednak
przejść nad tem w milczeniu do porządku
dziennego. Poco mimowoli przypominać
sprawy, które oby lepiej pozostały w zapom
nieniu.

Tegoroczny

bieg propagandowy

Jiiiia I W
odbędzie się w

dzień Wniebowstąpienia Pańskiego

w czwartek 29 maja rb.

Usunięcie dyrektora Oddziału Poznańskiego
Banku Rolnego.

Piszą nam: Chodzą pogłoski, jakoby w

kierownictwie poznańskiego oddziału Pań
stwowego Banku Rolnego nastąpić miała
zmiana. Mianowicie mówi się o bliskiem a

może już zdecydowanem ustąpieniu p. Dr.

Władysława Hedingera. Prawie 3 lata p. Dr.

Hedinger stał na czele tego oddziału, który
pod jego kierownictwem rozwinął się do

placówki potężnej, obejmującej wpływami
swemi całą Wielkopolską. Nie znamy do
kładnie i dlatego poruszać nie chcemy po
wodów jego ustąpienia, ale stwierdzamy, że

społeczeństwo wielkopolskie, sfery rolnicze
oraz instytucje finansowe są silnie zaniepo
kojone i oburzone, zwłaszcza, że tej sprawie
nadaje się także tło dzielnicowe ze względu
na to, że p. Dr. Hedinger jest obecnie na

stanowisku kierowniczem Jedynym urzęd
nikiem P. B. R* pochodzącym z naszej
dzielnicy. Mamy nadzieję, że władze naczel
ne Państwowego Banku Rolnego nie zlekce
ważą opinji społeczeństwa wielkopolskiego,
które w swej olbrzymiej większości wysoce
jest zaniepokojone usuwaniem z poważ
n ych stanowisk ludzi, pochodzących z b.

dzielnicy pruskiej.
Apelujemy do p. wojewody poznańskie

go, którego takt i dowody wysokiego poczu
cia odpowiedzialności zjednały mu po
wszechne uznanie, aby sprawie tej poświę
cił nieco uwagi i użył wpływu swego celem

niedopuszczenia do usunięcia ze stanowi
ska jednego z ,,ostatnich Mohikanów".

Porządek nabożeństw
w parafiach bydgoskich

U św . Trójcy:
20. IV. Uroczystość Zmartwychwstania

Pańskiego.
Godz. 6. Rezurekcja, poczem uroczysta

msza św. z kazaniem.
Godz. 8. Cicha msza św.
Godz. 9. Msza św. dla dzieci z kazaniem.

Godz. 10,15. Suma z kazaniem.
Godz. 12. Cicha msza św. z kazaniem.

Godz. 14. Chrzty.
Godz. 14,45. Wywody.
Godz. 15. Nieszpory i różaniec.
21. IV. Drugie święto Wielkanocne.

Porządek nabożeństw jak w niedzielę.

U św. Antoniego na Czyżkówku:
Godz. 6. Rezurekcja i msza św.

Godz. 10. Suma z kazaniem.
Godz. 3. Nieszpory
21. IV. II. święto Wielkanocne.
Nabożeństwa jak w zwykłe niedziele.
27. IV. Niedziela Przewodnia.

U Fary:
Rezurekcja w sobotę 19 bm. o godz. 19,30.
W pierwsze i drugie święto nabożeństwa,

jak zwykle w każdą niedzielę ,

Na Szwederowie:

Rezurekcja w niedzielę 20 bm. o godz. 6

rano z kazaniem i mszą św.
II. Msza sw. o godz. 8,30 rano.

Suma z kazaniem o godz. 10,15.
IV. Msza św. o godz. 12.

Nieszpory o godz. 3 po poł.
W drugie święto I. Msza św. o godz. 7 ra

no, II. Msza św. o godz. 8,30 z kazaniem, su
ma o godz. 10,15 z kazaniem, a IV. Msza św.
z kazaniem o godz. 12.

Nieszpory o godz. 3 po poł.
W nocy z Wielkiego Piątku na Wielką

Sobotę i Niedzielę kościół otwarty. Straż
nad grobem obejmie Tow. Rob. Polsko-Ka-
tolickich. Przez wszystkie noce adorow'ać

będą przy grobie wszystkie towarzystwa i

bractwa w oznaczonym czasie.

U Serca Jezusowego:

Rezurekcja w niedzielę o godz. 5,45 rano

i Msza św.
II. Msza św. o godz. 8 z kazaniem.
O godz. 9 dla dzieci.
Suma uroczysta z kazaniem o godz. 10,15.
Ostatnia Msza św. z kazaniem o godz. 12.

Nieszpory o godz. 3 po poł.
W drugie święto nabożeństwa odbędą się

jak w zwykłą niedzielę.

— Miejska hala targowa i jatki mięsne
w tejże hali otwarte są przed świętami, dziś
i jutro w Wielką Sobotę do godziny 6-ej wie
czorem.

j 'Uroczysty obchód
| 10-ciolecia
1 w niedzielę 27-go kwietnia rb.

%
— Pan starosta powiatu bydgoskiego, dr.

Józef Bereta złożył w miejsce życzeń świą
tecznych w Komunalnej Kasie Oszczędności
powiatn bydgoskiego na rzecz Komitetu Flo
ty Narodowej zł 15,—.

— Zamiast życzeń wielkanocnych złożył
za naszem pośrednictwem kwotę 20,— zł na

inwalidów wojennych d-ca tl Dywizjonu
Artylerji Konnej ppułk. dr. Wł. Dembiński.

— Pożegnanie p. prokuratora Krzyszto-
forskiego. W gmachu Sądu Okręgowego
serdecznie żegnano prokuratora tegoż są
du, który opuszcza Bydgoszcz na zawsze,

obejmując stanowisko prokuratora w Sądzie
Najwyższym w Warszawie. P . Krzysztofor
ski zaletami umysłu i serca zdołał sobie za
skarbić sympatję nietylko kolegów i sę
dziów, ale również miejscowej inteligencji.

— Nowe rozporządzenia. ,,Monitor P oi

ski", nr. 89, zawiera m. in.: rozporządzenie
w sprawie zwrotu cła przy wywozie niektó
rych przetworów mięsnych i ruch służbowy
w Ministerstwie Przemysłu i Handlu oraz

w Ministerstwie Skarbu.

— Bydgoszczanie mniej* gadatliwi od To-

rnniaków. Najnowsza statystyka pocztowa
wykazała, że największy ruch przy telefo
nach jest w Toruniu. Na drugiem miejscu
co do ilości rozmów telefonicznych stoi Poz
nań, na trzeciem Wilno, n a ezwartem War
szawa, a Bydgoszcz dopiero na piątem. Na

jednego mieszkańca przypada w Bydgoszczy
222 rozmów telefonicznych rocznie, w Toru
niu zaś 440.

— Podziękowanie. Bydgoski Komitet
Niesienia Pomocy Wdowom i Sierotom po-
Kolejarzach składa najserdeczniejsze podzię
kowanie pp.: Miedziszewskiej, Gałdzickiej
Zofji, Tobiasz za bezinteresowne uświetnie
nie części koncertowej wieczoru, kpt. Kul-

wieciowi za piękny treściwy wykład i tak

życzliwą gotowość dla naszego Komitetu.

Chórowi Kolejarzy za pięknie wykonane
pieśni, p. Berendtowi Józefowi za udzielenie

samochodu, firmie Sommerfeld za fortepian,
firmie Bohme za wypożyczenie krzewów.

Redakcji ,,Dziennika Bydgoskiego" za częste
i bezinteresowne reklamowanie naszych im
prez.

Z zebrania wszystkich kół bydgoskich
.ZUK".M*

Zarząd Okręgowy Związku Urzędników
Kolejowych zwołał na dzień 16 bm. w sali

,,Pod Lwem" zebranie wszystkich kół byd
goskich, celem zaznajomienia ich z cało
kształtem pracy związkowej oraz omówie
nia dalszych spraw aktualnych obecnej
doby.

Jednymj z najważniejszych punktów by
ło sprawozdanie prezesa okręgu p. Cieszyń
skiego.

P. Cieszyński wykazał ujemne i wydat
nie strony pragmatyki służbowej i jej za
sadniczy podział, objaśniał ważniejsze jej
postanowienia, które dla personelu są no
we, radził również, jakie zająć stanowisko

wobec ważnych kwestyj ustalonych w prag
matyce. Odnośnie do ustawy emerytalnej
stwierdził, że wreszcie nastąpiło wyjaśnie
nie dotąd skomplikowanych po'stanowień o

zaliczeniu emerytury, gdyż obecnie zalicza

się calą służbę kolejową, pozatem w kilku

wypadkach i inne okresy służby ogólno-
państwowej. Z przemówienia tego wy ni
kało, że jakkolwiek nie załatwiono jeszcze

pewnych spraw po m yśli życze'ń urzędni
ków kolejowych, to jednak zadaniem Zwią
zku będzie przez celową i wytężoną pracę

ujemne strony rozporządzeń usunąć, wzglę
dnie złagodzić.

W dalszym ciągu mówca podkreśla, że

objawy w obecnej dobie wykazują nietylko
w Polsce, ale i zagranicą, że praca urzędni
ka i pracownika umysłowo pracującego
znajduje coraz większe zrozumienie.

Kończąc swe przemówienie, apeluje do

zebranych, by więcej pokładali wiary w

przyszłość organizacji i wiernie stali przy

swych sztandarach dla dobra Rzplitej Pol
skiej i kolejnictwa polskiego.

W dyskusji omawiano również sprawę
poruszoną w artykule p. t. ,,Jak to pogo
dzić?", który ukazał się na lamach naszćgo
pisma. W związku z tem zebrani uchwalili

odpowiednią rezolucję.
Po ożywionej i wyczerpanej dyskusji p.

Cieszyński zamknął zebranie hasłem ,,Cześć
Pracy!",
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Wielka kradzież skór.
Złodzieje włamawszy się przy pomocy wybicia ściany do składnicy Polskich Zakła

dów Garbarskich, skradli za około 30.000 zl skór.

~ W związkn z notatką ,,Gdzie hasło?"

otrzymujemy z miarodajnego źródła nastę
pujące wyjaśnienie: władze m iejskie w For
donie nie zatrudniają optantów Niemców.

Prace elektryczne uskuteczniał Niemiec

polski Obywatel, gdyż kwalifikowanych pra
cowników Polaków niema na miejscu. Dla

uspokojenia opinji donosimy, że od 1 maja
br. miasto Fordon angażuje własną silę,
której powierzy odnośne prace.

- Strzelanie bojowe 16. p. ni. Wlkp. 16.

P- ul. Wlkp. w dniu 22. IV. br. przeprowa
dzał strzelanie bojowe na strzelnicy 15. dyw.
piechoty Wlkp. w Jachcicach.

- Kto go zna? Policja ujęła jakiegoś osob
nika pod zarzutem kradzieży i oszustw, który
to osobnik podaje się za Michała Skowrona,
rzekomo z Bydgoszczy. Ponieważ identyczności
osobnika stwierdzić nie można, przeto policja
uprasza każdego, ktoby mógł udzielić o nim ja
kich informacyj, lub rozpoznać go z fotografji,
aby zechciał się zgłosić w wydziale śledczym P.
P. przy ul. Jagiellońskiej 21, pokój 72.

Dalsze ofiary na Kuchnię Ludową zło
żyli: p. Mączkowvski 8 funt kaszanki i 8 f.

osierdzia, p . Jarmuż 1 metr drzewa, p. Tra-

fas 2 ctr. grochu, p. Napierała 2 ctr. grochu,
p. Jóźwiak 50 funt. grochu i 50 funt. fasoli,
p. Chmara 17 funt. makaronu, p. Tojka 20

funt. kaszy, p. Kóplin 50 funt. kapusty kisz.,
p. Pokora 50 funt. kości, 25 funt. odpadków
mięsnych i 50 funt. kaszanki, p. Słomiański
50 funt. odpad, mięsn., p. Buczkowski 3 becz
ki kapusty kiszonej, p . Adamczak 5 funt. ło-

uj, p. Rozinke 2 funt. kaszanki, Korpus Pod
oficerski 61 p. p. Wlkp. 4 ctr. mąki pszennej,
4 ctr. grochu, 4 ctr. kaszy, 4 ctr. penczaku
i 300 bochenków chleba 3-funtowego, p . inż.
N. N. 5 ctr. ziemniaków, Firma Żółtowski i

Ziółkowski 1 ctr. grochu, Deutscher Frauen-
Yerein 1 ctr. grochu.

Wszystkim Ofiarodawcom składam ser
deczne podziękowanie.

(-) Dr. Śliwiński,
prezydent miasta.

- Zaginą! bez wieści. W ub. niedzielę,
13. bm. niejaki Wacław Buława, zamieszkały
przy ul. Chołoniewąkiego 52, opuścił dom ro
dzicielski i do tej pory nie wrócił. Odchodząc,
pozostawił w domu list z doniesieniem, że z po
wodu braku pracy i ciężkich warunków życia,
usunie się tam, skąd się już nigdy nic wraca.

Listem tym słusznie zaniepokoił swe rodzeń
stwo, które czyni za nim bezskuteczne poszu
kiwania. Zaginiony liczył 26 lat, wysoki 168

cm., tuszy dość dobrej, był ubrany: w płaszcz
bronzowy, szary kapelusz, granatową marynar
kę, czarne spodnie w paski i pół buciki lakiero
wane. Gdyby ktokolwiek wiedział co się z wy
żej podanym stało, lub gdzie on się znajduje,
proszony jest donieść natychmiast o tem policji.

— Kradzież z wozu. Dnia 16. bm. nieznani

sprawcy skradli w ulicy Niedźwiedzia z wozu

Antoniego Grochowskiego z Prądów, 4 funty
masła, mendel jaj, butelkę koniaku i butelkę
spirytusu, na szkodę Szubertowej, która prosiła
Grochowskiego, aby jej to wszystko kupił.

-- Kradzież mieszkaniowa. Dnia 16. bm.

nieznany sprawca skradł z niezamkniętego mie
szkania p. Joanny Becker, przy ulicy Śniade
ckich 24, suknię i kapelusz.

Nader wyrafinowane oszustwo.
Sprzedali z wozu wieśniaka łubin, ża

Ofiarą nader wyrafinowanego oszustwa padł
w ub. czwartek gospodarz z Białych Błot, w

powiecie bydgoskim, Józef Bielak.

Mianowicie Bielak w wyżej wymienionym
dniu przywiózł do Bydgoszczy na targ przy
placu Piastowskim, dwa centnary łubinu do

sprzedania. W pewnej chwili podeszło do n ie
go jakichś dwóch osobników, którzy ugodzi
wszy się z wieśniakiem o cenę łubinu, polecili
mu odwieźć takowy do składnicy ,,Rolnika"
przy ulicy Hermana Frankego, gdzie zaraz

otrzyma swą należność.
Bielak nie podejrzewając żadnego podstępu,

* CHOROBY PŁUC
Przy zwalczaniu chorób płucnych, grypy, bronchitn.

uporczywego, męczącego kaszlu itp. stosują pp. Lekarze

,fBalsam Thiocolan - fóge"
który ułatwiając wydzielanie się plwociny, wzmacnia

organizm i samopoczucie chorego oraz powiększa wagę
ciata i usuwa kaszel. (5723

Niezwykle śmiał6j i wielkiej kradzieży
dokonano w Polskich Zakładach Garbar
skich, przy Nowym Rynku 10. Mianowicie,
w nocy z 16 na 17 bm, niewyśledzeni do
tychczas złodzieje włamawszy się do pralni,
sąsiadującej ze składnicą zakładów, w ybili
w niej ścianę, i przez powstały w ten spo
sób otwór, dostawszy się do składnicy, skra
dli wielką ilość najlepszego gatunku skór

lakowych i innych, wartości okoio 30.000 zi.

Zawezwana rano policja, przeprowadziła
dochodzenia, podczas których znaleziono na

miejscu lom którym-wybijano ścianę, świ
der oraz sztylet i nóż, wyostrzone jak brzy
tew, która to broń służyć zapewne miała

opryszkom w wypadku, gdyby im kto sta
nął na przeszkodzie. Dalej znaleziono trzy
zwykłe worki i tekę skórzaną, która wido-

— Okradł rodziców i zbieg!. Osiemnasto
letni Eljasz Puterman skradł swoim rodzicom,
zamieszkałym w Warszawie 780 zł i uciekł do

Bydgoszczy, gdzie go widziano dnia 16. bm.
Ponieważ jest on prawdopodobnie przez kogoś
w Bydgoszczy przetrzymywany, przeto policja
ostrzega przed przetrzymywaniem i uprasza
każdego, ktoby go napotkał, aby zechciał bez
zwłocznie oddać zbiega w ręce władz policyj
nych. Oświadczył on, że znajdzie sposób, aby
zdobyć dokumenty na wyjazd do Argentyny.

któiry przywłaszczyli sobie pieniądze.
odwiózł łubin pod składnicę, dokąd też przy
byli wraz z nim dwaj osobnicy. Poleciwszy
wieśniakowi zaczekać chwilę, aż przyniosą klu
cze, sami udali się do biura ,,Rolnika" oferując
kupno łubinu. ,,Rolnik" łubin ten zakupił i ka
zał złożyć go w składnicy. Osobnicy znieśli
na własnych barkach łubin, poczem, zaleciwszy
wieśniakowi zaczekać chwilę na pieniądze, udali

się do biur ,,Rolnika" gdzie im umówioną go
tówkę wypłacono.

Wyszedłszy, wsiedli na wóz Bielaka i ka
zali mu podjechać przed pocztę, gdyż — jak
twierdzili — muszą tam podjąć sumę, potrzebną
do wypłacenia wieśniakowi. Przed pocztą,
osobnicy zeskoczywszy z wozu, udali się do

urzędu, rzekomo po pieniądze, radząc wieśnia
kowi aż do ich powrotu, nie odchodzić
od koni, aby ich złodzieje nie skradli.

Ale gdy minął jeden kwadrans, potem dru
gi, a wreszcie przeszła już godzina, a oczeki-.
wani nie zjawili się, wieśniak udał się do urzę
du pocztowego, rozpytując o osobników, którzy
mieli podjąć pieniądze dla niego. Dopiero ktoś,
po wysłuchaniu opowiadania otworzył wieśnia
kowi oczy na to, że padł on ofiarą wyrafino
wanego oszustwa, radząc powiadomić nie
zwłocznie władze policyjne.

Wieśniak zameldował wypadek policji, która

czyni za oszustami energiczne poszukiwania,
łubin jednak już przepadł.

cznie służyła opryszkom do przenoszenia
narzędzi. Przy samej bramie zaś znaleziono
10 rolek skóry lakowej, zawierających ra
zem 575 stóp skóry, którą zaraz odda-no po
szkodowanym właścicielom.

Złodzieje musieli się bardzo spieszyć,
skoro nie zdążyli już zabrać tych przedmio
tów.

Istnieje przypuszczenie, że kradzieży tej
dokonali jacyś fachowcy, znający się dobrze

na gatunkach skór, wybierali bowiem tyl
ko towar najprzedniejszy, mimo, że w skład
nicy znajdowały się skóry w różnych ga
tunkach.

Włamywacze prawdopodobnie przybyli
wozem, aby móc zabrać taką ilość skór. Po
licja prowadzi dalsze energiczne dochodze
nia w tej sprawie.

— Awanturnik. Policja aresztowała nieja
kiego Michała J., który będąc w stanie pijanym,
wywoływał gorszącą awanturę dnia 16, bm,
wieczorem przed kinem Kristal, zaczepiając w

bezczelny sposób przechodniów.

Z Teatru Miejskiego.

Staś lotnikiem.
Komedjo-bajka Jana Remnsa-Landmera.

Przyznam się, że z nazwiskiem autora

(może pseudonim?) spotykam się pierwszy
raz. Jest pono łodzianinem i debjutuje. Jak
przystało na obywatela polskiego Manche
steru, pisze Remus bajkę nowoczesną: bez

wróżek, karzełków, dobrych i złych duchów.
Może te bajkowe zabawki, samoloty dla
dzieci i lalki — automaty, za lat parę prze
staną być bajką? Oczywista, nawet za lat

tysiące martwe lalki nie będą potrafiły
przybierać życia. To już Remus wzorem ty
lu fantastycznych opowiadań zachował, no,
bo inaczej nie byłaby sztuka bajką, lecz po-
prostu obrazkiem scenicznym dla młodzieży
szkolnej.

Jesteśmy wdzięczni autorowi, że zerwał
z utartym szablonem i sztukę swą osnuł na

nowych i nowoczesnych motywach. Akt II.

i III. (w mieszkaniu kataryniarza i w komi-

sarjacie policji) ma zgoła realistyczny cha
rakter, akt I. i IV. tworzą ramę bajkową
dla dość prawdopodobnych przeżyć urwisza
Stasia i nieszczęsnej Zosi, porwanej przez
sztukmistrza podwórkowego. Akcja, toczy
się naturalnie, treść rozwija się przed ocza
mi widzów przejrzyście. Nie brak morału,
nietylko pod adresom dzieci, ale także ro
dziców, pozostawiających swe pociechy bez

należytego nadzoru. Mały widz wynosi z

przedstawienia naukę oraz opuszcza je,
wzbogacony o pewne konkretne wiadomo
ści. Dowiaduje się n. p., jak urzędują na

policji. Przypuszczam, że chłopców 10 let-

Przestroga przed oszustką.
Pewne firmy bydgoskie padły znowu ofiarą

nowego oszustwa, jakiego dokonała jakaś wyra
finowana oszustka, występująca pod nazwiskiem
Anieli Stamirowskiej. Oszustka, posługując się
wykradzionym blankietem firmowym Towarzy
stwa Ubezpieczeniowego ,,Europa", który to

blankiet zaopatrzony jest pieczątką firmową
i podrobionym podpisem dyrektora tegoż To
warzystwa p. Wolfa, pobiera u firm różne to
wary na weksle.

Podając powyższe do wiadomości, ostrzega
się firmy przed oszustką, którą w razie poja
wienia, należy oddać w ręce policji.

Ostrzeżenie.
Ostrzega się panów kupców przed niejakim

Antonim Tomkiewiczem, zamieszkałym ostatnio

przy ulicy Sienkiewicza, a obecnie bez sta
łego miejsca zamieszkania, który znalazłszy
książeczkę czekową p. Bolesława Żakowicza
z Inowrocławia, wydaną przez Miejską Kasę
Oszczędności w Inowrocławiu, fałszuje na cze
kach podpis p. Żakowicza i puszcza tak sfał
szowane czeki w obieg, płacąc niemi za towary
pobrane u różnych firm w Bydgoszczy. W razie

pojawienia się Tomkiewicza, należy go oddać
w ręce policji, która poszukuje ptaszka.

— Zabawa wiosenna K, S. nLegfaMJachcice
odbędzie się w dniu 21. bm. (w drugie święto)
o godz. 18 w sali p. Orczykowskiego przy ul.

Saperów 10. Wszystkie dotychczasowe zabawy
,,Legji" cieszyły się niebywałem powodzeniem,
z czego wnioskować można, że i ta zabawa ścią
gnie licznych gości, żądnych wesołej zabawy.

— Kto o nim co wie? Policja ujęła za sprze
niewierzenie jakiegoś osobnika, podającego się
za Otto Froima Bothge z Bydgoszczy. Tożsa
mości osobnika stwierdzić nie można, ktoby
go więc mógł rozpoznać z fotografii i podać
o nim jakieś szczegóły, zechce się zgłosić w

wydziale śledczym policji państwowej w Byd
goszczy, przy ulicy Jagiellońskiej 21, pokój 72.

— Usiłował zbiec przez zieloną granicę.
Policja ujęła na usiłowaniu przekroczenia gra
nicy polsko-niemieckiej 33-letniego Józefa Ci
chockiego, zamieszkałego ostatnio w Bydgoszczy

( który po dokonaniu kradzieży, usiłował zbiec

zagranicę. Cichocki jest dobrze znanym po
licji ptakiem.

nich więcej interesuje samolot lub komisa-

rjat, policji od cioty z miotłą.
Wogóle bajeczkę tę może z pożytkiem

i zainteresowaniem oglądać także młodzież

starsza, n ie mówiąc już o dużych dzieciach
i o dzieciach wiecznych...

Rzecz wystawiono pieczołowicie. Wraże
nie robiło zwłaszcza nfesamowite ćwierka
nie budzących się i zamierających lalek. U-

ważam, że sceny z lalkami mogłyby mieć
charakter więcej groteskowy. Tworzyłoby
to tem dobitniejszy kontrast do scen reali
stycznych, ujętych przez dekoratora, (p. Kras
sowski) b. ładnie.

Aktorom należą się bez wyjątku słowa
uznania. P. Sarnecka przemieniła się w ar-

cysympatycznego uczniaka, p. Ł apiński (ka
taryniarz) i p. K aden (sztukmistrz) daii
świetnie podpatrzone typy. Już dla tych
trzech kreacyj powinni teatromani pójść na

bajkę Rerousa. P. Górecka, nasza primabal-
lerina, tym razem nietylko tańczyła świet
nie, lecz także mówiła z wdziękiem i z pięk
ną modulacją jako romantyczna laleczka.
Chociaż o -pp. Podgórskiej, Andrzejewskiej,
Obarskiej, W ańskiej I Kopijowskiej oraz o

pp. Brodzikowskim, Bujakiewiczn i Ma
kowskim i innych się nie rozpisuję, jestem
dla nich pełen uznania.

Były zresztą dwa przedstawienia: jedno
na scenie, drugie na widowni. Z komenta
rzy malców możnaby ułożyć nową bajeczkę.
Jeden na cały głos oświadczył, że najwięcej
'mu się podobał żołnierzyk. Kto wie, może
z niego wyrośnie przyszły nasz recenzent.

Jakżeż to łatwo dzieciom ferować wyroki!
Zazdroszczę malcom.

Dr. Jan FiechockL

Narada.

szabla w ręku błyska,
Z boku potężna Wieniawa! rękawiczki i towary krótkie

kupuje się najtaniei w od
dziale detalicznym hurtowni (B818

M.i W. Z
IlsMfstesssecss, ulica JKostom a

liitifjlfiie"u!iea Miedza nr. 2 .

Wyświetla w I. i II. święto Wiel
kanocne arcypotęiny, nadzwy
czaj pogodny w swej treści film
w 10 wielkich aktach pod tyt.

Jako nadprogram wyświetla sii
| zabawną komedyjkę w 2 aktach p. t

8,.1*apln stinek'
* Początek seansów o godz. 4, 6 i f
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Wyrok w procesie
Deutschtumsbundu.

Wszyscy oskarżeni uznana winnymi. - 6 miesięcy więzienia
i 6 miesięcy twierdzy zamiast 2 i pół roku ciężkieso wię

zienia. - 5 podsądnym karę zawieszono.
We wczorajszy czwartek wieczorem

zapadł wyrok w głośnym procesie kie
rowników Deutschtumsbundu. Zaintere
sowanie było wielkie, nastrój silnie

podniecony.
Łagodny w stosunku do surowych

kar, o które wniósł oskarżyciel publicz
ny, wyrok przyczynił się wielce do roz
prężenia sytuacji. Był on bowiem wy
raźnym dowodem, że sądy polskie nie

kierują się żadnemi szowinistycznemu
wzglądami a trzymając się tylko litery
prawa, przyczem, o ile to jest tylko mo
żliwe, stosują najmniej dotkliwe kary.

W procesie Deutschtumsbundu bada
no wszystkie materiały, mające służyć
za dowód winy czy też za dow'ód nie
słuszności oskarżenia, bardzo skrupu
latnie. Rozprawa trw'ała 5 dni i oskarże
ni mieli — co jest niewątpliwie w wiel
kiej części zasługą nawskroś bezstronne
go i taktownego przew'odniczącego —

możność oświetlenia ze wszech stron

swojej czynności.
* * *

W kwadrans po wyznaczonej godzi
nie 7-mej wszedł sąd na saię rozpraw i

przewodniczący, dyrektor I izby karnej
Radłowski odczytał w'yrok, w myśl któ
rego skazani zostali:

oskarż, prof. Heideick na 6 miesięcy
więzienia i 6 miesięcy tw'ierdzy,

osk. dr. Krause — na 8 miesięcy wię
zienia,

osk. von Witzleben — na 3 miesiące
więzienia,

osk. dyr. Jenner - na 3 miesiące
więzienia,

osk. dr. Scholz — na 6 mies. więzienia,
osk. Schmidt — na 6 miesięcy wię

zienia i 6 mies. twierdzy,
osk. Seilerówna — na 1 miesiąc wię

zienia,
osk. red. Dobbermann — na 6 mies.

więzienia,
osk. Arendt — na 3 miesiące więzie

nia,
osk. dr. Winkelhausen - na 2 mies.

więzienia.
Koszta postępowania oraz opłaty są

dowe w wysokości 5 do 20 zł ponoszą o-

skarżeni.

5 podsądnym, a mianowicie: won

Wifzlebenowi, dyr. Jennerowi, Seilero-

wi, Arendtowi i dr. Winkelhausenowi
zawieszono karę na przeciąg 3 lat.

* * *

Uzasadnienie wyroku, bardzo szcze
gółowe i jasne, podał przewodniczący
Trybunału w dłuższem, pięknem co do

formy przemów'ieniu. Rozpoczął od a-

nalizy konieczności samoobrony pań
stwa, poczem przeszedł do omówienia

poszczególnych punktów, które stanowi
ły tem at rozpraw'y.

Sąd uznał wszystkich oskarżonych
za winnych zbrodni przeciwko 5 129 li
stowy karnej. W sprawie osad anulacyj-
nycli bowiem wydał Deutschtumsbund

odezwę, zachęcającą do sprzedaży lub

znis'zczenia inwentarza, a to w celu ob
niżenia wartości tych osad. Przed ko
misjami poborowymi radzono zastrzec

sobie prawo opcji, co oznaczało przeciw'
działanie rozporządzeniom polskim. W

rad'zie, aby Niemcy możliwie nie opu
szczali terenu W ielkopolski i Pomorza,
sąd podstawy do zarzutu się nie dopa
trzył, atoli w działalności, skierowanej
przeciwko polskim przepisom odnośnie
do szkolnictwa mniejszościowego, w'i
dział sabotaż.

W sprawie oskarżenia z 8 3, 1 usta
wy z dnia 3 6. 1914 r. wyjaśniono kwe
stję statystyki młynów wodnych jak ró
w'nież innych statystyk, tak że tutaj sąd
oskarżonych uznał za niewinnych. Tak

samo rozstrzygnął sprawę zarzutu z po
wodu rozpowszechniania medalu Kyff
hauserbundu (g 86 ust. karnej).

W sprawie g 92 ust. karnej (osk. Hei-

delck i Schmidt) jednakże sąd przychy
lił się do stanowiska prokuratora, gdyż
istotnie donoszenie władzom niemiec
kim o każdorazowem wydaleniu oby
wateli niemieckich miało na celu osła
bianie lub unicestwianie zarządzeń
polskich.

Przy wymiarze kary sąd uwzględnił
nietylko ruchliwość danej jednostki,
ale przedewszystkiem skutki jej pra
cy. Sąd uwzględnił przytem okolicz
ności łagodzące, iż wszyscy oskarżeni

byli dotąd niekarani i od 1923 r. nie

mieli też żadnej kwestji karnej.

Berlin, 18. 4. Cala prasa berlińska oma
wia obszernie a częściowo na naczelnem
m iejscu wyrok w procesie Deutschtums
bundu w Bydgoszczy. Charakterystyczne są

przytem glosy centrowej ,,Germa.nji" i na
cjonalistycznej ,,Deutsche Tageszeitung" .

,,Germ ania" pisze, że o ile po uniewinnie
niu Ulitza w Katowicach można się było
spodziewać złogodzenia ustrojów antynie-
mieckich w sądownictwie polskiem, to oka
zało się jednak, że wyrok katowicki był
wyjątkiem i sądownictwo polskie w dal
szym ciągu ogłasza wyroki tendencyjne na

zasadzie postanowień, które zapadły gdzie
indziej u wyższej władzy. ,,Germania'* za
pytuje, czy wyrok bydgoski stanowić ma

re w a n ż za utrudnienia, w jakich obecnie

znalazł się traktat handlowy z Polską, albo

czy ma to być dow'ód, że mniejszości są bez
bronne nawet po zawarciu umów wyrów
nawczych. Coprawda nie jest jeszcze wy
rok bydgoski ostateczny, gdyż decydować
będzie instancja wyższa, ale w każdym ra
zie drogą skargi do Ligi Narodów potrzeb
ny jest do wyświetlenia całej sprawy.

,,Deutsche Tageszeitung" komentuje bar
dzo ostro wyrok bydgoski i nazywa go wy-

bitnem bezprawiem (ekłatante Reehtsbeu-

gung). Podsądni zostali skazani mimo togo,
że jest rzeczą stwierdzoną, iż działali tylko
w obronie swojej niemieckości przeciwko

KRONIKA POLICYJNA.
— Włamanie do mieszkania. Dnia 16. bm,

w godzinach popołudniowych, nieznani zło
dzieje włamali się do mieszkania nauczycielki
p. Marji Bora przy ulicy Gamma 5, gdzie doko
nali kradzieży różnych rzeczy nie stwierdzonej
jeszcze wartości.

— Złodziej porzuci! kury. Dnia 18, bm.

po południu, ścigany przez policję jakiś złodziej,
porzucił worek, w którym znajdowało się pięć
kur żywych i jedna uduszona.

— Kradzież strychowa. Dnia 17. hm. wie
czorem, jakiś złodziej włamał się na strych do
mu przy ulicy Fredry 7 i skradł na szkodę p.
Anny Klein bieliznę, wartości 220 zł.

— Kradzież płaszcza. W składzie komiso
wym p. Stanisława Ćwikła przy ulicy Gdańskiej
nr. 31-32, skradła jakaś nieznana kobieta pier
ścionek, wartości 250 zł.

— Ujęty za kradzież. Dnia 17. bm. policja
ujęła niejakiego Antoniego M., lat 26 za kra
dzież roweru.

PROGRAM W KINACH.

PAW wyświetla dziś w piątek po raz ostatni
film naukowy ,,Jak powstaje człowiek". Począ
tek seansów o godz. 7, 8,10 i 9,20.

ODRODZENIE (ul. Miedza 2) wyświetla w

I. i II. święto arcypotężny film p. t . ,,Córka
Zorry" w 10 aktach. Nadprogram zabawna ko
medyjka w 2 aktach p. t. ,,Papin synek". Po
czątek seansów o godz. 4, 6 i 8.

OKO wyświetla w święta premjerę dramatu

,,Szatańska miłość" i farsę. Na scenie występy
baletu.

PROGRAM RADJOFONICZNY.

SOBOTA, 19 KWIETNIA.

12,10—13,10: Warszawa. Koncert religijny z

płyt gramofonowych.
16,15—16,35: Warszawa. Odczyty dla maturzy

stów szkół średnich: ,,Powstanie listopado
we", ,,Bolesław Prus".

17.00—18,00: Kraków. Audycja dla młodzieży:
,,Cud Wielkiej Nocy".

18.00—18,45: Kraków. Transmisja Rezurekcji
z katedry wawelskiej i dzwon Zygmunta.

19,03: Ryga. ,,Stworzenie świata", oratorjum
Haydna.

20.00—21,00: Poznań. Koncert religijny z auli
Uniw. Pozn.

Po ogłoszeniu wyroku oświadczył za
równo prokurator dr. Kuziel jak też

obrona w osobie mec. Spitzera, że za
strzegają sobie prawo apelacji

Skazanym podsądnym zgotowali
Niemcy przy wyjściu z gmachu owację.
Do zakłócenia spokoju nie doszło

* * *

W najbliższych dniach spodziewać się
należy podobnego procesu jak powyż
szy. Na lawie oskarżonych zasiądzie
4 organizatorów niemieckiego związkn
Ffadfinderów (skautów). Rozprawa,
zapowiedziana na przyszłą środę, zo
stała odroczona na dzień 1 maja.

polskim próbom odnacjcnalizowania, a sąd
widocznie poszedł za wywodami p rok u ra
tora, na którego wpłynęli polscy szowiniści.

Polacy użyli wszelkich środków bez sk r u
pułów , aby wpłynąć na nastroje przeciwko
o'skarżonym. Tak więc opublikowała jedna
z gazet nacjonalistycznych (chodzi tu o

,,Dziennik Bydgoski", którego nazwy jednak
pismo nie wymienia) ,,rzekome" rewelacje
przy użyciu aktów, które pismo mogło
otrzymać ,,tylko z wiedzą władz sądowych".
Nawet poznańska radjostacja została użyta
w kampanji oszczerczej przeciwko Niem
c o m i dala bardzo zmienione sprawozdanie
z procesu (grób entstellte Berichte iiber den

Prozessverlauf). ,,Deutsche Tageszeitung"
zapytuje, czy wyrok bydgoski jest p ok w ito 
waniem za olbrzymie i jednostronne nie
m ieckie ustępstwa przy zawieraniu umowy
wyrównawczej i handlowej.

Demokratyczna ,,Vossische Zeitung" po
daje naogół główne fakta, t. j. dokładną
treść wyroku, i zaznacza tylko krytycznie,
że wyrok można zaczepić pod niejednym
względem prawnym, a politycznie jest on

wszystkiem innem niż t. zw. likwidacją
przeszłości, którą rządy niemiecki i polski
chciały przeprowadzić w umowie wyrów
nawczej, ratyfikowanej już przez Niemcy.

B.

KSIĄŻKI NADESŁANE.

,,Szkoła i rodzina, ich wzajemny stosunek
i formy współżycia". J. Janota Bzowski. Książ
nica Atlas, Warszawa.

,,Aus dem Leben eines Taugenichts", Juljusz
Ippoldt. Książnica Atlas.

,,Ćwiczenia praktyczne z fizyki w szkole

średniej" — optyka, Michał Halanubrenner.
Książnica Atlas.

,,Czego szkolą oczekuje od rodziców?",
Adolf Rondtaler. Książnica Atlas.

Z dniem 1 lipca powiatowi komendanci u-

zupełnień będą udzielali następującym grupom
poborowych przesunięć terminu wcielenia do

szeregów.

Pierwsza grupa dotyczyć będzie poboro
wych, roczników 1904 i 1905, którzy posiadają
warunki do skróconej służby wojskowej (6ą
studentami względnie słuchaczami wyższych
zakładów naukowych) i którym w roku szkol
nym 1930-31 pozostaje ostatni rok do ukończe
nia wyższych studjów. Petenci winni do dnia
30 czerwca wnieść do P. K. U. podanie o prze
sunięcie terminu wcielenia do szeregów na rok

szkolny 1930-31, załączając odpowiednie doku
menty.

W niedzielę, 13. hm. odbyła się w lokalu

p. Blocha, ul. Jana Kazimierza 5 odprawa ob
wodu bydgoskiego dla prezesów, komendantów,
referentów oświatowych, sekretarzy i skarbni
ków Zw. Tow. Powst. i Woj. Na odprawę przy
byto 57 członków.

Punktualnie o godz. 13 odprawę zagaił pre
zes obwodowy p. Ciesielski, witając w krótkich
stówach przybyłych członków zarządów oraz

delegata zarządu okręgowego p. Mińskiego. Po

przyjęciu porządku obrad i stwierdzeniu obec
nych przez sekretarza p. Majchera, prezes ob
wodowy wygłosił referat, w którym ujęte były
cele i zadania prezesów w organizacji Zw. Tow.
Powst. i Wojaków.

Wzywamy
całe społeczeństwo

do walki z rakiem I
Dorzućcie g ro sz na wykończenie Instytutu
Radowego imienia MarJI SktadowskieJ-Curia!
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Kalendarzyk zebrań Ch. D.
POLSKIE STH. CHRZ. DEM.

W dniu 27 bm. odbędzie się zjazd Chrzęść,
Dem. w Bydgoszczy, przeto wzywam skarb
ników wszystkich poszczególnych Kół Ch. D*

którzy zalegają ze składkami, aby je raczyli
natychmiast uregulować. Jest niezbędnie
potrzebne w tym celu, aby sekretarjat mógł
się wyliczyć z pobranych znaczków od

skarbnika okręgowego. Sosnowski, sckr.

Z życia towarzystw.
Baczność, Czyżkówko. Kat. Tow. Rob. Poł*

skich urządza w drugie święto 21. bm. zebranie
o godz. 11,30 po sumie w salce obok kaplicy,
O godz. 3 po poł, zabawa familijna w Opławcu
u p. Szmelca.

Sokół konny. Wspólny wyjazd na wycieczkę
konną w drugi dzień świąt nastąpi o godz. 6.35
rano z koszar 16 pułku ułanów. Przybycie

wszystkich druhów obowiązkowe.
K. S. ,,Iron". Zebranie miesięczne odbędzie

się 18. bm. w piątek o godz. 20 w lokalu ,,Złoty
Róg".

K. S. ,,Polonja". Dziś, 18. bm. odbędzie się
o godz. 19 w miejskiej sali gimnastycznej, przy
ul. Konarskiego 6, schadzka informacyjna dla

wszystkich drużyn piłki nożnej i oddz. mło
dzieży.

Związek Młodzieży Pracującej ,,Jedność"
filja L Zebranie plenarne dziś w piątek o go
dzinie 7 w sali p. Melera przy placu Piastow
skim.

Nadzwyczajne zebranie Kolarzy K. P. W ,

Ogniska Bydgoszcz odbędzie się dn. 23 bm. o

godz. 19 w sali ,,Ogniska K. P. W.", na którą
wszystkich członków i sympatyków się za
prasza.

Sekcja uczniowska B. T. W. Uprasza się
kolegów o liczne wzięcie udziału w pogrzebie
ś. p . Madeckiego, który odbędzie się w 6obotę,
19 bm. o godz. 2 po poł. z kaplicy nowego
cmentarza.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
S t J. Ch. Depozyty złożone w bankach

po 1922 według rozporządzenia Prezydenta
Rzplitej z 14. V. 1924 przeliczają za 1,800.000
mkp. sn 'l zl.

,,Franciszek". Dlaczego Pan nie zwrócił

się do wspomnianego archiwum?
F. K , Gdańsk. Do 31. XII. 1930 r.

Świecie, B -ski. Wiadomość o znalezio
nych skarbach u stóp ruin starego zamku

nadaje się na 1 kwietnia, jako kawał prima
aprilisowy. Szkoda tylko, iż zapóźno Pan
nadesłał.

Druga grupa dotyczyć będzie osób roczni
ków 1904 i 1905, odbywających studja teologi
czne.

Trzecia grupa dotyczyć będzie poborowych,
roczników 1907 i 1908, którzy jako uczniowie

ostatniej klasy szkół średnich nie zostali d o
puszczeni do egzaminu dojrzałości lub egzami
nu tego nie zdali, a władze szkolne zezwoliły
im na powtórzenie ostatniej klasy (kursu) lub

ponowne przystąpienie do tego egzaminu.
Decyzje wydane przez powiatowych komen

dantów uzupełnień i w wyjątkowych wypad
kach przez dowódców Korpusów, są ostatecz
ne. Od odmownej decyzji nie przysługuje ża
dne odwołanie. — Bliższych szczegółów dowie
dzieć się można w poszczególnych P. K. U.

Następnie przedłożony został program pra
cy w tym roku, oraz na dzień święta Trzeciego
Maja. Kolejno przemawiali: komendant p. Mi
chalak, referent oświatowy p. Michalski, sekre
tarz p. Majcher i skarbnik p. Błaszak.

Nad programem wywiązała się ożywiona dy
skusja, w której zabierali głos przedstawiciele
wszystkich towarzystw bydgoskiego obwodu
We wszystkich przemówieniach przebijała tro
ska o dobro organizacji powstańczej i wojackitj.

Po omówieniu spraw ściśle wewnętrzno-or-
ganizacyjnych, które przedłożył przedstawiciel
okręgu p. Miński, prezes zamknął odprawę
hasłem ,,Wolność".

Pisma berlińskie oburzają sie
na rzekome stronniczość s ą d u

bydgoskiego.
(Telefonem od własnego korespondenta).

Przesunięcie terminu wcielenia d o szeregów
na rok szkolny 1930-31.

Odprawa obwodowa
Związku Tow. Powstańców I Wolaków obwodu Bydgoszcz.
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20 kwietnia
premjera

fascynującego
dramatu p. Ł

,,Szatańska Miłość”
z gwiazdami ekranu

Pfaacfai Cord a
fmiBtfeaae Sllls
Alehs. Horda

Nadprogram:
szampańska komedja

Doktór Cerom odmładza.

Na scenie występy ba.
letu światowej sławy

Rowema i GasSon
i ekscesu, tancerki ArbarÓWRf

Z sali sadowej.
O zgwałcenie.

Przed wzmocnioną izbą karną sądu okrę
gowego, pierwszej instacji, pod przewodnic
twem p. sędziego Piskozubowskiego, odbyła
się rozprawa przeciw 27-letniemu Adamowi

Mazurkowi, oskarżonemu o zniewolenie

przemocą pewnej kobiety.
Sąd, uznając winę oskarżonego, skazał

go na jeden rok więzienia, z której to kary
darowano mu połowę na mocy amnestji
i zaliczono areszt śledczy.

O kradzież 70 zegarków.
Przed izbą karną sądu okręgowego, pier

wszej instancji, pod przewodnictwem p. sę
dziego Piskozubowskiego, zasiedli na ławie

oskarżonych 30-letni Czesław Frąszak i 22-

letnia Anna Sandecka, oskarżeni o kradzież
70 zegarków.

W nocy 27 grudnia, roku ub., nieznani

sprawcy wytłoczyli szybę w oknie wystawo
wym zegarmistrza Szwokerta w Białośliwiu
i skradli z tegoż okna 70 sztuk zegarków
kieszonkowych srebrnych i niklowych mar
ki ,,Longin" oraz pewną ilość pierścionków
i innych przedmiotów, na ogólną sumę oko
ło 4.500 zł.

Wkrótce po dokonaniu tej kradzieży,
policja na dworcu w Inowrocławiu przy
trzymała oskarżonego Frąszaka za opilstwo,
przy którym podczas rewizji znaleziono 15

zegarków. Tego samego wieczoru ujętą rów
nież została w pewnej gospodzie w Inowro
cławiu oskarżona Sandecka, przy której
znaleziono dwadzieścia kilka zegarków.

Tak Frąszak, jak i Sandecka tłumaczyli
się na rozprawie, że zegarki te otrzymali do

sprzedaży od jakiegoś nieznanego im męż
czyzny, z którym następnie po dokonaniu

sprzedaży mieli się spotkać na dworcu w

Inowrocławiu.

Sąd nie dał wiary temu tłumaczeniu się
oskarżonych i skazał ich na karę po 2 lata

więzienia

Wypadki przy pracy.
W fabryce metalowej ,,Prodmetar, 18-

letni uczeń Jan Woźny, przenosząc płytę
żelazną, doznał przygniecenia tąż płytą
palca u prawej ręki.

W mleczam i ,,Dworu Szwajcarskiego",
18-letni posłaniec, Franciszek Sierocki, ja
dąc na wozie, który się wraz z nim prze
wrócił, doznał uszkodzenia prawej nogi.

W przedsiębiorstwie budowlanem Wol
ski i Wiśniewski, 26-letni robotnik Wale-

rjan Żuchowski, będąc zajęty w polu przy
odkopywaniu kamieni, natrafił na kamień

porosły mchem, który próbował rozłupać
przy pomocy dłuta i młota. W kamieniu

jednak znajdował się, założony przez ko
goś przed kilku laty nabój, którzy przy
uderzeniu młotem eksplodował, urywając
robotnikowi dwa palce u lewej ręki.

Nie traćmy próżno ani chwili —

Przed nami pracy huk!

Pracujmy szczerze, bracia mili,
Bo tak przykazał Bóg.

Już czas gnuśności zdjąć okowy,
Niezgody s tłu m ić zgrzyt,
Pochwycić pracy młot stalowy
I przyszły tworzyć byt.

Przestańmy czekać raz dziecinnie,
Aż nas uzdrowi cud:

Zbawienie nasze — w naszym czynie,
Już dość miraży, złud!

Już dość męczeńskiej aureoli,
Niech trzeźwa rządzi myśl!
Co miało cel swój wśród niewoli —

Straciło cel ów dziś.

Odrzucić wielki czas na stronę

Utopij mglistych śniedź —

Wszak każe państwo odrodzone

Nam trzeźwe hasła mieć.

Nie na bezczynność był nam dany
Wolności krwawy chrzest:

Przed nam i wielki cel świetlany,
Tym celem — praca jest.

Nie za warchołów panowanie
Młodzieży ginął kwiat,
Z jej krwi i z pracy naszej stanie

Państwowotwórczy ład.

A stworzonego przez nas dzieła

Nie zniszczy czas ni wróg,
Do pracy! Tej co nie zginęła
Pobłogosławi Bóg!

Józef Leliwa Paszkiewicz.

W fabryce kas i konstrukeyj żelaznych
Braci Lubamskich, 47-letni czeladnik ślu
sarski, Edward Freundt, będąc zajęty uci
naniem żelaza przez nożyce, przez niespo
dziewanie szybkie opuszczenie się hebla,
odniósł uszkodzenie lewej nogi, w której
wyskoczyło jabłko kolanowe.

W cegielni parowej ,,Wilczak", 30-letni

palacz, Józef Karolski zajęty był wbijaniem
gwoździ w podłogę, podczas której to czyn
ności gwódźdź odprysł, i uderzył K. w lewe

oko, powodując uszkodzenie tegoż.

W handlu mydła R. Dylawerskiej w

Bydgoszczy, przy ulicy Jagiellońskiej 31,
21-letni woźnica Hieronim Kaźmierczak,
przejeżdżając wozem przez tor kolejowy w

Rynarzewie, został najechany przez nad
jeżdżający pociąg, który zdruzgotał wóz, a

woźnica siłą uderzenia został odrzucony w

bok, ponosząc przytem okaleczenia'i potłu
czenia, niezbyt ciężkie.

W fabryce obuwia ,,Standart", 39-letni
szewc frezer Jan Nawra, będąc zajęty przy
frez-maszynie, doznał urwania paznokcia u

lewej ręki.

Nowy nstró) sądownictwa.

Sędziowie handlowi.
Przy wszystkich Sądach Okręgowych tu

tejszej dzielnicy istnieją osobne ,,Wydziały
handlowe" (dawniej ,,Izby dla spraw han
dlowych"), orzekające w składzie jednego
sędziego okręgowego jako przewodniczącego
i 2 ,,sędziów handlowych" ze stanu kupiec
kiego, a w obwodach górniczych także z po
śród znawców górnictwa. Sędzią handlowym
może być obywatel polski, korzystający w

pełni z praw cywilnych (a więc nie ubez
własnowolniony lub będący w upadłości) i

obywatelskich, który ukończył 30 lat, włada

językiem polskim w słowie i piśmie, oraz

posiada praktyczną znajomość obrotu han
dlowego i zwyczajów handlowych.

Wybór i mianowanie sędziów handlo
wych odbywa się w następujący sposób: Na

3 miesiące przed zwolnieniem się stanowi
ska sędziego handlowego prezes sądu okrę
gowego wzywa prezydjum (zarząd) właści
wej izby przemysłowo-handlowej do przed
stawienia kandydatów na wolne stanowi
sko. Na każde wolne stanowisko sędziego
handlowego izba handlowa proponuje 3 kan
dydatów z pośród osób odpowiadających
warunkom wyżej przytoczonym. Ponowne
umieszczenie na listę kandydatów osoby,
która przedtem już zajmowała stanowisko

sędziego handlowego, jest dopuszczalne
i często praktykowane. Kandydata mieszka

jącego stale poza okręgiem sądu, w którym
ma być mianowany, można umieścić tylko
wtedy na liście, o ile on wyrazi pisemnie
gotowość ponoszenia kosztów przejazdu na

posiedzenia.
Izba Handlowa przesyła w terminie mie

sięcznym 1 egzemplarz listy kandydatów
Ministrowi Przemysłu i Handlu, drugi zaś

prezesowi właściwego sądu okręgowego. Po

otrzymaniu listy, Minister Przemysłu i Han
dlu, załączając swą opinję o proponowanych
przez Izbę kandydatach, kieruje sprawę do

Ministra Sprawiedliwości. Prezes Sądu
Okręgowego zaś, załączając również swą

opinję o proponowanych przez Izbę kandy
datach, kieruje listę za pośrednictwem Pre
zesa Sądu Apelacyjnego tak samo do Mini
stra Sprawiedliwości. Według nadesłanych
opinij wybiera i mianuje Minister Sprawie
dliwości z pośród przedstawionych na liście

kandydatów potrzebną liczbę sędziów han
dlowych, a to na przeciąg 3 lat.

Do sędziów handlowych mają odpowied
nie zastosowanie prawa i obowiązki sędziów
przy sądach powszechnych. A więc sędzia
handlowy, obejmując stanowisko, składa
ślubowanie sędziowskie przed prezesem są
du okręgowego, i jest w sprawowaniu swe
go urzędu sędziowskiego niezawisły, podle
gając tylko ustawom. Ma on również pra
wo korzystać w każdym roku kalendarzo
wym z 6-tygodniowego zwolnienia od peł
nienia obowiązków, jak sędzia okręgowy.

Sędziowie handlowi pełnią swe obowiązki
bezpłatnie, mają jednak prawo do djet oraz

zwrotu kosztów na równi z sędziami okrę
gowymi. W reszcie jest także dla sędziów
handlowych przewidziane noszenie stroju
urzędowego.

Do obowiązków sędziego handlowego na
leży przedewszystkiem: przybywać regular
nie na posiedzenia sądu, na które został po
wołany; dochować tajemnicy urzędowej, i
unikać wszystkiego, co mogłoby uchybiać
godności jego stanowiska lub zachwiać za
ufanie do jego bezstronności. Za przewinie
nia, popełnione w związku z wykonywa
niem swych obowiązków, tudzież uchybie
nia godności swego urzędu, sędziowie han
dlowi ulegają karze dyscyplinarnej.

Sądy dyscyplinarne dla sędziów handlo
wych istnieją przy Sądach Okręgowych,
które orzekają tylko kary ,,upomnienia" lub

,,nagany", i przy Sądach Apelacyjnych, któ
re mogą orzec utratę zdolności do zajmo
wania stanowiska sędziego handlowego. Po
stępowanie dyscyplinarne jest analogiczne
jak przeciw sędziom sądów powszechnych;
bierze w niem udział także prokurator wła
ściwego sądu jako prokurator dyscyplinar
ny. Jeżeli w chwili wszczęcia postępowania
dyscyplinarnego lub w toku tego postępo
wania dana osoba przestała już być sędzią
handlowym, to postępowanie dyscyplinarne
nie może być wszczęte względnie dalej pro
wadzone. Praetor.

Na ,,Dom Rzemieślniczy”
w Bydgoszczy

zi ożyli kwoty w dalszym ciągu: Cech Zjedno
czony L. Świdrowicz, Gniewkowo, 50 zł; Cech
szewski Sment, Pakość, 50 zł; Cech kołodziej
ski, Karol Nowak, Czarnków, 50 zł; Cech szew
ski, M. Martyński, Wągrowiec, 50 zł; Cech ma
larzy, Pokrzywiński, Nakło, 30 zł; Cecli fryzjer
ski, J. Nowak, Inowrocław, 25 zł; Cech budo
wlany, Wł. Zakurzewski, Szubin, 100 zł; Cech

szewski, Al. Siuda, Nakło, 25 zł; Cech cukier
niczy, T. Kucharski, Bydgoszcz, 100 zł; Cech

rzeźnicki, F. Wojciechowski, Mogilno, 100 zł;
Cech fryzjerski, M. Żewicki, Bydgoszcz, 100 zł;
Cech kowalski, M. Karski, Inowrocław, 100 zł;
Cech szewski, Konieczka, Mogilno, 25 zł; Cech

ślusarski, J. Słomiński, Bydgoszcz, 100 zł; Cech

rzeźnicki, Zieliński, Kruszwica, 50 zł, Cech ko
walski, Adamski, Dąbki, 100 zł; Cech piekarski,
Wł. Górski, Gniezno, 100 zł; Cech rzeźnicki,
Adfeldt, Wągrowiec, 100 zł; Cech malarski i

lakierniczy, Męclewski, Inowrocław, 140 zł;
Cech ogólny rzemieślniczy, Orkiszewski, Bar
cin, 20 zł; Cech siodlarski, Fr, Płazalski, Żnin,
100 zł, Cech ślusarski, St. Czerniak, Łobżenica,
50 zł, Cech kowalski, Wojciech Stranz, Pakość,
50 zł; Cech stolarski, Fr. Nadolny, Koronowo,
50 zł; Cech piekarski, Antoni Litwicki, Inowro
cław, 100 zł; Cech kowalski, Kotlęga, Korono
wo, 25 zł; Cech kołodziejski, Fr, Żurawski,
Strzelno, 50 zł; Cech rzeźnicki, T. Krauza.,
Trzemeszno, 25 zł; p. Wolniewiczówna H,, mi
strzyni krawiecka, Gniezno, 5 zł; p. Szalów L.,
mistrz stoi., Skoki, powiat Wągrowiec, 20 zł;
p. Okoński F., Chodzież, 10 zł; p. Wieczorek
Fr., mistrz kołodziejski, Parlinek, 50 zł; p.
Skrzypczak B., mistrz ślusarski, Czarnków, 20

zł; p. Gierczakówna R., mistrzyni kraw., Gnie
zno, 10 zł; p. Wankowski L,, mistrz fryzjerski,
Janowiec, 21,50 zł; p. Bączkowski St., mistrz

kowalski, Szamoty, 20 zł; ze skarbony zebra
no 261 zł; p. Wendland J., czel. piekarski,
Mieczkowo 20 zł; p. Śmielecki J., architekt i

bud., Gniezno, 115 zł; p. Fritz, mistrz tokarski,
Bydgoszcz, 20 zł; p. Gordziela W., Łochowo,
50 zł; z egzaminu mistrzowskiego fryzjerów:
1) Magiełka 10 zł, 2) Komasa 5 zł, 3) Gliszczyń
ski5zł,4)Pawlicki5zł,5)Czajka5złi
Wyczyński 5 zł; p. Koziowski Piotr, m is t e fry
zjerski, Bydgoszcz, 5 zł; Zarząd Wyrzyskich
Kolejek Powiatowych Wyrzysk, 20 zł; z egza
minu mistrzowskiego kołodzieji: 1) Stubbe 20

zł, 2) Odrobny 5 zł, 3) Rogalski 5 zł, 4) Huber
5 zł, 5) Dominiak 5 zł i 6) Grganiszczak 5 zł;
Cukrownia Wierzchosławice 20 zł; p. Krajniak
St., stolarz, Inowrocław, 20 zł; p. Burchardt

Wł., mistrz piek., Szamocin, 20 zł; p. Gorza-
niak M., mistrz kotlarski, Nakło, 20 zł; Dyrekcja
Kol. Powiatowych, Wyrzysk 20 zł; p, Muller,
mistrz rzeźnicki, Bydgoszcz, 10 zł; pp. Budny
i Kaszuba przez p, Siupkę, Strzelno, 40 zł; z

egzaminu mistrzowskiego malarzy: 1) Katafiasz
5 zł, 2) Tomaszewski 5 zł, 3) Jasiewicz 5 zł i

4) Gostyński 5 zł; z egzaminu mistrzowskiego
piekarzy: 1) Marjański 15 zł, 2) Sobecki 20 zł,
3) Wendland 15 zł, 4) Piekarski 20 zł, 5) Ma-
chiński 20 zł i 6) Fromberg 10 zł; p. Marcin
kowski H., czel. lakierniczy przez p. Przyby
szewskiego, Gniezno 15 zł; p. Pinczewski J.,
mistrz garncarski, Bydgoszcz, 35 zł; p. Lewan
dowski, mistrz kowalski, Rucewko, przez p,
Komorowskiego, Inowrocław, 10 zł; z egzami
nu mistrzowskiego kowali: 1) Zaremba 10 zł,
2) Patelski 10 zł, 3) Wegner 10 zł, 4) Szcze-
chowski 10 zł. 5) Dłoniak 5 zł i 6) Michalski
10 zł; p. Czajka Fr., mistrz fryzjerski, Gębice,
powiat Mogilno, 21,50 zł; ze skarbony zebrano
w rejestraturze 112 zł; p. Mielke K., Fabryka
Maszyn, Chodzież, 20 zł; z egzaminu mistrzow
skiego rzeźników: 1) Piszora 10 zł, 2) Wojcie
chowski 10 zł, 3) Kosicki 10 zł, 4) Nowiński 10

zł, 5) Kitowski 10 zł i 6) Leszczyński 5 zł; p.
Michalski Fr., mistrz kowalski, Samsieczno, 20

zł; p. Kowaliński Fr. szewc, Chodzież 10 zł;
Hurtownia Malarska, Bydgoszcz, 143 zł; p. Cer-
kaski A., stolarz, Szymborze, pow. Inowrocław
6 zł; p. Janiszewski J., mistrz kowalski, Wol-

wark, 10 zł; pp. Surma, Martenka i Geremka

przez p. Wojdziaka, mistrza kowalskiego,
Czarnków, 45 zł; p. Weimann Narcyz, dyrektor
Szkoły Dokształcającej, Bydgoszcz, 100 zł; p.
Nowak Fr., mistrz krawiecki, Koronowo, powiat
Bydgoszcz, 18 zł; p. Domkę W., mistrz mai.,
Czarnków, 5 zł; ze skarbony wybrano 46 zł.

Wszystkim ofiarodawcom składamy na tej
drodze serdeczne ,,Bóg zapłać" i prosimy o

dalsze kwoty. — Zarząd ,,Domu Rzemieślnicze
go" w Bydgoszczy.
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Urzędnicy kolejowi protestuję
przeciwko przedłużeniu pracy.

Nadzwyczajne zebranie pracowników rucha I handlu węzła bydgoskiego.

Wuh. środę o godz. 18odbyło się w sali

p.Mellera nadzwyczajne zebranie pracowni
ków ruchu i handlu węzła bydgoskiego. Do

stołu prezydialnego zasiedli pp.: Kluczyński,

który prowadziłzebranie, sekretarzował Tu-

pejski, dalej Michałek, Konieczny, Gaca i

przedstawiciele prasy m. in. nasz współpra
cownik p. Narcyz Basiński.

Z kolei zabrał głos p. Cieszyński, prezes

Z.U.K., który w dłuższem przemówieniu
omówiłsprawę wprowadzenia nowych współ
czynników pracy. Tę inowację, w skutkach

bardzo niebezpieczną, zarządziłakomisja wy
delegowana z Dyrekcji, a mianowicie usta
lono 12godzin służby, co w łaśnie na niektó

rych posterunkach jest niemożliwe do prze
prowadzenia. Służba przetokowych, zwrot

niczych, telegrafistów jest zbyt trudna i od

powiedzialna aby nią obciążyć pracowni
ków .

Referent odczytał statytykę katastrof w

Niemczech z r. 1928. Cały szereg tych kata
strof przypisać m ożna obciążeniu służbą

tamtejszych pracowników. U nas w Polsce

pracowano dotąd 8 godzin i faktycznie z

w yjątkiem niektórych wypadków kolejo
wych, większych nieszczęść i ofiar ludzkich

nie bylo. Zaś względy oszczędnościowe są

nieuzasadnione, gdyż ta sama jak dotąd
liczba godzin pozostaje t. j. 56 godzin tygod
niowo. Następnie zakomunikował referent

zebranym, że w tej sprawie konfererował

już z prezesem Dyrekcji oraz inżynierem
Kimblem. Zarządzenie to jest rzekomo cza
sowe. Poruszono w dyskusji sprawę remu-

neracji. Tu należy podkreślić, że oszczędno
ściowe zarządzenia na kolei nie idą w parze

7. remuneracjami, które wypłacają sobie róż
ne władze dyrekcyjne. Dwie listy sporządza

się dla wypłat remuneracyjnych: jednąjaw
ną, dla jednostek z ogółu, drugą tajną dla

ogółu kierowników, naczelników itp. Pierw
sza zawiera remuneracje od30-120złotych.
z góry w'yznaczona, druga rozpoczyna się

sumą w wysokości 200złotychi przekracza
nieraz 2 tysiące złotych.

Po rzeczowej dyskusji i ujawnienia roz

maitych bolączek uchwalono poniższą rezo

lucję:

Obecni na nadzwyczajnem zebraniu pra
cownicy ruchu ihandlu węzła bydgoskiego,
zwołani w celu omówienia wprowadzenia

nowych niesprawiedliwych współczynników

pracy uchwalają co następuje:

1) Protestują publicznie i uroczyście

przeciwko przedłużeniu pracy przez wpro
wadzenie nowych współczynników pracy,

które są sprzeczne z ustawami, a wywołują

niebezpieczeństwo dla ruchu pociągów.
Przez długoletnie doświadczenie prakty

ki ruchu zostało ustalone, do których granic

personel może być obciążony. Granica ta na

trudnych stanowiskach została ustalona

~ przed wojną ido dzisiejszego dnia na48go
dzin tygodniowo. Przekroczenie tej granicy

jest niebezpieczne dla ruchu pociągów, a

dziękirozsądnemu wymiarowi pracy napol
skich kolejach mamy bardzo maio nieszczę
śliwych wypadków i pracujemy o wiele le

piej od sąsiednich niemieckich kolei.

Jak mało fachowo postąpiła komisja wy
delegowana przez Dyrekcję, świadczy fakt,
że przy 56 godzinach tygodniowej pracy u-

staliła służbę na 12godzin, chociaż jest wy
kluczone, by można na trudnych stanowi
skach pracować 12godzin bez przerwy ibez

wyżywienia, a turnus 8godzin służby,16go
dzin wolno także wynosi 56 godzin służby

tygodniowo.
Wobec tego żądamy zastosowania przepi

sów wydanych 10.6.1920 r. przez M.K., któ
re są fachowo opracowane i sprawiedliwe

inapodstawie tych przepisów musibyćsto
sowany współczynnik1do wszystkich zwro

tniczych, przetokowych i telegrafistów w

Bydgoszczy.

2) Pracownicy ruchu węzła bydgoskie
go jako świadomi obywatele ,Rzplitej Pol

skiej rozumieją, że w obecnej chwili gospo
darczego kryzysu kolej musi robić oszczęd
ności. Przez przedłużenie czasu pracy ponad

możliwą granicę jednak wypadki ruchowe

będą nieuniknione, a naraża się przez to

życie podróżnych i spowoduje się wielkie

straty materjalne, które są kilkakrotnie

większe od oszczędności uzyskanych przez

nowe współczynniki.
Pozatem personel ruchu dał już kilka

krotnie dowód swej chętnej pracy ofiarnej
dla Ojczyzny i nie sprzeciwił się takim za

rządzeniom, które odbiegały od przepisów o

czasie pracy, jeżeli można było pracę wyko

nać bez niebezpieczeństwa dla ruchu i bez

przemęczenia personelu.
Zwracamy dalej uwaginato, żenakolei

istnieje jeszcze łatwa możliwość uzyskania

poważnych oszczędności, bez krzywdy dla

personelu już obecnie dostatecznie obarczo

nego naprzykład przez zwolnienie mężatek,
zniesienie niemoralnych, niesprawiedliwych

remuneracyj wypłaconych przez tajne listy
i w wysokości ponad 500 i1000 złotych mie

sięcznie it.p. Możemy również podać w tej

sprawie dalszy materjał. Dopóki te możli

wości nie są wykorzystane, sprzeciwiamy'
się przedłużeniu czasu pracy.

3) Zebrani zwracają się do pana prezesa

Dyrekcji, inżyniera Dobrzyckiego, znanego
ze swej energji i sprawiedliwości, by b y ł

łaskaw prace komisji normizacyjnej poddać
szczegółowemu badaniu, przyczem nie wąt
pimy, że przy swej decyzji żądania nasze

u zna za słuszne.

4) Dodatkowo uchwalono: zaoszczędzać
na premjach węglowych i premjach war
sztatowców.

.5) Odebrać osobom nie m ających nic z

koleją wspólnego bilety ulgowe.

6) Zwolnić pracowników, którzy otrzy
m ują pełną emeryturę.

Memorjał ten przedstawi delegacja w o-

sobach pp. Kluczyńskiego Z. U . K ., Koniecz

negoZ.Z.U.K.iMichałkaZ.K.P.

Bydgoszcz zupełnie pominięta
POT roidiiale kredytów budowlanych.

Z Warsza-wy donoszą:

Stan akcji kredytowo-budowlanej Banku

Gospodarstwa Krajowego przewiduje kwo

tę 23 miłjony zł na wykończenie budowli

rozpoczętych, oraz 21 milj. na nowe budo
wie. Przy podziale tym razem pominiętozu
pełnie miasto Bydgoszcz.

Jako ,,rezerwę" dla miast nie objętych

rozdziałem, gdzie okazałaby się potrzeba

przyjścia z pomocą kredytową, pozostawio
n o 1,887.000 zł.

Na nowe budowle otrzymają: Gdynia
miasto 1 miljon, Gdynia wybrzeże 500 tys.

zł, Poznań 800 tys., Grudziądz 200 tys. zł.

Sprawdza się to, cośmy przewidywali:

politykująca Rada miejska postawiła za

rząd miasta Bydgoszczy w sytuacji bezna

dziejnej.

Morderstwo w.Weronikach pod Kcynią.
Bandyci zamordowali kamieniami małżonków Wudtke w ich mieszkaniu.

Wnocy z17na 18bm. nieznani bandyci
zamordowali małżonków W udtke w ich

własnem mieszkaniu w Weronikach pod

Kcynią.

Gospodarz W udtke liczył lat 72, jego
małżonka zaś była kilkanaście lat młodszą.
Morderstwa dokonano kamieniami i praw

dopodobnie w celach rabunkowych.

Bliższych szczegółów narazie brak. Po

licja śledcza w Bydgoszczy wydelegowała
na miejsce swoich funkcjonarjuszy z psem

policyjnym, celem przeprowadzenia docho

dzeń, o wyniku których doniesiemy czytel
nikom.

3-Majowy apel do uriędów S instytucyi.
Zbliża się święto narodowe 3 go Maja -

tak bliskie sercu każdego oświeconego Po
laka — święto tego roku tem wznioślejsze,
że odbędzie się na tle rzadkiego złotego

jubileuszu 50-lecia pracy Towarzystwa Czy
telni Ludowych na niwie oświatowej.

Jak wiadomo, dzień 3-go Maja jest za

razem dniem składania ofiar na ołtarzu

Oświaty przez najszersze sfery społeczeń
stwa, zwłaszcza za pomocą nalepek 3-Majo-

wych, nietylko z racji prywatnej inicjaty
wy, aleteżzpoleceniai w myślrozp.Mi

nisterstwa Spraw Wewnętrznych.
Te nalepki 3 Maja, tego roku specjalnie

artystycznie wykonane, o bardzo przystęp
nejcenie10grodsztuki,mająT.C.L.przy
sporzyć środków na realizację swych co

dziennych poczynań oświatowych.
Niech zatem nie zabraknie żadnego urzę

du i żadnej instytucji, której okna nie ozdo

biłyby w dniu 3-go Maja pamiątkowe na

lepki T. C. L. (Do nabycia bezpośrednio w

biurze centralnem T. C.L. Poznań, Fr. Ra

tajczaka 16, tel. 10 -50)...

Masze Towarzystwo Rybackie a spółdzielczość
Otrzymaliśmy następującą korespondencję:
Z uznaniem podnieść należy inicjatywę stwo

rzenia spółdzielni rybackiej podjętą przez za

rząd Wielkopolskiego i Pomorskiego Towarzy
stwa Rybackiego. W tym celu zwołano na dzień

5 kwietnia br. zebranie organizacyjne, które

się odbyło w Bydgoszczy przy licznym udziale

zainteresowanych rybaków. Przez zorganizo
wanie spółdzielni zamierzano stworzyć piejrwsze
realne podstawy pomocy dla rybaków, w for
mie solidnych i tanich zakupów sieci, narzędzi,

narybku i innych artykułów na dogodnych wa
runkach kredytowych. Również planowanem

było zorganizowanie odpowiednich warunków

handlu rybnego.

Są to zamierzenia niewątpliwie godne naj
wyższego uznania i poparcia, szczególnie jeśli
się zważy w jakich ciężkich warunkach rybacy
się znajdują i jak często są wyzyskiwani przez

rozmaitych odbiorców i dostawców.

Rybacy nasi, mimo wprost rozpaczliwego po
łożenia, niezrozumieli jeszcze, te chcąc sobie

pomóc, trzeba się zdobyć na wspólny wysiłek
i zorganizować śladem innych zawodów odpo
wiednią spółdzielnię, m ogącą dać rybakowi
takie korzyści, jakie są konieczne dlą jego ró

wnowagi gospodarczej. Wtenczas byłoby też

łatwem zorganizowanie pomocy kredytowej dla

rybactwa jak i pomocy rządowej w rozmaitych
formach. Na to zwracały już niejednokrotnie
uwagę rządowe czynniki gospodarcze.

Korzyści płynące z spółdzielni wykazali do
bitnie referenci zebrania organizacyjnego, przy
gotowawszy bardzo starannie obfity i realny
m aterjał, um ożliwiający zorganizowanie spół
dzielni bez żadnego ryzyka przy stosunkowo

drobnych udziałach.

Podjęta inicjatywa znalazła ogólne zrozu
m ienie. Niestety znalazły się jednostki, które

dla osobistego interesu, użyły wszelkich wysił
ków, aby nie dopuścić do stworzenia spółdziel
ni. Wiceprezes towarzystwa rybackiego p,

Leonard Dreczkowskś, okazał się najzacieklcj-

szym przeciwnikiem spółdzielni rybackiej. Je
mu to zawdzięczać należy, że stworzenie spół
dzielni nie doszło do skutku.

Jest to fakt niemiły i bolesny, którego je
dnakowoż dla dobra rybaków nie można pomi
nąć milczeniem. Pragniemy stwierdzić, że mi
mo posiadanego zaufania, p. Dreczkowski za
wiódł całkowicie nasze nadzieje, stawiając in
teres osobisty ponad dobro ogółu kolegów.
Inicjatorzy nie tracą mimo to nadziei i są prze
konani, że spółdzielnia rybacka dojdzie do

skutku. Tego wymaga nietylko ciężkie poło
żenie rybaków, ale warunki życiowe stawiają
nas rybaków przed tą koniecznością. Wzywamy

wszystkich rybaków, którzy pragną wspólnego
dobra, aby nie oglądając się na jednostki, sta
nęli do współpracy.

Rybacy mniej zamożni.

Najwyższa N agroda
P. W. K. w roku 1929!

wytwórni

H. MAKOWSKI
w Kruszwicy

Jedyna ,,ZŁOTARENETA” oryginalna!

— Bibljoteka Tow. Czyt. Lud. na Wił-
czaku w święta nieczynna. Następna wy
miana książek w środę po świętach od godz.
7-ej wiecz.

ZABAWY.
— Wieczorek tow arzyski. Akademic-kie

Koło Bydgoszczan przy U . P. urządza w so
botę 26 bm. w salach hotelu ,,Pod Orłem"

towarzyski wieczorek z tańcami, na który
wszystkich sympatyków Koła zaprasza ser
decznie zarząd. Dochód na cele samopomo
cowe.

— Zabawę taneczną z rozmaitemi niespo
dziankami w drugie święto, 21 bm, o godz. 18

w sali p. Kocerki (dawn. Patzer) urządzają pra
cownicy firmy Blumwe. Komitet zabawowy

przygotowuje cały szereg m iłych rozrywek.

Przygrywać będzie doborowa orkiestra. Kto za
tem pragnie się dobrze i godziwie zabawić, ten

niechaj nie zapomni wybrać się do Kocerki.

Doroczną zabawą połączoną z koncertem ,

tańcami i innemi niespodziankami urządza
Rodzina Policyjna powiatu bydgoskiego w

niedzielę 27 bm. w ,,Strzelnicy" w Fordonie.

Czysty zysk przeznacza się na cele kultural
no-oświatowe Rodziny Policyjnej.

— Zabawa pracowników ,,Kabel Polski'*.

W drugie święto wielkanocne urządza filja ,,Ka
bel Polski” Chrzęść. Zjedn. Zawodowego w

Pydgoszczy zabawę taneczną w salach Strzel
nicy przy ul. Toruńskiej. Początek zabawy
o godz. 6. Szanowne Obywatelstwo uprasza się
o poparcie powyższej zabawy.

ZE SPORTU.
O. P. N . ,,GwiazdaM.

Dnia 21. bm. odbędzie się bieg na 3000 mtr.

o godz. 12,30 przy boisku im. Świtały na Wil
czaku. Zbiórka zawodników w restauracji p.

Uliszewsldego przy 6 śluzie. Zapisy na bieg
”przyjmuje się do dnia 18. bm. włączniewpiso

we 50 gr. Adres sekretarjatu: M . W ojdylak,
Lubelska 13 a w zast. F, Zgubiński, ul Na-

kielska 51.
* * *

Przypomina się członkom S. M . P ., okręguIł
o zgłaszaniu się do zawodów lekkoatletycznych

urządzaneprzezS.M.P.iO.P.N. ,,Gwiazda"
w dniu 10-łecia istnienia do dnia 22. bm. w łącz
nie. Adres jak powyżej.

* * *

Wdniu20i21bm.O.P,N. ,,Sokół" I-

urządza na boisku szkoły oficerskiej zawody
towarzyskie — w pierwszym dniu z ,,Goplanją"-
Inowrocław, w drugim dniu z ,,Pe-Pe-Ge” *

Grudziądz.
Początek zawodów tych o godz. 3 po poł.

W przedmeczach występują drużyny II. i IIL

Sokoła z miejscowymi drużynami.
Wszyscy sympatycy sportu piłkarskiego bę

dą mieli możność zobaczyć grę pozamiejsco-

wych drużyn.

Poradnik dla rolników.
O podatku dochodowym dla gospodarstw roi nych nie prowadzących rachunkowości

gospodarczej.

W czwartek, dnia 10, bm. odbyło się w

Bydgoszczy w gmachu Szkoły Rolniczej Wiel

kopolskiej Izby Rolniczej przy ul. Nowodwor
skiej 50 zebranie rady powiatowego oddziału

Wielkopolskiego Towarzystwa Kółek Rolni
czych i prezesów Kółek Rolniczych powiatu
bydgoskiego przy współudziale przedstawicieli
Urzędu Skarbowego na powiat bydgoski, pod

przewodnictwem prezesa pow. oddz. W . T.

K. R. p. dyr. Tadeusza Raczkowskiego, Sekre
tarzował p, Władysław Perlik. Reprezentowa
ne były wszystkie Kółka Rolnicze tut. powiatu.
Głównym celem zebrania było, aby uzgodnić
między przedstawicielami rolnictwa, a przedsta
wicielami Urzędu Skarbowego normy mogące

służyć za podstawę do obliczenia podatku do

chodowego dla gospodarstw rolnych nieprowa-
dzących rachunkowości gospodarczej.

Dla informacji zaznaczamy, że województwo
poznańskie do obliczenia podatku dochodowego
podzielone zostało na 4 okręgi ekonomiczne,
a okręg ekonomiczny na 4 strefy czyli grupy

gospodarstw wedle ich wydajności, położenia

ekonomicznego ś innych okoliczności, mających
wpływ na dochodowość gruntów.

Na powyższem zebraniu uzgodniono klasyfi
kację gruntów tut, powiatu do jednego z okrę
gów ekonomicznych, jak również nastąpił po
dział stref wszystkich gmin. Uzgodniony pro
jekt przesłano do Wielkopolskiej Izby Skarbo
wej w Poznaniu, celem zatwierdzenia tegoż.

Jak należy obliczać podatek dochodowy dla

gpspodarstw rolnych nieprowadzących rachun
kowości gospodarczej, mogą litylko członkowie

Kółek Rolniczych zasięgnąć informacyj w sekre-

tarjacie powiatowym Wielkopolskiego Towarzy
stwa Kółek Rolniczych w Bydgoszczy, ul. No
wodworska 50 (gmach Szkoiy Rolniczej W. I.R .)

W końcu nadmienić należy, iż termin do

składania zeznań o dochodzie dia osób fizycz
nych, objętych art. 50 ustawy o państwowym
podatku dochodowym upływa z dniem 1 maja
bież. roku, dlatego też zainteresowani rolnicy
winni zeznania o dochodzie nłożyć do dnia l-go
maja br. w przeciwnym razie narażają się na

odpowiednie wysokie grzywny pieniężne.
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Z ruchu wydawniczego.
Roman Dybowski: ,,Stany Zjednoczone

Ameryki Północnej". Lwów - Warszawa, Książ
nica Atlas, 1930,

Spędziwszy razem ośm miesięcy na wykła
dach i odczytach w Ameryce, prof. Dybowski
spisał swe wrażenia i ogłosił je obecnie dru
kiem. Nie opisuje sezczegółowo swych wędró
wek po Ameryce i różnych swych wystąpień
zarówno w uniwersytetach amerykańskich, jak
'wśród wychodżtwa: zamiast tego daje nam sze

reg rozważań nad głównemi zjawiskami życia
amerykańskiego, a więc nad potężnym rozwo

jem miast, a zanikaniem życia wiejskiego, nad

wielkim dobrobytem amerykańskim i jego
wpływem na sposób myślenia ludności, nad

ustrojem politycznym Ameryki i stosunkiem

Amerykanina do prawa, nad sprawami religij-
nemi i stanem moralności wśród narodu. Pod

koniec książki wreszcie zwraca się do wy-

chodźtwa i w najdłuższym ze wszystkich roz
działów kreśli obraz jego życia organizacyjne
go, poświęcając szczególną uwagę sprawom

oświatowym.
* * *

E. Romer: ,,Półwysep Pirenejski". Podziałka

1:1,000.000. Książnica Atlas, Lwów 1930. 2 se-

rja a 108X92 cm.

Nowa mapa ze serji atlasu regjonalnego Eu

ropy wykonaną jest podobnie jak i mapy

'wszystkich krajów zachodniej części nasze

go kontynentu. Jednolita więc podziałka
1:1,000,000 łączy ją ze serją podobnie jak
skala hipsometryczna i identyczny charakter

opisu i topografji. Obejmuje ona oczywiście ca

łą Hiszpanję i Portugalję a przez przedstawie
nie brzegów marokkańskich i algerskich una
ocznia stare związki, łączące półwysep Iberyj
ski z Afryką.

,,Miron".
Ukazała się w druku opowieść z czasów

wojny światowej i bolszewickiej, Aleksan
dra Mocnego. Powyższy pseudonim literac

kikryje za sobą zdolne pióro narracyjne, po-

wieściopisarskie jednego z wyższych dostoj
ników kościelnych Warszawy, wybijającego
się na czoło duchowieństwa, młodego księ
dza prałata w'arszawskiego. Pierwszą pracą

literacką A. Mocnego była piękna, wzrusza

jąca opowieść o opatrznościowych losach

chłopca z ludu p. t ,,Józiuk", która spotkała

się z dużem powodzeniem i w kilka mie

sięcy musiano odbić drugi nakład. Przy
puszczać należy, iż i ,,Miron" spotka się

z tem samem zasłużonem powodzeniem.

Charakterystyczną cechą autora jest je
go naturalność w stwarzaniu sytuacji, w

przeprowadzaniu akcji i w stylu. Zwykłe

życie chłopa j jego przeżycia wojenne pod

piórem A. Mocnego urastają do bardzo cie

kawych, frapujących obrazowań, które trzy
mają napiętą uwagę czytelnika od 'początku
aż do końca.

Utalentowanemu autorowi ,,.Tóziuka" i

,,Mirona" należy życzyć jak największego

powodzenia w dalszej, zbożnej pracy na ni
w ie literackiej.

,,Obrona Pomorza”. Praca zbiorowa pod
redakcją Józefa Borowika, Toruń 1930. Nakła
dem Instytutu Bałtyckiego. Skład główny Ge
bethner i Wolff w Warszawie. (Str. 237XXV,
42 tablice, 14 map, szematów i wykresów).

W 10-tą rocznicę odzyskania przez Państwo

Polskie wybrzeża morskiego ukazał się nakła
dem Instytutu Bałtyckiego w Toruniu obszerny
tom p. t. ,,Obrona Pomorza" jako praca zbioro
wa 12-tu autorów, pod redakcją Józefa Boro

wika, dyrektora Instytutu. Na całość tomu

składają się rozprawy wybitnych znawców za

gadnienia morskiego i spraw gospodarczych

Pomorza, wygłoszone w formie prelekcyj na

Kursie Akademickim dla Publicystów i Dzien

nikarzy, zorganizowanym w Toruniu w począt
kach stycznia br.

Ceny podawane izbie przemysłowo
handlowej w Bydgoszczy.
Bydgoszcz dnia 17. 4 . 1930 roku.

Cena za 100 kg. - -
...................... od zł — do zł

Pszenica ............. 3 6 ,75—37,50
Żyto .............. 2 0,00—20,25
Jęczmień .... ..................... 22,00-22 .75

Jęczm ień bro w a rn y................................. 23,50—24,50
G r o c h F o l s t e r a ............................... 00,00-00,00
Groch jadalny p o l n y ........................... 25,00—27,00
G r o c h Y i k t o r j a ...............................

*
- 34.00 —30,00

O w i e s ........................... .... 19,00—20,00
Otręby pszenne ......... 16,00—15,00
Otręby żytnie * * * * ......................1 2,50— 13,50

Płcdy Rolnicze
Zboża i nasiona oleiste za 1000 kg

reszta za 100 kg.

Berlin, dnia 17 kwietnia. 1930.

Pszenica m arcbijska..................... 266,00—269,00
Tendencja mocniejsza.

Żyto m arcbijsłrie ................................ 166,00—169,00
Tendencja słabsza.

Owies march. do stacji zał. - 162,00 — 170,00
Tendencja słabsza.

Jęczmień browarny ...... 188,00—200,00
Jęczmień pastewny i prze

mysłowy - 175,00-187,60
Tendencja dla jęczmienia spokojna.

Mąkapszenna ........ 37,25— 29,25
Tendencja spokojna.

Mąka żytnia ..................... 24,00— 27,00
Tendencja spokojna.

Otręby pszenne . . . .... 11,00— 10,25
Tendencja spokojna.

O t r ę b y ż y t n i e ................................ 11,25— 10,50
Tendencja spokojna.

Groch Yictorja........... 24,00— 29.00

Groch jadalny p o ln y ...................... 20,00— 23,00
Groch pastewny . ..1 8,00— 19,00
P e l u s z k a .................................... 1 7 , 0 0 - 19,00
W y k a ............................................ 20 ,00- 22,50
Łubin niebieski.............15,00— 16,00
Łubin żółty..................... 20,00— 2250
S e r a d e l a .................................. 3 1 , 0 0 - 34,00
Makuch rzepakowy...15,00— 14,00
Makuch lniany ........ 19,00— 19,50
Wytłoki suszone...... 08,20— 08,80
S r o t S o y a .................................... 1 5 , 1 0 - 16,00
Płatki ziemniaczane ..... 15,20— 15,70
Ziemniakijadalne..... 0,00 — 00,00

Banki Polski płacił w dniu 18. i. 30 za:

dolary amerykańskie 8.86— 8.85

funty szterlingów 43.2014

franki szwajcarskie 172.24
franki francuskie 34.821/A
marki niemieckie 212.04

guldeny gdańskie 172.68

szylingi austrjackie 125.19

liry włoskie 46.591/2

korona czeska 26.31.

Giełda warszawska
dnia 17 kwietnia 1930.

Papiery Państwowe i obligacje
4-proc. poż. inwest. * 121,50 000,00 000,00
5-proc. poż.konw. -

* 000,00 055,00 000,00
Akcja w złotych:

Bank D y sk o n to w y ........................... 000,00—116,00
Bank Polski ......... 170,00—169,00
S i ł a i Ś w i a t ł o ............................... 103,00-000,00
W. T . P . C u k r u ........................................ 0 0 ,00 -30,00
M o d r z e j ó w ........................................... .... 0 0 , 0 0 — 1 0 , 2 5

Ostrowieckie Zakłady ..... 00,00— 70,00
Starachowice -

.

* * 00,00— 20,00
Z ie le n ie w s k i........................... 000,00—057,00

Ceduła urzędowa giełdy pie
niężnej w Poznaniu.

POZNAN, dnia 17 kwietnia 1930 roku.

S% Pożyczka konwersyjna 55,00- 00,00
8% dolarowe listy Pozn. Ziemstwa Kredyt.

95,50-95,75
4% listy zastaw. Pozn. Ziemstwa Kredyt.

45,50 - 000,00
6% 1isty żytniePozn. Ziem.Kred. 22,00-00,00
Bank Zw. Spółek Zar. I em. 000,00— 73,50
Dr. Roman May I em. .... 00,00-070,00

Tendencja: Utrzymana.

Stan wody na Wiśle dnia 18 kwietnia.

Kraków 2,40, Zawichost 1,47, Płock
1.23, Fordon 1.49, Grudziądz 1.72, Piekło

Einlage — Warszawa 1-42, Toruń 1.42,
Chełmno 1.40, Korzeniewo 1.95, Tczew

1.32, Schievenhorst —.

SBrzEVicnmis*sdwąs.
Nieruchomość położona w Margoninie i w chwli uczy
nienia wzmianki o przetargu zapisana w księdze grun
towej Margonin tom I. wykaz L. 39 na imię Franciszka

iCecylji małżonków Niedbalskich w Margoninie zostanie

w drodze egzekucji (g 37 L. 3 . ustawy subhastacyjnej)
dnia 27 czerwca 1930 r., o godz. 10 przed poł.
wystawioną na przetarg w niżej oznaczonym Sądzie
pokój nr. 1. Wierzytelny odpis księgi wieczystej tudzież

inne dotyczące nieruchomości szczegóły pozostają w se
kretariacie Sądu Powiatowego w Margoninie do wglądu
Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze gruntowej
Margonin tom. 1.karta 39dnia8kwietnia1930 r. Ni
niejszem wzywa się wszystkich, którychprawa w chwili

zapisania wzmiankio przetargu nie były w księdze grun
towej uwidocznione, aby się z niemi zgłosili najpóźniej w

dniu przetargu, przed wezwaniem do wnoszenia ofert

i prawa te uprawdopodobnili, gdyby wierzyciel im

przeczył. W razie niezastosowania się do powyższego
wezwania, prawa te przy oznaczeniu najniższej oferty
nie zostaną wcale uwzględnione, a przy rozdzial'e ceny

kupna dopiero po roszczeniu wierzyciela i innych pra
wach. Zaleca się na dwa tygodnie przed terminem

podać na piśmie albo do protokółu sekretarza sądo
wego dokładne obliczenie swych roszczeń w kapitale,
odsetkach, kosztach wypowiedzenia i kosztach sądowe
go dochodzenia swych praw, oraz oznaczyć pierwszeń
stwo, którego się żąda. Tych, którym służy prawo

sprzeciwienia się przetargowi, wzywa się, aby przed
udzieleniem przybicia targu postarali się o umorzenie

lub zawieszenie postępowania, gdyż inaczej prawo ich

odnosić się będzie zamiast do nieruchomości, tylko do

uzyskanej ceny kupna. (99S4
Margonin, dnia 12 kwietnia 1930 r. Sąd Grodzki.

Obwieszczenie,
Firma Sortimentslager Balzer i Borris w Chojni

each wniosła o odroczenie wypłat w myśl rozp. z

dnia 6 marca 1928. Celem rozpoznania sprawy wy
znacza się termin na 9 maja1930, godz. 10 pokój
14 w niżej podpisanym Sądzie. Wierzyciele mogą

przybyć na tą rozprawę celem udzielenia Sądowi
wyjaśnień. (9985
Chojnice, dnia 14 kwietnia 1930 r.

Sąd Powiatowy.

Obwieszczenie. Kupiec Andrzej Turz w

Więcborku wniósł o wstrzymanie wypłatpomyśli
rozp. z dnia 6 marca 1928 r. (Dz. UsCpoz. 244)o za
pobieżeniu upadłości. Po myśli art. 4 tegoż rozp.

wyznacza się termin przed podpisanym Sądem , sala

rozpraw na dzień 29 kwietnia 1930 r. o godz. 10

celem rozpoznania sprawy. Wzywa się wierzycieli
wnioskodawcy o przybycie na rozprawę celem udzie
lenia Sądowi wyjaśnień.

"

(998t

Więcbork, dnia 16kwietnia 1930 r. Sąd Powiatowy.

II
Dyrekcja Lasów Państwowych w Bydgosz

czy, ul. (Jagiellońska 21, wyda przedsiębiorcy
wytłuczenie kamieni nad nowo-budująeą się
szosą Świdwie-Sępólno w nadleśnictwie Lutówko

pow. Sępólno, a mianowicie:

wytłuczenie około 220 m3 krawężników
,, ,, 1550 ms kamieni podkładowych
,, ,, 200 m3 klinów

,, ,, 1400 m3 szabru.

Oferty, sporządzone według zasad, wyłuszczo-
nyeh w warunkach przetargu oraz w przepisach o

ofertach na wykonanie robót budowlanych w admi
nistracji Lasów Państwowych należy nadesłać po
cztą, w zględnie złożyć osobiście, najpóźniej do dnia
26 kwietnia 1930 r. do godz. 10-t.ej rano w Wy
dziale Budowlano-Technicznym Dyrekcji La
sów Państwowych w Bydgoszczy z dołączeniem
kwoty na wadjum, które należy złożyćw tut. Wydziale
Rachuhy i Kasowości w wysokości 5% oferowanej
kwoty.

Oferty, nieodpowiadające warunkom powyższym,
nie będą uwzględniane. (9960

Zastrzega się prawo wolnej ręki w powi erzeniu

robót bez względu na wysokość oferowanej kwoty,
lub nie oddanie żadnemu oferentowi.

Dyrekcja Lasów Państwowych w Bydgoszczy.

LotaiczaWaSlfzelanialSamliardawaniawGriiSzu
ogłasza niniejszem

przetarg nieograniczony
na wykonanie oświetlenia 4-ech kominów
znajdujących się w pobliżu krańców lotniska w Gru
dziądzu.

Szczegółowe informacje i opis techniczny wykona
nia powyższego oświetlenia udziela Dowódca Oddziału

Portowego, Lotniczej Szkoły Strzelania i Bombardowania.

Termin składania ofert do dnia 5 maja 1930 r.

do godz. 10 -tej w kancelarii Dowódcy Oddziału Por
towego, w kopercie zapieczętowanej z napisem: BOferta

na oświetlenie kominów*.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 5 ma
ja 1930 r. o godz. 10,15.

Do oferty natęży dołączyć kwit na wpłacone wa
dium do Kasy Skarbowej w wysokości 3% od ofero
wanej sumy.

Komendant Lotniczej Szkoły Strzelania i Bombar
dowania zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, nie

uwzględnienie żadnej oferty i uzupełnienie przetargu
pisemnego przetargiem ustnym. (9975

Komendant Szkoły
(—) Stachoń mjr. pil.

SftierwsaEailcilniiiow iai

tylko rutynowaną bilansistkę z długoletniąpraktyką,
możliwie z branży browarniczej, władającą językiem
polskim i niemieckim w słowie ipiśmie, poszukuje
od 1majabr.poważny browar w Bydgoszczy. (9974

Zgłoszenia z życiorysem, świadectwam i (tylko
odpisy) referencjami i podaniem wymaganego wy
nagrodzenia należy skierować pod ^Książkowa* do

Biura Ogłoszeń IfłO Bydgoszcz, Herm Frankego 3.

Czytajcie ,,Dziennik Bydgoski"!

Kołdry
watowe i puchowe z wła
snychipowierzonych ma
terjałów wykonuje rzetel
nie i tanio ,Alicja”, Ja
giellońska 22, I p. obok

Województwa, tel. 1179.

9839

Nowożeńcy
kupujcie meble wszelkiego
rodzaju oraz leżanki,
kanapy i klubowe garni
tury tylko u Andrzeja
Nowaka, WełnianyRynek
nr. 5/6. (3857

Fasonowanie
kapeluszy damskichi mę
skich Bydgoszcz, Pomor
ska 22/23. (16081

Akuszerka
przyjmuje zamówienia,
panie przyjezdne na po
łóg. Dzielą pomoc lekar
ska w miejscu. M.Bo-

siacka, Gniezno, Rynek 2.

9285

Mody
damskie, męskie, wykonu
je według najnowszych
żurnali, po przystępnych
cenach Leon Maliszewski,
salon mód, ul. Błonia 3,
parter. 3838

SłeperujA
spuszczone5'oczka u poń
czoch, Henryka Dietza 4.

22542

Prosimy wyciąć, wypełnić i oddać listonoszowi lub w urzędzie pocztowym.

Zamówienie.

Niniejszem zamawiam wychodzący w Bydgoszczy 6 razy w tygodniu
,*SDSaeldBmflftfilc B w olg o slcl* '

na miesiącemaj iczerwiec1930

za zł 7,08 wraz z opłatami pocztowemi. ,,Dziennik" odbierać będę z poczty -

proszę dostarczyć pod poniższym adresem:

Imię i nazwisko: ... ...... .... .. W .W W ...w . . . ....................

Miejscowość: ....................................... ulica i n r . : ................................................

Kwil pocztowy
zt

tytułemprzedpłatyna,,DziC^nniBc Dyd^OSlfl(t na miesiące

maj i czerwiec 1930 r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam.

............................. dnia ....___ 1930,

p o d p is :.......... ......... ........... ............. ...........

ZunmówlceBBle.

Niniejszem zamawiam wychodzący w Bydgoszczy 6 razy w tygodniu

,,I9seICBKKEftŚiItf BBęsaflgŚOSlci** na miesiąc m a j 1930 r. za

zł 3,54 wraz z opłatami pocztowemi. ,,Dziennik1* odbierać będę z poczty -*

proszę dostarczyć pod poniższym adresem:

Imię i naz w isko : ................................. ............................................... .............. ......... .....

Miejscowość: ................................. ulicainr . : .................... . ........... ..

Mwli
Zł

tytułem przedpłaty na ,,E92Ei4BnK *fifiC ISąsaafisiGftSStfil** na miesiąc

maj 1930 roku odebrałem, co niniejszem potwierdzam.

dnia 1930.

podpis: IIUIUUIUUIII



Nr. 92. ,,DZIENNIK BYDGOSKI'1 sobota, dnia 19 kwietnia 1930 r.
Str. 23.

Napisowe słowo (tłusto)25 groszy, każde dalsze

słowo 15groszy, 5 liczb - jedno słowo

f, w, z, a - każde stanowijedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50słów.
Drobne ogłoszenia \

. Większe ogłoszenia wśród drobnych lOO% drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń. I

Dla poszukujących posady 20% zniżki. 1

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9. 1

K POLECENIA

Bydgoszczanka
Jadłodajnia Herm. Fran.

tego 3, poleca smaczne

obfite obiady i kolacje
zł. 1,50. Kuchnia pod no
wym zarządem znakomi
tej kucharki. Dziennie

świeże flaki, nogi wie
przowe. (8927

Wózki
dziecięce najnowsze mo
dele polecaFabrykaWóz
ków Dziecięcych ,Sport”
3 Maja 19, tel. 7. Wyko
nuje reperacje. (5706

Obuwie
męskie, damskie i dziecięce
i obuwie sportowe Pepege
kupuje się najkorzystniej
u Gabrieiewicza, Plac Pia

stowski 3. (5654

H fsPPttDAttTa

Gospodarstwa
z kompletnemi inwenta

rzami, dobremi zabudo
waniami, 100 mórg 35.000,
75 mórg 30.000, 65 mórg
25.000,58 mórg 20.000, jak
również wiele innych po
leca Biuro Pogoń, Dwor
cowa 80.

Wielki wybór
kamienic, majątków ziem
skich,folwarków, resztówek,
młynów, tartaków, hoteli,
restauracyj, kawiarni, goś
cińców, interesów handlo
wych, przemysłowych po
leca na dogodnych warun
kach do kupna biuro Pogoń,
Dworcowa b0.

Dom
7. składem kolonjalnym
wraz z towarem zaraz na

sprzedaż. Wiadomość:

Kulczak, Brzozowa 3.

i 9971

Skład
papieru, powiatowe mia
sto na sprzedaż.Zgł.Wió
rek,Poznań,Kraszewskie
go9b. (5747

Dom
parterowy masywny, 3

pokoje z kuchnią wolne

na sprzedaż. Glinki 33.

9928

Skład
na sprzedaż przy ruchli
wej ulicy. Wiadomość Je
zuicka5,gospodarz. (9963

Dobrze
zaprowadzony skład ko
lonjalny ztowarem i mie
szkaniem za 5u00 zt do

oddania. Grundtke, Byd
goszcz, Śniadeckich .33

róg Dworcowej. 5767

Oberża
z wielką nowo wybudo
waną salą, ogrodem, skła

dem kolonjalnym do tego
35 mórg dobrej ziemi ko
rzystnie do nabycia. Bliż
sze szczegóły udzieli Jan

Saganowski, Gościeradz

pow. Bydgoszcz. 9273

Zakład 9982

krawiecki z eleganckiem
urządzeniem,mieszkaniem
przy koszarach korpusu
Kadetów% dobra i pewna

egzystencja zaraz nie

drogo na sprzedaż. J.Ol
szewski,Chełmno,3Maja1.

Zakład
fryzjerski!Damsko męski,
z najnowszym urządze
niem przy najruchliwszej
ul. w Poznaniu, bardzo

korzystnie na sprzedaż,do
objęcia potrzeba 20,000 zł.

Zgłoszenia Oz. Bilski,Pół-
w iejska 20. (9878

Odpadki
kuchenne odda Jadłodaj
nia, Warszawska 4. (5712

Zdrową
cebulę po najtańszych ce
nach oddaje się z skła
dnicy Dworcowa 70-71

tel. 184 . 9973

Wagą
na 15 centnarów za 70 zł

sprzeda Petersona 4,
Sieroń. 9957

Dwa Fordy
z elektrycznem światłem,
gotowe do jazdy sprze
dam, osobow'y za 1500 zł

i półciężarowy półtonowy
za 1300 zł. Oglądać co
dziennie od 2 do 6 po

południu. Kołłataja 3.

5727'

Duży
biały dziecięcy wózek

sprzedam. Grunwaldzka

nr. 21, I ptr. prawo. (9972

Pianino
sprzedam. Grunw'aldzka

nr. 73a. 9965

Wózek 5763

ręczny, wagę stołową z

ciężarkami 'sprzedam.
Szczepański, Gdańska 71

Jadalką
biurko i krzesła tanio

sprzedam. Jackowskiego
nr. 23, stolarnia. 9962

Okazja!
Eleganckie palto męskie,
modne,nowe, tanio sprze
dam, tak samo używane.
Dworcowa 65, skład. (9988

Rower
nowy, pozatem wyścigo
wy .Brennaboi” tanio

sprzeda Wróblew'ski,Plac
Piastowski 12. (5768

Modny
wózek dziecięcy, duży,
cały niklowany sprzedam
Sienkiew'icza 48, w pod-

(9967worzu.

Rower
tanio sprzedam. Król.Ja
dwigi 18. 5769

Wóz
roboczy tanio sprzeda
Petersona 4, Sieroń. (9956

Ławki
stolarskie również z na
rzędziami, tanio sprze
dam. Grunw'aldzka142,II.

9961

Rower
męski 65 zł. idamski na

sprzedaż. Plac Kościelec-

kieh 3. (9954

Pies
podwórzowy czujny 10zł.
Petersona 4, Sieroń.(9955

Drukarni
urządzenie kupię Zgłosz.
Wiórek Poznań,Kraszew
skiego 9b. (5746

Maszyny
cukiernicze używ'ane, jak
irysówka, agrestówka, ko
tły drażetkowe i różne

inne poszukuję natych
miast. Zgłoszenia pod
. M aszyny cukiernicze” do

Dzien. Bydg. (9901

Kupią
przyczepkę do motocyklu.
Of. do Dzien. Bydg. pod
, M otocykl”. (9929

Dynamo
65 vOlt 50 amp. kupię,
Of. do Dzien. Bydg. pod
Dynamo”. 9936

POSADY
WOLNE

Poszukujemy
zdolnych zastępców do

sprzedaży losów' na raty!
Nasi zastępcy zarabiają
miesięcznie ponad zł 400t)j
nie ponosząc żadnego ry
zyka, poniew'aż wszelkie

na raty sprzedane prem-
jów'ki i dolarówki prze
chow'ujemy we własnym
skarbcu. Niskie cenyi naj
lepsze prowizje, patent
P. K . O . Piszcie natych
miast. , Najwyższa prowi
zja” Par, Lwów, Akade
micka 14. (8120

Pomocnik
fryzjerski i uczeń potrze
bni. Hetmańska 19. (5761

Pomocnika
i fryzjerkę lub na wypo
móżkę potrzebuję zaraz.

Jarzyna, Śniadeckich 9 a.

5766

Podróżującego
który odwiedza interesa

szkła, porcelany,delikate
sów oraz rest. i hotele

szuka dodatkowo zast.

do powyżej w'ymie
nionych interesó'w. Zgło
szenia do Dz. Bydg. pod
nA. B . 150”. 9846

Panny
jako czynnej wspólniczki
do interesu kolonjainego
z gotówką 3—4 tysięcy
złotych poszukuję.Oferty

Wspólniczka" dopod
Dzien. Bydg.
wykluczony.

Ożenek nie

(9978

20 zł dziennie
2—3 godziny przyjemnej
i nie uciążliwej pracy do
mowej zapewniają W. P .

pow'yższy zarobek. Sta
nowczo uczciw-a propo
zycja. Wystarczy po
cztówka z adresem W.P.

Firma BCarbon", Gdynia.
9854

Pomocnik
fryzjerski potrzebny za
raz. Toruńska 4. (9970

Fryzjer
potrzebny do wypomóżki.
Jagiellońska 15. 9942

Do mojego
składu kolonjainego, że
laza i restauracji poszu-

szukuję od 1 maja b. r.

młodego pomocnika han
dlowego i ucznia. Adolf

Krause, Puck, Rynek(Po
morze). 9897

UezeA
z dobrej rodziny nie ni
żej lat 18 może się zgło
sić. Spółdzielnia Mleczar
ska z ogr. odp. Kruszw'i
ca. 9983

Emerytowany
urzędnik, budow'niczy,
wykonuje zlecenia, wy
magające zaufania, a

mianow'icie poleca się
jako zawiadowca mająt
ków i domów czynszo
wych, dopilnuje utrzyma
nie stanu budow'lanego
domów' lub jako kierow'nik

tartaku itp. Oferty z po
daniem wynagrodzenia
do Dzien. Bydg. pod
,,ITrzędnik". 9766

Duet 9888

wolny. Oferty do Dzien.

Bydg. Toruń pod rDuet”.

Poszukują
posady jako samodzielna

zarządczyni-gospodyni do

samotnego pana na ma
jątek lub na probostwo.
Zgł. do Dz. Bydg. Toruń

pod ,Gospodyni”. (988i

Palacz
dośw'iadczony z piecami
różnego gatunku, trzeźwy
i pracowity, szuka posady,
najchętniej na Pomorzu.

Łask. zgłosz. pod ^Palacz”

do Dz. Bydg. 9930

Chełmża!
Skład skór wraz z urzą
dzeniem, nadający się
i na inne przedsiębior
stwo z przyległem 3 po-

kojowem m ieszkaniem

przy głównej ulicy zaraz

do wydzierżawienia. Zgł.
przyjmuje właścicielCym-
browski, Chełmża. (9388

Piwnice
do wynajęcia. Jezuicka 5.

9964

Skład
przy ul. Śniadeckich 45

do wydzierżawienia. (9673

Uruchomiliśmy nowe

maszyny drukarskie
dziękiktórym możemy wykonać
wszelkie prace drukarskie

|esztcze statan m iej,
szyifoeiei b taniej

dotychczas....

- ui.
____ _____

:3 Z. 3eLi2yy.

Pomocnik
do składu kolonjainego,
żelaza i restauracji po
trzebny zaraz. Hotel W.

Andryszak, Białośliwie.

9849

Pomocnik
fryzjerski na w'ypomóżkę
potrzebny. Świętojańska
nr. 10. (5764

Kupiec
poszukuje pani samotnej
do prowadzenia interesu

konfekcji damskiej i mę
skiej, kaucja wymagana
do 1500 zł. Wiadomość:

Hotel Metropol od godz
8-ej do 15-ej. (5555

Ucznia
odpow'iednim w'ykształ

ceniem przyjmie Drogerja
i skład farb R. Górski,
Zbożowy Rynek 3. (9866

Dzielna
fryzjerkapotrzebna. Świę
tojańska 21. 5755

Pielęgniarka
z masażem poszukujepo
sady do niemowlęcia lub

starszej osoby zaraz. Zgł.
do filji I)zieu. Bydg. pod
, Pielęgniarka" . (5758

Poszukują
od 1majakelnera, kawa
lera, w języku polskim i

niemieckim, z dobremi

świadectw'ami. Musi bu
fet na w'łasny rachunek

prowadzić i 500 zł.kaucji
stawić. Reflektantów pro
szę o nadesłanie fotogra-
fji doHotelupodBOrłem”
w Sępólnie. (9945

Dziewczę
przychodnie 18-20lat mo
że się zaraz zgłosić. Ma
tejki 7, I ptr. lewo. (5765

Dzielne
cwykięrki mogą się zgło
sic. Fabryka obuwia ,Ma

ni, Wysoka 17. (9968ry”

Skrzypek
z repertuarem wolny.
Klarkowski, Toruń, Sw,
Ducha 7/9. 9898

Poszukują
posady jako zawiadowca

placu w tartaku lub w

innem przedsiębiorstwie.
Mogęstaw ićkaucjido1000
zł,lat 26, żonaty, język
polskiiniemieckiwsłowie
ipiśmie. Zgł.doDz. Bydg.
pod ^Kaucja 1000 zł”.(9931

Bona
mogąca się zająć eałkowi-

tem wychowaniem dzieci

z dobremi świadectwami

i szyciem. Oferty do Dz.

Bydg.pod ,Bona”. (9937

Młody
czeladnik siodlarsko-tapi-
cerski z dobremi świade
ctwami poszukuje posady.
Narloch Alojzy, Raciąż,
pow'. Tuchola. (9986

Szofer
kawaler, dobry kierowca,
poszukuje posady zaraz

lub później. Na żądanie
kaucja. W wolnych chw'i
lach może się zająć pracą
w magazynach lub t. p.

Zgłoszenia proszę skiero
wać do Księgarni'Polskiej
Kartuzy pod ,Dobry kie
rowca", (9823

Szofer
ślusarz z dobremi świa
dectwami poszukuje po
sady zaraz. AlfonsDrwęc
ki, Radoszki pow. Bro
dnica. 9932

Szofer
kawaler, trzeźwy i dobry
kierowca poszukuje po
sady zaraz lub później.
Przyjmę posadę z złoże
niem kaucji lub bez. W

wolnych chw'ilach może

się zająć pracą nawet nie

zawodową. Zg'łoszenia
skierowaćdoDzien,Bydg.
pod ,Trzeźwy". 9941

HiESZKANiAy%
Poszukują

pokój zkuchnią lub tylko
pokoju próżnego zaraz

od gospodarza. Of. pod
,W ," do filji Dz, Bydg.

5757

Mieszkanie
5 pokoi do wydzierżawie
nia, ul. Zduny 5, gospo
darz. 5751

2 pokoje
z kuchnią do wynajęcia.
Kujawska 78. (9934

2 pokoje
z kuchnią, 2 morgi ogro
du zaraz do wydzierża
wienia. Kujawska37.(9935

Mieszkanie
6pokojowe, w'olne w naj
piękniejszej części miasta.

Oferty pod . Kwiecień”

do filjiDzien. Bydg. (5724

Mieszkanie
pokój z gazową kuchen
ką i z wspólną łazienką,
czynsz m iesięczny 100 zł.

ew'entualnie dwa pokoje.
Wiadomość w filji Dzien.

Bydg. (5744

Pokój
z kuchnią oddam zaraz.

Zgł.Kaźmierski,PodBlan
kami 14. (9868

P63(OiE

Pokoju
umeblowanego poszukuję
w okolicy sądu zaraz lub

od 1.5. Łasic, zgłoszenia
do admin. Dzien. Bydg.
pod 0Sąd". (9870

Pokój
umeblow'any dla1-2 osób

z łazienką i światłem za
raz lub l maja do wyna
jęcia. Tomaszewska, Św.
'F lorjana 1, II. (9871

Pokój
wynajmę panu. Piotra

Skargi 8, I lewo. (9939

Przyjemny
pokój umebl. zaraz lub od

1.5.do wynajęcia. Hart-

wich, Pomorsk'a 55, II.

9958

Skromny
pokój dla panienki. Dłu
gosza 14. 9951

Umeblowane
pokoje ewent. razem po
łożone z telef. do wyna
jęcia. Dworcowa 18a.
II pr. 9952

iGEEDl
Tajemnicą

młodościipiękności przo
dujących kobiet są kremy
Żukowskiej. (5634

Przyszłoś(
przepowiada podług chiro-

macji - astrologji, przyje
zdna. Plac Piastowski 7, I

piętro. (8547

Truskawiec
Kresowy ZiemiańskiPen
sjonat ,Krzysia”, Utrzy
manie pierwszorzędne.
Geny umiarkowane. (9921

Letnisko
wiejskie w DolnychStrzel
cach, pow. Bydgoszcz, 6
km. od st. kol. Fordon.

Położenie śliczne. Wisła

w pobliżu. W yżywienie
dobre i obfite. Całkowite

utrzymanie i mieszkanie

dziennie 10 zł. od osoby
dorosłej i 5 zł. od dzie
cka. Zgłoszenia i infor
macje: Riestauracja Dwor
cowa Józef Berendt, Byd
goszcz. (9944

Pianina
szukam do wypożyczenia
za wynagrodzeniem mie-

sięeznem. Of do filji Dz.

Bydg. pod .Pianino”.

5756

Zgubioną
książeczkę wojskową na

nazwisko Wojciech Ko
walczyk unieważniam.

9843

Pies
biały szpic zginął. Oddać

za wynagrodzeniem.Wul
kanie, Zbożowy Rynek 5.

9969

Unieważniam (9872
zgubione papiery woj
skowe. Józef Jankowski.

Skradzione
miwdniu29marcar.b.

odpis kontraktu oraz

przynależnepapierygrun
towe i hipoteczne unie
ważniam. JanKaźmierski,
rolnik, Lisewo-Kościelne.

9840

Zaginął
16-go bm. Eatler, wabi

się ,Leddi", uprasza się
o odprowadzenie za wy
nagrodzeniem. Za prze
trzymywanie psa będę
ścigać sądownie. Peterso
na 9. Alfredo. (5754

Ostrzegam
pożyczać której bądź o-

sobie na moje nazwisko.

Bronisław Karamucki,
Bydgoszcz, Rycerska 10.

Wełniany Rynek 10.(9987

Urządnik
państwowy w wiosce na

stałem stanowisku, śred
niego wzrostu lat31,ma
jący kilkanaście tysięcy
złotych wypożyczone, w

miesięcz. doch. około 400

zł., pr'agnie zawrzeć zna
jomość z panną gospodar
ną w odpowiednim wieku

z majątkiem. Poważne i

szczegółowe oferty proszę

przesłać do Dzien. Bydg.
pod nUrzędnik stały”.

9933

Dla szwagra
lat 25, Pomorzanin, z za
wodu ślusarz, wspólnik
poważnej fabryki metalo
wejw Bydgoszczy, poszu
kuje panny 18-25 lat ce
lem ożenku, z majątkiem
6-10 .000 . Proszę o oferty
do filji Dzien. Bydg. pod
,Pomorzanin”. (5745

Pomorzanin
blondyn, kat., na stałej
posadzie państw., posiada
parę tysięcy gotówki za-

oszczędz., cichego usposo
bienia, pragnie zapoznać
pannę dobrego charakteru

do lat 27, średn. wzrostu,
Celem ożenku, najchętniej
z gospodarstwa. Oferty
z fotogr.. które się zwraca

do Dzien. Bydg. pod
BGdańsk 30". 9943

Wdowa
lat 40, z trojga dziećmi,
posiadająca realność i

duży ogród, w tym restau
racja z koncesją, w'artości

35 tys., pragnie wyjść za-

mąż. Panowie, mający
5000 zł lub więcej, tylko
poważnie myślący, zechcą
się zgłosić, do lat 50 do

filji Dz. Bydg. pod uży
czenieWielkanocne”.(5753

Wdowiec
lat 38, kupiec, posiadający
własny dom i skład to
warów spożywczych w

mieście, dwoje dzieci 2

i7lat,poszukuje w celach

ożenku wdowybezdzietnej
lub panny od 25-35 lat.

Wymagana konieczność,
znajomośćkupiecka i po
sag od 5000-10,000 do

wspólności majątkowej.
Panie, którym zależy na

dobrym mężu, zechcą
łaskawie złożyć oferty z

fotografją, które pod sło
wem honoru się zwraca.

Rzecz traktuje się po
ważnie. Oferty do Dzien.

Bydg. pod ,Kupiec”.(9938

Kawaler
kupiec,lat 28,kat., z dobrej
rodziny, wysoki, ciemno

blond., z odpowied. ma
jątkiem, obecnie na stano
wisku kierowniczem,
pragnie się wżenić w in
teres kolonjalny lub spo
krewniony. Panie od'18

do 30 lat, raczą złożyć
swe oferty wraz z foto
grafją do Dz. Bydg. pod
. Ożenek". 9953

9921

KAWA KAC CHRONI

SERC:

dali się ostateoznie prze
konać, że kawa Hag jest nie
tylko bezkofeinowa, ale też

nieprześoigniona w smaku i

aromacie. Po pierwszej próbie
będziecie tego samego zdania.

Kawa Hag jest to nieszkodliwa

kawa ziarnista.



Sprzedaż przymusowa.
W sobotę dnia 19*go o godz. 14-tej sprzedawać

będę najwięcej dającemu za gotówkę przy ul. H et
m a ńskiej 9, warsztaty reparacyjne: (9992

samochód osobowy ,,Hansa"
Waikiewicz, kom. sądowy z p w Bydgoszczy.

SpriedcżisrzDnmusowa.
W sobotę dnia 19 bm. o godz. 10 rano sprzedam

najwięcej dającemu za gotówkę przy ul. Długiej 42;
duży obraz w pozłacanej ramie.

Przy ul. Pod Blankami 14 o godz. 10.30:
bufei caeasmąy.

9991) Wałkiewicz, kom. sąd. z p. w Bydgoszczy

Łąki NaeJnoteckiej
14 i 11 mórg położonej niedaleko kolei i Osieka, na

dogodnych warunkach d o n a b y c i a . Zgł. przyjmuje
Bank Ludowy - Wyrzysk. 0977

SiairzMeGlaii*przisnm sowa.

W sobotę, dnia 19 bm. o godz. 12-tej w poł.
przy ul. Podwale nr. 17, sprzedawać będę najwięcej
dającemu za gotówkę: 9993

większą Ilość sprzętów domowych i ku
chennych, porcelany, fajansów, szkła, to
karnię, blachy, maszynę do krajaniablachy,
2 nożyce do gięcia blachy, nożyce do kra
jania blachy (Kreisschere), maszyny do
sztancowania, modelowaniai odcinania bla
chy,lampy i kolby do lutowania i latarnie.

Wałkiewicz, kom. sąd. z poi. w Bydgoszczy.

RAKIETY TENISOWE
w wielkim wyborze oraz wszelkie przybory do ten.,
dobre naciągi i reperacje szybkoitanio zgwarancją
za fason i stałość naciągu. — Ceny reklamowe. — Dogodne

warunki spłaty. — Otwarte cały dzień. (9018

BI.IPAUE, ul.Piotra Skargi3.

Str. 24 . ,,DZIENNIK BYDGOSKI" sobota, dnia 19 kwietnia 1930 r. Nr. 92.

Csnjf ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 60 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 100 zł
na dalszych stronach 85 gr. za milim. i łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze" 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 200/ zniżki'
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych 100% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu o głoszeń o tym samym tekście udziela się 1 rabatu'
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25 % dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20^ drożei
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. ~ Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych Bank Ludowv

Bank M. Stadthagen. - Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. .

'

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy.

t
Tragiczną śmiercią przez nieszczęśliwy wypadek

zginął nasz długoletni, wielce zasłużony członek

Ś.p .

Albin Kopecki
Cześć Jego pamięci!

Zjednoczenie fabrykantów wódek i likierów
na Bydgoszcz i okolicę.

Uprasza się Szan. K olegów o łaskawe gremjalne
wzięcie udziału w pogrzebie, który odbędzie się w

pierwsze święto o godz. 16-tej w Korono wie. (9966

Dnia 14 bm. rozstał się z tym światem
wskutek nieszczęśliwego wypadku nasz naj
droższy syn i orat

5.p.

w 21 roku życia, o czetn donosi w nieutulo
nym smutku pogrążona Rodzina.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 19 bm.
o godz. 2-giej po południu z kaplicy nowego
cmentarza. (9907

M ai czapekurzędniczych,wojskowych
i szkolnych. Przybory
mundurowe poleca

H. Bunn i Syn
Bydgoszcz (6316

ul. Gdańska nr. 153.

Tel. 2066.

Wysyłka pozamiejscowa.

Krawcowa
szyje garderobę damską
i dziecięca po przystęp
nych cenach

ul.Kujawska nr. 98,
parter lewo II drzwi. (8002

W czwartek, dn. 17 bm. o godz. 3,15 rozstała się z tym światem
po długich ł ciężkich cierpieniach opatrzona Sakramentami św. nasza

najdroższa matka, teściowa, babka i prababka

RozaljaÓrmifiska
w 76 roku życia, o czem donosi

5762)

nieutulonym smutku pogrążona

Rodlzina.

Pogr'zeb odbędzie sfę w drugie święto o godz. 4 po południu
na cmentarz Serca Jezusowego z domu żałoby przy ul. Chrobrego 23.

Publicznyulw.
W sprawie spornej zakupu'ę

w przetargu publicznym od naj
mniej żądającego we wtorek,
dnia 22kwietnia b. r . o go
dzinie 15,30 w mojem biurze

przy ul.Dworcowej 95na ra
chunek interesowanego 9904

15 ton pszenicy
zdrowej, wagi 128/9ft. hol. franko

wagon stacja Chojny.
BIT. JlU inSfi, zaprzysiężony
senzal-handlowy przy izbie prze

mysłowo-handlowej
w Bydgoszczy.

mrMśm
napisze imię, nazwisko, miesiąc u-

rodzenia, otrzyma darmo broszurę
określenie charakteru, zdolności,
przeznaczenia . Pozna kim jest,
kim być może. Warszawa — Re
dakcja BWiedzaTajemna" skrzyn
ka pocztowa 571. Załączyć zna
czek pocztowy na przesyłkę. (8185

Hosn
0 2 pokojach i kuchni,
2 chlewy — masywnie bu
dowane, ogród warzywny
1 owocowy, nadające się
na każde przedsiębior
stwo, jest natychmiast na

sprzedaż. Cena 6 500 zł,
wpłata 4 500 zł, reszta na

hipotece.

Ksawer; Balwiński, Łekno
pow. Wągrowiec.

TELEFUNKEN
Żądajcie bezpłatnej demonstracji w następujących firmach:

Bydgoszcz. W. Buchholz - Kcynio. A. Rosseok
ul. Gdańska 150/151 Koronowo. M. Siuda, Rynek

Vfctatak?17 Mrocze. A. Hiuz

Chodzie!: Bracia Jasielscy Nloiychow o: Zakłady Przemysłowe
ul. św. Barbary 1 Strzelno: ,Feston*

Gniewkowo: St. Marczewski . w.

Inowrocław:A. Buhl, ul. Kurowa 2 Szamocin: Fr. Tornow

. ŚwiaUo* ul. Dworcowa 4a Żnina W. HemeŁ

'W 'E.'Dr. m
tv klinice 3102. 'Dr. %tóla

asyst.310*2.Dr. Żuchowskiemu
za uratowanie życia mojej żonie przez dokona
nie bardzo ciężkiej operacji i prawdziwie odda
nąpielęgnację, tą drogą stktadaim m aj-
serdeczniejsze podziąfioivanie.

^5750) Sroczyński, kapitan^

Ponad 70,000
radjosłuchaczy
zadecydowało,
że odbiornik

lEEEFlKEII1
z głośnikiem

ARCOPHON

daje przy prostej
obsłudze najlepszy

i najwierniejszy odbić);

Dnia 16-go kwietnia br. zmarł wskutek

nieszczęśliwego wypadku nasz członek śp.

AlbinKopeckikupiec z Koronowa
w 51 roku życia. (9989

Niech spoczywa w Bogu!
Towarz. Restauratorów Bydgoszcz.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 20-go
kwietnia o godz. 4 popoł. z domu żałoby
w Koronowie.

O liczny udział członków prosi Zarząd.

f Reskryptem pana Ministra Sprawiedli wości,
zamianowany zostałem (9940

HBCBtfcarfuszeBn
na obwód Sądu Apelacyjnego w Poznaniu z sie-

dzibą w MOTftfldS.

Zygmunt Gąsiorowski, adwokat i notarjusz
Nakło, Płac Konopnickiej nr. 154,parter.^

Dnia 17 kwietnia rb. o godzinie 1345 zmarł po długich i ciężkich
cierpieniach zaopatrzony Sakramentami św. nasz kochany ojciec, teść,
dziadek, brat, szwagier i wuj

i.p.

Leon Sterz
b. dziedzic Bielska, Wefpina i Bysławia

w 68 roku życia, o czem donosi w ciężkim smutku pogrążona

Bysław, Kocborowo, Lubliniec G. Śl. Hodzina.
Eksporta odbędzie się dnia 21-go kwietnia o godzinie 18-tej; pogrzeb naza-

i jutrz (dnia 22 kwietnia) o godzinie 10,30.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.
Środki lokomocyjne oczekiwać będą w T u c h o li na dworcu w dniu 22 kwietnia

| od godziny 9 tej. . (9976


